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I sekretarz KC PZPR

Mieczysław F. Rakowski
z wizytą w Bułgarii

- SOFIA (PAP). Na zaproszenie KC BPK do

Bułgarii przybył z krótką roboczą wizytą I se­
kretarz KC PZPR Mieczysław Rakowski. Powi­
tali go członek Biura Politycznego KC BPK se­
kretarz KC Milko Balew i sekretarz KC BPK Di-

mityr Staniszew. Obecny był także ambasador

PRL w LRB Wiesław Bek.
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Prezydent przyjął E. i R. Dole
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

prezydent Wojciech Jaruzel­
ski przyjął pantą Elizabeth
Dole — sekretarza’ pracy Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki
oraz jej męża senatora, Rober­
ta Dole — przywódcę republi­
kańskiej mniejszości w Sena­
cie Stanów Zjednoczonych A-

meryki.

Za 6 miesięcy całkowite zlikwidowanie inflacji

i znaczne podniesienie stopy życiowej

Czy w Polsce zdarzy się cud?
Pobytowi w Polsce Jeffreya

Sachsa towarzyszy niebywałe
zainteresowanie., W miniony
czwartek np. w sejmowych
kuluarach namiętnie dyskuto­
wano ó uzdrowicielskich kon­
cepcjach amerykańskiego e-

konomisty. Pana Sachsa wielu
uważa za ekonomicznego „cu­
dotwórcę” i jak „cudotwórcy”
jest to należne —■ otacza go
odpowiednim szacunkiem. Ro­
dzą się nadzieje, że w Polsce

zdarzy . Się cud!
Jeffrey Sachs, ma 34 lata i

jako profesor pracuje w Uni­

W trakcie rozmowy omó­
wiono problematykę dalszego
rozwoju stosunków PRL —

USA w świetle ■przebiegu ,8
wyników oficjalnej wizyty
prezydenta George’a Busha w

Polsce w lipcu br. Strona
polska akcentowała czynnik
czasu w realizacji programu
współpracy gospodarczej s

Polską.

wersytecie Harvard, Jest e-

konomicznym doradcą m. in.
rządu Boliwii, Ekwadord, We­
nezueli i Argentyny. Nie
chciał doradzać poprzednim
polskim rządom z uwagi na

swoją niechęć do „czerwo­
nych”, .natomiast chętnie bę-
dze radził ekipie „Solidarno­
ści”. Na początek swoje cre­
do prof. Sachs przedstawił
„Gazecie' Wyborczej”. Zacytu­
jmy więc za tym dziennikiem
koncepcję prof. Sachsa.

„Rząd polski powinien 'na­
tychmiast:

Pierwszy dzień urzędowania nowego premiera

Spotkania i rozmowy
Tadeusza Mazowieckiego

WARSZAWA (PAP). Pre­
mier Tadeusz Mazowiecki
przyjął ambasadora ZSRR w

Polsce Władimira Browikowa,
który przekazał mu gratula­
cje nadesłane od Rady Mini­
strów ZSRR. Premier przeka­
zał na ręce ambasadora serde­
czne podziękowania i życzenia
dla sekretarza generalnego
KC KPZR Michaiła Gorbaczo­
wa oraz premiera Nikołaja
Ryżkowa

*

W godzinach przedpołudnio­
wych premier spotkał się w

Urzędzie Rady Ministrów z

przywódcą republikańskiej
mniejszości w Senacie . USA
Robertem Dole oraz z jego
małżonką Elizabeth — sekre­
tarzem ds. pracy w admini­
stracji USA. Przekazali oni
premierowi gratulacje od pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych George’a Busha.

z Bezpośrednio po wizycie'

państwa Dole, prezes Rady
'

O wprowadzić pełną wy­
mienialność złotówki — każ­
dy człowiek i każda firma
może kupić i sprzedać dola­
ry, kiedy i jak chce;

O znieść wszelkie dotacje
i skończyć z wyznaczaniem
cen;

O zapewnić pełną swobodę
importu i eksportu — nie
trzeba zezwoleń na przywóz
czy wywóz czegokolwiek w

dowolnych ilościach;
O natychmiast zawiesić

spłaty długów zagranicznych;
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ministrów rozmawiał z prze­
wodniczącym Komisji KBWE
Kongresu USA sen. Denniser.i
Decóncini oraz towarzyszący­
mi mu: sen. Frankiem Lau-

tenbergiem i kongresmenami
Bobem McEwenem i Jimem
Moody. Przekazali oni wyrazy
poparcia Stanów Zjednoczo­
nych dla rządu Tadeusza Ma­
zowieckiego. Zadeklarowali,
że po powrocie do swego kra­
ju uczynią wszystko, aby a-

męrykańska pomoc gospodar­
cza spełniła oczekiwana.

#

25 bm. prezes Rady Mini­
strów T. Mazowiecki przyjął
delegację Niemieckiej Konfe­
rencji Biskupów z ks. kardy­
nałem Franzem Hengsbachem,
biskupem Essen, ks. biskupem
Józefem Homeyerem z Hit-
desheimu oraz ks. prałatem
Jerzym Likicrskim. W spotka­
niu uczestniczył ks. biskup

Oświadczenie L. Wałęsy w sprawie sytuacji w kraju i strajków:

Ten eiop walki wygraliśmy
i musimy pozostawić go za sobą

• ■ ■;"1 ■ -

GDAŃSK (PAP). 25 bm.
Biuro prasowe przewodniczą­
cego NSZZ „Solidarność”
przekazało PAP oświadczenie
Lecha Wałęsy, w którym u-

stosunkowuje się on do obec­
nej sytuacji w kraju i akcji
strajkowych. Oto jego treść:

Dwa tygodnie temu popar­
łem kandydaturę Tadeusza
Mazowieckiego na stanowisko
prezesa Rady Ministrów, u-

znając, że Polska wymaga za­
sadniczego przełomu, bez któ­
rego wie przestaniemy osuwać

pomocniczy Warszawy Włady­
sław Miziołek.

#
Premier przyjął dr. Norberta

Bluema — federalnego mini­
stra pracy i spraw socjalnych
RFN, wiceprzewodniczącego
CDU, przewodniczącego CDU
w północnej Nadrenii-West-
falii. Minister Bluem prze­
kazał premierowi gratulacje
od kanclerza Kohla.

■#
Prezes Rady Ministrów

przyjął ambasadora Belgii
Thierry de Grubena, który
przekazał Tadeuszowi Mazo­
wieckiemu serdeczne życzenta
od premiera Wilfrieda Mar-
tensa wraz z zaproszeniem do
złożenia wizyty w Belgii, w

dogodnym terminie.

Premier Tadeusz Mazowiec­
ki spotkał się z przewodni­
czącym Obywatelskiego Klubu
Parlamentarnego Bronisła­
wem Geremkiem.

się gospodarczo i cywilizacyj­
nie. Dzisiaj możemy stwier­
dzić, że przełom ten stał się
faktem. Premier Tadeusz Ma­
zowiecki jest jednym z nas •—

tak jak wtedy, gdy razem z

nami spał na styropianie . w

czasie stoczniowych strajków,
gdy był internowany i gdy
wszyscy walczyliśmy o „Soli­
darność”. Jego rodowód jest z

bólu i protestu świata pracy,,
który doprowadzony do osta­
teczności nie miał innego wyj­
ścia jak tylko walczyć — na­

wet, gdy walka ta przynosiła
straty ekonomiczne. Ten etap
walki wygraliśmy i musimy
pozostawić go za sobą.

Nie oznacza to, że problemy
zostały rozwiązane. Świat pra­
cy boryka się z nę<izą, niewia­
rygodnymi kominami płaco­
wymi. nierównością i niespra­
wiedliwością. Wszystkie te

krzywdy mogą ,i muszą być
zlikwidowane. Jest to tym
ważniejsze, iż tylko niektóre
grupy pracownicze zdążyły
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(m) 25 BM. prezydent

Wojciech Jaruzelski przy­
jął kierownictwo Polskiej
Fundacji Promocji Kadr i
jej prezesem, prof. Bogda­
nem Wawrzyniakiem.

Prezydentowi przedsta­
wiono cele fundacji i dzia­
łania podjęte w ciągu mie­
siąca, jaki- upłynął od jej
zarejestrowania.

OBRADOWAŁO Prezy­
dium CK SD. Omówiono
wnioski wynikające z na­
rady przewodniczących i
sekretarzy wojewódzkich
instancji SD. Postanowiono
zwołać V posiedzenie ple­
narne CK SD jeszcze przed
najbliższymi obradami.
Sejmu. Termin plenum zo­
stanie ustalony w najbliż­
szych dniach.

ZACHODNIONIEMIEC-
KA agencja DPA pisze,

- powołując się na źródła
bońskfe. że przed. końcem
września nie należy spo­
dziewać się wizyty kancle­
rza Helmuta Kohla w -Pol­
sce. Szef rządu zachodnio-
niemieckiego chce odcze­
kać, aż nowy gabinet w

Polsce na dobre rozpocznie
prace.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Opinie, z którymi
trzeba się liczyć

Publikujemy na naszych łamach cykliczna rubrykę pt.
„Opinie, z którymi trzeba się liczyć”, w której prezentować
będziemy poglądy i propozycje tzw. dołów partyjnych.
Być może niektóre z nich okażą się nie w pełni uzasadnio­
ne,. kontrowersyjne lub ujawni się w nich rozgoryczenie
wynikające z trudnej sytuacji politycznej i społecznej oraz

niełatwej pozycji partii. Nie wolno jednak czekać aż ktoś
za całą parjąę coś postanowi, załatwi, rozwiaże. Dzisiaj,
jak i nigdy dotąd, jest szansa na stanowienie o losach
PZPR i jej programie przez każdego, kto ma coś Istotnego
do powiedzenia.

Kultura: czy piąte koło u wozu?
W całym naszym politycznym tyglu, w negocjacjach o

przyszły kształt kraju, \y przepychankach o władzę nikt ja­
koś nie mówi o kulturze, o iei kondycji, znaczeniu. Tak. jak­
by to nikogo nie obchodziło. Teatr; muzyka, literatura, pla­
styka. muzealnictwo, upowszechnianie — wszystko to niby
w teorii ma znaczenie ogromne, a w gruncie rzeczy wszyscy
milczą jak grób. Ani przy „okrągłym stole”, ani, w gorących
i często nudnych dyskusjach parlamentarnych nikt nie za-

iaknał sie słowem w tych sprawach. No. raz. śląski poseł
i poeta Tadeusz Kijopka przebił się ze swoim głosem przez
te. mroczna mgle milczenia, choć, bez żadnego'odzewu. Jedy­
ne co krąży w plotkach to to. że nawet kandydat na mini­
stra kultury pan Andrzej Wajda uważa ten resort za zbęd­
ny. W podobnym tonie wypowiedział sie również ostatnio,
w krótkiej notatce prasowej w „Gazecie Wyborczej” znany
poeta Wiktor "Woroszylski. Kultura ponoć •mg sobie sama

dać rade. Mą to może i rece. i głowę — 'dobrzy twórcy nie
musza sie martwić o zbyt i chleb powszedni, niepotrzebne
im ani dotacje, ani stypendia, ani tym bardziej asygnaty na

niedosteone dla ogółu dobra. Związki twórcze niech sie
martwią same o swoje utrzymanie, domy kultury,_ jeżeli
oferuia naprawdę cóś ciekawego, niech nie drżą, że ich za­
biegi trafia w próżnie. I w porządku. Ale...

Ale to środowisko również ogarnął niepokój. Nie tylko »

względów czysto finansowych, nie tylko ź<S względu na per­
manentne .poczucie niedoceniania działań, ale głównie dla­
tego, że myśl, a więc to co ponadczasowe i integrujące

/wszystkich (nikt chyba nie watni jakie to jest dzisiaj waż*

ne) traci z dnia na dzień na znaczeniu.
W Komitecie Krakowskim PZPR spotkali sie wczoraj se­

kretarze organizacji partyjnych środowisk kultury j tzw. ak­
tyw kulturalny. Ludzie, którzy w tei branży przepracowali

lat wielę, doświadczeni w pracy, i nie raz i nie dwa do­
świadczeni tym lekceważacjTn stosunkiem władz (najróż­
niejszych szczebli) do spraw, o które ciągle im przychodzi
walczyć jak Don Kichot. Nikt nie może tego zrozumieć jak
to jest — wszyscy zawszę oficjalnie, i ci co przy władzy, i ci
co w opozycji — gromkim i patetycznym głosem podkreślają,
znaczenie tych duchowych wartości, które dla nas Polaków
stanowią ponoć wartość, nadrzędna. Ale gdy przychodzi co do
czego — woda w usta, nie ma pieniędzy, jak sie jakoś wy-

karaskamy, to będziemy wtedy o tym myśleć, uładżimy kie­
dyś gospodarkę, to zajmiemy się kulturą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

50. rocznica wybuchu II wojny światowej
KrtMgaMBKBenHMtMKaaBmaaMBHMnaMtaamaBaaaaanaimMMaaBMMMMn*

Międzynarodowy charakter

uroczystości
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

na konferencji . prasowej w

Warszawie przedstawiciele
Komitetu Organizacyjnego
Obchodów 50. Rocznicy Wy­
buchu II Wojny Światowej
poinformowali o głównych u-

roczystościach, jakie odbędą
się 31 sierpnia i 1 września
br. w stolicy naszego kraju i
na Iftesterplatte; Większość
tych uroczystości miała będzie
międzynarodowy charakter.

Jedną" z głównych będzie
Międzynarodowy Dzień Mo­
dlitwy o Pokój s udziałem
chrześcijan i przedstawicieli
różnych wyznań i religii.
Inauguracja Międzynarodowe-

«Uczta u ambasadora”
W tegorocznej Akcji Nie-

obozowego Lata, propagowa-
r<ej przez „Gazetę Krakow­
ską” uczestniczyło 50 zastę­
pów z województwa krakow­
skiego, tarnowskiego i mowo*
sądeckiego. Pod adresem szłSbu

napłynęły ciekawe listy i ó-
pracowania zadań przedsta-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w Warszawie
go Dnia Modlitwy nastąpi 31
sierpnia w Auditorium Masi-
mum Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Przewiduje się prze­
mówienia prezydenta PRL.
prymasa Polski, asystenta ko­
ścielnego Communita di Sant
Egidio (Wspólnota św. Idzie­
go) Vincenzo Paglia i Lecha
Wałęsy. Następnego dnia po
południu uroczystości związa­
ne z Dniem Modlitwy o Pokój
odbędą się na placu Zamko­
wym. Przemówienie wygłosi
prymas Polski,'a zebrani wy­
słuchają o godz. 17.00 orędzia
papieża Jana Pawła II za po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Z konferencji prasowej prof. Jana Janowskiego

Jak podzielone będą
miejsca w rządzie?

(Inf. wł.) Przewodniczący
Klubu Parlamentarnego Stron­
nictwa Demokratycznego, po­
seł Jan Janowski spotkał się
wczoraj z dziennikarzami kra­
kowskimi prasy centralnej :

lokalnej. Na wstępie prof. Ja­
nowski ustosunkował się do
padających ostatnio pod adre­
sem SD i ZSL oskarżeń o ko-
niunkturalność w związku z

przyięciem oferty .Obywatel­
skiego Klubu Parlamentarne­
go w sprawie utworzenia rzą­
du. Zauważył, że obecny so­
jusz oparty, jest na dużej zgo­
dności programowej SD ?

Nota rządu PRL

W sprawie budowy koksowni w Stonawie
WARSZAWA (PAP). 25 ten.

wiceminister spraw zagra­
nicznych Bolesław Kulski
przyjął ambasadora Czecho­
słowackiej Republiki Socja­
listycznej, któremu wręczył
notę w imieniu, rządu Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w sprawie budowy kok­
sowni w Stonawie. Budowa
ta zlokalizowana zaledwie 2
km od polskiej granicy pań­
stwowej budzi uzasadnione o-

ł^awy i protesty społeczeń­
stwa polskiego.

W przekazanej nocie pod­
kreśla się, że eksploatacja
koksowni w Stonawie zbliży­
łaby źródła emisji i zanie­
czyszczeń do granic Polski,
stanowiłaby zagrożenie dla

OKP w kwestiach dotyczą­
cych systemu demokratyczne­
go. Zauważył jednocześnie, że
stronnictwo nie może' liczyć
na większą liczbę miejsc w

gabinecie Tadeusza Mazowiec­
kiego niż otrzymałoby w rzą­
dzie Czesława Kiszczaka. Na­
stępnie Jan Janowski odpo-1
wiadał na pytania dziennika­
rzy.

Zapytany ,Przez dziennika­
rza „Gazety Wyborczej” czy
będzie wicepremierem, odparł,
że nie wie. tego. Nie otrzymał
dotąd takiej propozycji., W
kwestii podziału resortów

całego regionu Beskidu, du­
żego skupiska ludności i licz­
nych ośrodków uzdrowisko­
wo-rekreacyjny ch

Sprawa ta była podniesio­
na w liście prezesa Rady Mi­
nistrów PRL z dnia 17 maja
1989 roku skierowanym do
przewodniczącego rządu CSRS.
Jest ona również przedmio­
tem rozmów, ekspertów obu
stron.

W przekazanej nocie pod­
kreślą się, że uruchomienie
koksowni w Stonawie pogor­
szyłoby jakość wód płyną­
cych rzeką Olzą, jak rów­
nież zbiornika wodnego w

Goczałkowicach stanowiące­
go źródło wody pitnej dla
Śląska.

stwierdził, źe SD wyraziło
wstępnie zainteresowanie 10
ministerstwarry, aby dać pre­
mierowi możliwość manewru.

Oficjalnie SD liczy na ok. 5
resortów. Zdaniem prof. Ja­
nowskiego, ostatecznie otrzy­
ma prawdopodobnie ,dwą l.tb

trzy.' Znamienne jest, że ugru­
powania mające wejść . w

skład rządu najmniejsze zain­
teresowanie przejawiają re­
sortem rynku wewnętrznego.

Rozważając sprawę obsa­
dzenia resortu spraw zagrani­
cznych prof. Janowski powie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Nota stwierdza, że rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej oczekuje pilnego podję­
cia przez rząd Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycz­
nej takich decyzji, które w

sposób trwały usuną zagroże­
nie, jakie dla środowiska e-

kologicznego Beskidów sta­
nowiłaby koksownią w Stona­
wie.

Równocześnie wicemin. Kuł­
aki wręczył ponowną notę po­
naglającą w sprawie odszko-
dowania'" za skażenie ekosy­
stemu rzeki Odry z teryto­
rium Czechosłowacji w 1986
r. W nocie tej stwierdza się,
źe nie ma żadnego uzasadnie­
nia dla przewlekłego zała­
twiania tej kwestii.

Krakowski ZUS przeprasza Czytelników ,,GK”

Wczorajsza informacja była fałszywa!
We wczorajszej „Gaze­

cie” podaliśmy informację o

wstrzymaniu wypłacania do­
datku cenowego w wysokości
7 tys. zł do zasiłków rodzin­
nych. Komunikat o takiej
właśnie treści przekazał "nam
rzecznik prasowy Krakows­
kiego Oddziału ZUo Zbig­
niew Salamon. "W redakcji
rozdzwoniły się telefony.. Zde­
nerwowani ludzie ciskali gro­
my na centralę ZUS w War­
szawie. Najbardziej poiryto­
wani byli pracownicy dzia­
łów finansowych, których cze­
kała ciężka praca przy zmia­
nie wykazów płac; wszak w

wielu zajadach na ponie­
działek zaplanowano wypła­
tę pensji...

Dopiero następnego dnia o

kazało się, że... alarm był fał­

Propozycja związkowców — hutników

6 miesięcy spokoju
dla rzędu T. Mazowieckiego

KATOWICE (PAP). 25 bm.
oddział PAP w Katowicach
otrzymał oświadczenie kiero­
wnictwa Federacji Hutniczych
Zwiażków Zawodowych w Pol­
sce następującej treści:

Z , wielkim niepokojem od
wielu tygodni obserwujemy
gwałtownie nogarszający sie
stan naszej gospodarki i potę­
gujące sie trudności życia
obywateli. Uzasadnione spory
płacowe, konflikty i strajki
pogłębiają chaos niosący zwąt­
pienie ludzi pracy w możliwość
wyjścia kraju z głębokiego
kryzysu. W tei sytuacji utwo­
rzenie nowego rządu z udzia­
łem wszystkich sił reformator­

szywy! W stołecznej leentrali
ZUS nikt hie podejmował de­
cyzji wstrzymującej wypłaty
dodatków!

— Błędnie odczytałem zapis
dalekopisu — mówi Z. .Sala­
mon. —- Niestety, pomyłkę do­
strzegłem dopiero rano, gdy
Czytelnicy „Krakowskiej" i
„Dziennika" ze zdumieniem
czytali błędną informację.

W. imieniu Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych w Kra­
kowie serdecznie przepraszam
za ten fatalny błąd. Z całą
odpowiedzialnością oświad­
czam, 'źe dotychczasowe za­
sady wypłacania zasiłków,
rodzinnych pozostaja bez
zmian. A zatem wszyscy u-

prawnieni nadal będą otrzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. ?)

skich reprezentowanych w

parlamencie wywołuje szeroki
rezonans społeczny i nadzieje
na poprawę, na lepsze i godne
życie w naszej ojczyźnie.

Zdając sobie sprawę, że tyl­
ko wspólny wysiłek wszystkich
Polaków, efekty ich pracy, i
odpowiedzialność mogą do­
prowadzić do oczekiwanych
przez

’ całe społeczeństwo
zmian, proponujemy stworze­
nie rządowi premiera Tadeusza
Mazowieckiego warunków pod­
jęcia skutecznej działalności.
Z tego też względu zwracamy
sie do wszystkich ogólnopol­
skich organizacji zwiazko-
(DOKOŃCZENIB NA STR. 8)

Strajk łódzkich kolejarzy
Apel L.

ŁÓDŹ (PAP). Trwa, strajk
załogi stacji rozrządowej Łódź
Olechów.

’O północy s 24 ną 25 bm.
straik kolejarzy węzła łódzkie­
go rozszerzył się na stacje:
Radomsko, Skierniewice i. in­
ne — na przyległych odcin­
kach oraz objął ruch pasażer­
ski.

Stacje, których załogi przy­
stąpiły1 do strajku, nie zatrzy­
mują jadacych tranzytem po­
ciągów międzynarodowych,
kolonijnych i ekspresowych a

także z żywnością i przesył­
kami toksycznymi.

O 10 stacja Skierniewice
wznowiła prace.

*

W związku ze strajkiem o-

głoszonym na łódzkim węźle

Japonia

T. Yamashita podaje si?
do dymisji

1
TOKIO (PAP). Sekretari

generalny gabinetu japońskie­
go Tokuo Yamashita oświad­
czył w piątek w Tokio, i't
zamierza podać się do dymi­
sji. Yamashita —. jak pisze
agencja Reutera — osobistość
nr 2 w nowym rządzie japoń­
skim — powiedział na konfe­
rencji prasowej, iż powiado­
mił o tym premiera Toshikl
Kaifu.

„Moje prywatne sprawy
spowodowały problemy dla
Partii Liberalno-Demokratycz­
nej i dla rządu i jest to nie
do przyjęcia” — oświadczył
Yamashita. Wcześniej po­
twierdził on prawdziwość in-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wałęsy
PKP przewodniczący NSZZ
„Solidarność” Lech Wałęsa
zwrócił sie do kolejarzy b

wstrzymanie akcji. Apel prze­
kazany 25 bm. PAP głosi:

Zwracam sie do kolejarzy
łódzkich o wykazanie zdecydo­
wania w powstrzymaniu coraz

bardziej niebezpiecznego straj­
ku. który ogarnął węzeł łódzki.
Akcja strajkowa, zwłaszcza w

tei skali, ma dzisiaj charakter
prowokacji wymierzonej prze­
ciwko pierwszemu premierowi
wybranemu z inicjatywy „So­
lidarności”.

Apeluję do was o poparcie
premiera Tadeusza Mazowie­
ckiego i zaprzestanie strajku.
Jestem przekonany, że jesteś­
cie odpowiedzialni i nie dacie
się kierować przez prowoka­

torów.

Raport x granic Układu Słonecznego

„Yoyager-2" minął Neptuna
Niemal dokładnie po 12 la­

tach kosmicznej podróży ame­
rykańska sonda „Voyager-2”
orzemkneła w tych dniach w

Pobliżu Neptuna^ Zbliżyła sie
na odległość mniejsza niż 5
trs. km do planety, którą dzie­
li od Ziemi gigantyczny dys­
tans blisko 5 miliardów kilo­
metrów. Jest to zdarzenie bez

precedensu. Po raz pierwszy
zbudowany przez człowieka a-

parat przekazał szczegółowe
informacje o planecie znajdu­
jącej sie na krańcach Układu
Słonecznego.

Najbardziej oddalona od
Słońca planeta naszego układu-
iest zasadniczo Plutom lecz 'w
1979 roku . przeciął on orbitę

Neptuna i aż do roku 199.9 po­
zostanie planeta w kolejności
przedostatnia. Tak wiec Nep­
tun wyznacza obecnie rzeczy­
wista granice układu. Jest
wielka planeta o masie 17-kro-
tnie przewyższającej masę Zie­
mi. a na obiegniecie Słońca
potrzebuje 165 lat. W dużych
(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

500-złotowa moneta okolicznościowa
WARSZAWA (PAP). W

związku x 50. rocznicą wojny
obronnej, Narodowy Bank
Polski przygotował emisję
monety okolicznościowej o

nominale 500 złotych.
Moneta wykonana jest z

miedzioniklu o średnicy 29,5
mm 1 wadze 10,8 grama. Na
awersie umieszczone jest go­
dło państwowe i nominał, a

na rewersie trzech biegną­
cych żołnierzy piechoty oraz

w otoku napis; „50 rocznica

wojny obronnej narodu pols­
kiego 1939—1989”.

Moneta zaprojektowana zo­
stała przez artystę rzeźbia­
rza Stanisławę Wątrobską-
-Frindt.

Wprowadzenie monety do
Obiegu będzie następowało
stopniowo, począwszy od pier­
wszych dni września br. Będą
ją mogły nabywać, wg. war­
tości nominalnej, osoby fi­
zyczne i prawne w kasach
oddziałów banków.

Najostrzejszy dotąd atak na byłego sekretarza generalnego

KC KP Chin

Zhao Ziyang nie zdał

egzaminu ze sprawowania władzy
PEKIN (PAP). Dziennik „Gu- partii”, w którym stwierdza, źe pracy w partii chińskiej, a

angming Ribao” zamieścił ob- pod pretekstem reformowania także doprowadził do rozpo-
szerny artykuł pt. „Jak tow pracy ideologicznej i polity- wszechnienia się wielu błęd-
Zhao Ziyang osłabił pracę i- cznej Zhao zanegował i znie- nych postaw. Popierane prze-
deologiczną i polityczną w sławił chlubne tradycje tej (DOKOŃCZENIE NA STB- Ó
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Po wyborze na premiera

Depesza od M. F. Rakowskiego
SZANOWNY PAN TADEUSZ MAZOWIECKI
PREZES RADY MINISTRÓW
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Proszę przyjąć gratulacje z okazji wyboru na stano­
wisko prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Zdaję sobie sprawę z ogromu problemów przed jakimi
stanie kierowany przez Pana gabinet. W imieniu Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
i moim własnym szczerze życzę sukcesów w wypełnianiu
Pańskiej zaszczytnej i odpowiedzialnej misji.

Deklarowane przez Pana intencje dalszych reform pol­
skiego systemu gospodarczego i politycznego są w wielu
punktach zbieżne z celami programowymi i podejmowa­
nymi w ostatnich latach działaniami PZPR. Tworzy to ko­
rzystne przesłanki dla naszej współpracy w interesie F/>I-
skl 1 Polaków.

Powstający rząd szerokiej koalicji z udziałem wszyst­
kich sił parlamentarnych może liczyć na poparcie PZPR
we wszystkim, co zmierzać będzie do wyprowadzenia kra­
ju z kryzysu. Pragnę potwierdzić, iż nie zamierzamy uchy­
lać się od współodpowiedzialności i w duchu partnerstwa
będziemy aktywnie uczestniczyć w pracach nowego rzą­
du, na miarę możliwości jakie zostaną po temu stworzo­
ne.

Proszę przyjąć serdeczne życzenia tak potrzebne! wy-
‘

trwałości i determinacji, sił twórczych, zdrowia i oso'oi-
«ej pomyślności.

I SEKRETARZ KC PZPR
MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI

Warszawa, 25 sierpnia 1989 r.

-L- ■

Wczorajsza informacja była fałszywa!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mywali do zasiłków rodzin­
nych dodatek cenowy w wy­
sokości 7 tys. złotych.

Cóż, okazuje się, że szybka
informacja nie zawsze jest

najlepsza... Tym razem obyło
się bez większych strat. O-
czywiście, jeżeli nie policzy­
my straconego czasu i ner­
wów setek ludzi...

(san)

Ogłoszenia ekspresowe

I Kultura: czy piąte koło u wozu?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Dyrektorka Wydziału Kultury 1 Sztuki Urzędu m. Kra­
kowa Krystyna Morek nrzedstawiła sytuacje:

Średnia płaca w instytucjach kulturalnych (teatry, filhar­
monia. muzea) w czerwcu wynosiła 59 tysięcy: W tei chwili
no kosmetycznych podwyżkach — 80 tysięcy. Dotacje pań­
stwowe drastycznie obcięto. Trzeba rezygnować z planowa­
nego repertuaru w teatrach, dostosować do nowei sytuacji
program wystaw plastycznych, zrezygnować z wielu imprez,
przeglądów, festiwali o charakterze lokalnym. Pod znakiem
zapytania, 1 to dużym, «tol plan remontów placówek kultu­
ralnych — obroni sae może Muzeum Narodowe (zaawanso­
wane prace) i parę szczególnie nobilitowanych instytucji —

reszte trzeba wstrzymać i co? Chyba czekać, aż sie zawala.
Nie stać żadnej placówki na zakup podstawowego sprzętu —

dziś tak na oko biorac. 20-letni dystans do Zachodu bedzie
sie gwałtownie powiększał.

Trzeba szukać sponsorów, hojnych i przekonanych- do
• sprawy i to wszędzie gdzie sie da. „Teren” przywykły do

tego, że dostanie coś z Wojewódzkiego Funduszu Rozwoju
Kultury musi sie od tei dobroczynnej działalności wojewódz­
twa odzwyczaić. Lokalne rady narodowe umykające od pro­
blemów swoich placówek kulturalnych również. Teraz z gó­
ry nic iuż nie skaranie. Przed stworzonymi formalnie
GOK-aimi (instytucie bez placówki i zaplecza), przed mizer­
nymi klubami i świetlicami stoi widmo likwidacji. Pienią­
dze pójdą tylko tam, gdzie są spektakularne efekty. Nad wy­
miana zagraniczna.: sprowadzaniem ciekawych spektakli ze

świata, wystaw i imprez z innych krajów też kreska. De­
wizy! Kraków zabiega o utworzenie 'swojego własnego im­
presariatu z kontem dewizowym. Może. Nie ma pieniędzy
na stypendia twórcze (tzn. jeszcze są, ale co to znńczy 18 mi­
lionów w roku przy dzisiejszej inflacji na tak duże środowi­
sko twórcze Jak ■Kraków), nie ma mieszkań, a w ogóle —

potwierdził to również nowy premier — skończyły sie opie­
kuńcze funkcje państwa. Twórcy radźcie sobie sami. Sekre­
tarz Komitetu Krakowskiego Partii Jan Czepiel przedsta­
wiając svtuacie społeczno-polityczna kraju. zachęcał do
szczerej wymiahy poglądów i do stawiania wniosków, by
efekt tego spotkania miał jakieś konkretne skutki. Tak było.
Oto kilka wyimków z głosów jakie padały:❖ Fakt, o kulturze nikt publicznie nie mówi. Jedynym
wyjątkiem był głos posła KLjonki. Niemniej ton lego 'wy­
stąpienia był w starym st.vlu — dajcie pieniądze, dajcie wie- .

cej dotacji. A w obecnej sytuacji gospodarczej nikt nam nie
da. Trzeba myśleć jak wypracować środki, W Związku Li­
teratów Polskich myśleliśmy o tym. Chcemy utworzyć włas­
ne wydawnictwo, chcemy zarabiać we własnych lokalach

ZUP M działalności kułturalno-ołwiatowoj. Alę ciasto mno­
żą się trudności, ciaglę aa jakieś onaszkody. Centralne wła­
dze związku działała źle. inercyjnie. Instrumentalne trakto­

wanie pisarzy poprzez budżet było — cokolwiek by tu mówić —

ograniczaniem wolności twórczej. Dotacje kierowane z cen­
trum przeznaczane były na konkretne przedsięwzięcia po­
lityczne. a ich wykonawcy korzystali g pieniędzy, asygnat.
wyjazdów zagranicznych, tłumaczeń, splendorów. Musimy
wiec bronić się sami. Rośnie również temperatura w dys­
kusji o likwidacji pism deficytowych, a wiec głównie lite­
rackich. A one wcale nie musza być deficytowe — mogłyby
zarabiać, gdyby prowadzić w nich odpowiednia politykę ka­
drowa. zażadać programów sanacji przeprofilować ie, otwo­
rzyć możliwości prowadzenia własne! polityki ekonomicznej.♦ Często pada stwierdzenie ze strony towarzyszy z in­
stancji. że przecież „iedziemy na wspólnym wózku”. Chciał-
■byim zapytać wiec dokąd ten wózek iedzie? Według mnie
ori taż nie jpdzie, a dryfuje. W stanie wojennym wiedzie­
liśmy czego bronimy. Bronimy kraju przed chaosem, broni­
my oozycii partit związków zawodowych. Czy aby w te .i
walce nie wyczerpaliśmy wszystkich argumentów, wszys­
tkich naszych atutów? Dziś nie umiemy na wiele pytań od­
powiedzieć. a szeregowi członkowie partii chca znać jasna
koncepcje strategii — o co mamy walczyć, dokąd. zmierza­
my. Wszystko wskazuje na to. że jako partia przechodzimy
do opozycji, tym bardziej potrzebny nąm_ jest klarowny pro­
gram. bo bez niego nie możemy liczyć ha żadne społeczne
poparcie. Teraz nadszedł czas politycznej walki. Ale dopóki
nie będzie wyraźnej odpowiedzi na pytania: o co. co chce­
my osiągnąć, czego bronimy, przeciwko komu się opowia­
damy — pozbawiamy się sami możliwości tej walki.

Nie można zwlekać ze zwołaniem XI Zjazdu PZPR.
Musi sie on odbyć szybko 4 jeszcze w tym roku, i musi

on być suma głosów oraz przemyśleń „dołu”, a nie „góry”.
Postępująca degrengolada materialna naszego śro­

dowiska może odbić się nie tylko dzisiaj na naszej kultu­
rze. ale może mieć wieloletnie nieobliczalne konsekwencje.
To środowisko strajkować nie bedzie —* lecz nagle może sie

X>kazać, że kultura to tylko hasło w encyklopedii.
W tym środowisku dyskusja trwać bedzie dalej. Przygo­

towywane sa. .stanowiska” j „oświadczenia”, które w pełni
wyartykułują rozliczne poglądy. Narada zakończyła sie pod­
jęciem dwóch konkretnych wniosków:

— zobowiązać krakowskich członków Komitetu
go PZPR do zgłoszenia postulatu o nieodkładanie
przyszłego roku, a zwołanie ko w trybie pilnym
dzie br..

— zobowiązać krakowskich posłów partyjnych

©SPORT ©SPORT®

Dziubiński golów do gry

Centralne-
Zjazdu do
w listopa-

do przed­
stawienia na fwnrn parlamentu tragicznej sytuacji kultury
narodowej i wniosków z tego płynących.

WIESŁAW KOLARZ

Praca dla każdego!
EUROPA

ZACHODNIA!
ŚWIAT!

Informacja bezpłatna,
napisz: Przedsiębiorstwo
Wielobranżowe „ABA”
Spółka z o.o., 20-034 Lu­
blin 11, skrytka pocztowa
29. gk-81141

MONTERÓW spawaczy, również,
rencistów 1 emerytów cały lub
1 /2 etatu — przyjmę. Bardzo wy­
sokie zarobki. Nowy Targ. tel.
64-22 . gk-81102

T. Yamashita podaje się

do dymisji
GARAŻU w okolicy Salwatora —

poszukuję. Kraków, Lelewela 3/8.

SPRZEDAM gwożdzlarkę. przecią­
garkę do drutu, 2 tony drutu
śr. 3 mm. Kielce, tel. 251-42, po 15.

WÓJS Andrzej, zam. Marcinko­
wice 274. zgubił legitymację, służ­
bowa nr 528, wydaną przez Iznę
Skarbową w Nowym Sączu w
dniu 4.01.1988 r. S-21548

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
formacji podanej przez ty­
godnik „Shukan Shincho”. iż
przez ponad 3 lata miał ro­
mans z hostessą, pracującą
w jednym z barów w dziel­
nicy rozrywki w Tokio.

69-letnl Yamashita jest,żo­
natyod45latima4córki.

Międzynarodowy charakter

uroczystości w Warszawie

J. Ambroziak

podsekretarzem

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„Ślusarczyk”
Oddział Kraków, Rynek Główny 30

I piętro, pokój nr 6. tel. 22-28-47, do godz. 16
tel. 12-41-18. 11-26-23. po godz. 16. tlx 0322299

poszukuje lokali handlowych
w centrum miasta — okolice Rynku Głównego
oraz piwnic nadających się do adaptacji oraz

dworów, zabudowań dworskich 1 zamków na te­
renie Południowej Polski.

Premier Japonii. Toshiki
Kaifu mianował nania Maya­
mi Morlyamę na stanowisko
szefa sekretariatu czyli urzę­
du Rady Ministrów, które o-

puścił jego najbliższy współ­
pracownik Tokuo Yamashita.
Pani Mayumi Moriyama, lat
61, jest pierwsza kobieta na

tym stanowisku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
średnictwem telewizji sateli­
tarnej.

W przeddzień rocznicy wy­
buchu wojny przed Grobem
Nieznanego Żołnierza w War­
szawie odbędzie się uroczysta
odprawa wart, a 1 września o

godz. 11.00 na Westerplatte —

manifestacja patriotyczna z

udziałem prezydenta i przed­
stawicieli władz państwowycn
oraz zagranicznych gości.

W 50. rocznicę wybuchu II

wojny światowej obradować
będzie w Warszawie konfe­
rencja generalna Światowego
Związku Miast Pokoju, miast

wyróżnionych przez sekreta­
rza generalnego ONZ dyplo­
mem „orędownika pokoju” o-

raz Polskiego Komitetu Miast
Męczeńskich. Zaproszono
przedstawicieli 143 miast ze

wszystkich kontynentów, któ­
re wnoszą trwały dorobek w

umacnianie pokoju.
1 września wieczorem w

Teatrze Wielkim w Warsza­
wie odbędzie się uroczysty
koncert pod dyrekcją Leonar­
da Bernsteina i Krzysztofa
Pendereckiego. Będzie on

transmitowany przez ponad 20
stacji telewizyjnych z całego
świata.

stanu w URM

K-490/GK

SĄDECKIE ZAKŁADY

EKSPLOATACJI KRUSZYWA
w Nowym Sączu, ul. Batorego 90

zatrudnię natychmiast
— da przewozu technologicznego samochody samo­

wyładowcze o ładowności od 10 ton wzwyż w

Wydziale Produkcji w Maniowach.

Okres przewozu — od zaraz do końca roku.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Zainteresowanych przewoźników prosimy

nie sie do Działu Produkcji SZEK, pokój
omówienia warunków 1 zawarcia umowy.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

DZIENNIK „Washington
Post” w komentarzu re­
dakcyjnym apeluje do rzą­
du amerykańskiego o wy­
datne zwiększenie pomocy
finansowej dla Polski.

MARSZAŁEK Sejmu Mi­
kołaj Kozakiewicz przyjął
senatora Roberta Dole’a,
przywódcę mniejszości re­
publikańskiej w Senacie
Stanów Zjednoczonych A-

meryki. Następnie senator
Dole złożył wizytę w Sena­
cie.

6 miesięcy spokoju

WARSZAWA (PAP). Prezes
Rady Ministrów powołał mgr.
Jacka Ambroziaka na stano­
wisko podsekretarza stanu w

Urzędzie Rady Ministrów.
Jacek Ambroziak urodził sie

w 1941 r. w Warszawie w ro­
dzinie inteligenckiej. Studia
wyższe ukończył na Uniwersy­
tecie Warszawskim uzysku­
jąc dyplom magistra prawa.
Prace zawodowa rozpoczął w’
1965 r. w sadownictwie jako
sędzia a następnie był radca
prawnym. Ostatnio pełnił fun­
kcje zastępcy redaktora na­
czelnego „Tygodnika Solidar­
ność” i równolegle radcy
prawnego w Sekretariacie
Episkopatu Polski.

o zgłośze-
34, celem Krajowe
K-586-GK ciekawostki

(DOKOŃCZENIE ZE STR l>

wych. związków zawodowych
w zakładach przemysłowych,
urzędach i instytucjach, do
dyrekcji i' rad pracowniczych
o rozwiązywanie wszelkich
spraw w drodze negocjacji i
rozmów bez zatrzymywania

produkcji, świadczenia usług 1
obsługi obywateli w urzędach.
W; tej kwestii proponujemy
sześciomiesięczne moratorium,
by dać szanse nowemu rządo­
wi na rozpoczęcie skutecznej
działalności dla ratowania go­
spodarki, ratowania Polski.

Katastrofy

Zaginął samolot .

z 49 osobami

ZZ „IGLOOPOL” SA

Domy Handlowe w Dębicy

prżekażą w ajencję
na dogodnych warunkach

placówki handlowe, usługowe
oraz gastronomiczne

na terenie Dębicy. Tarnowa i woj. tarnowskiego
Szczegółowych informacji udziela Wydział Sprzeda­

ży Detalicznej i Gastronomi, ul. Fabryczna 12. telefon
bezpośredni 45-37 lub 28-71. wewn. 21-37. 12-67. telex
66464 IGDH,

K-567-GK

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-2”
w Krakowie

odznaczone orderem Sztandaru Pracy I klasy

zatrudni natychmiast
■ kierownika budowy — wykształcenie wyższe lub

średnie plus praktyka)
■ mistrzów budowy — wykształcenie wyższe lub

średnie blus praktyka)
■ specjalistów do pionu księgowości — wykształ­

cenie wyższe lub średnie plus praktyka
■ specjalistę ds. zatrudnienia i płac — wykształce­

nie średnie plus praktyka
■ specjalistę ds. normowania i organizacji pracy —

wykształcenie średnie plus praktyka
B specjalistów ds. zaopatrzenia — wykształcenie

średnie plus praktyka
■ specjalistę ds. energetycznych — uprawnienia

energetyczne plus uprawnienia SEP do 15 KW

H instruktorów praktycznej nauki zawodu w zawo­
dach: posadzkarz-fliziarz. stolarz-cieśla. murarz-

-tynkarz, ślusarz-mechanik z upiawnieniami spa­
walniczymi elektryczno-gazowymi (wymagane iest
wykształcenie zawodowe nlus kilkuletnia prak­
tyka w w.w zawodach)

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki wg za­
kładowego systemu wynagradzania.

Przy Przedsiębiorstwie działa Młodzieżowa Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, w ramach której istnieje moż­
liwość uzyskania mieszkania w terminie iuż do 5 la­
tach nienagannej pracy

Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia i
Płac Kraków, ul. Mrozowa 4, tel. 44-46-66. 44-95-00.
wewn. 57-78 lub 44-09-37. wewn. 65.

V/
(m) ggg 1270 nowych

upraw wpłynęło w lipcu br.
do rzecznika praw obywa­
telskich. W tym czasie roz­
patrzono ok. 2,4 tys. wnio­
sków. Co 10 z nich posta­
nowiono rozpoznać w ■try­
bie indywidualnym.

■ Nakładem rzeszow­
skiego KAW ukazało się
kolejne wydanie „Quo va-

dis” Sienkiewicza. Jest to

już 29. wydanie tej książ­
ki, za którą jej autor otrzy­
mał Nagrodę Nobla. Na­
kład 150 tys. egz. (100 tys.
w oprawie broszurowej),
cena — 1500 zł.

Z dalekopisu
TŁUM ROZSZARPAŁ

DWIE OSOBY

(m) Rozwścieczony tłum
rozszarpał w miejscowości
Kwamaszu, w południowo­
afrykańskiej prowincji Na-
tal, dwie osoby, podejrzane
o uprawianie czarów. Jak
poinformował przedstawfi-
ciel policji, osoby te ponio­
sły śmierć, zanim przybyły
siły porządkowe. Ciało jed­
nej i nich natychmiast
spalono.

Nienawiść wielu Afry-
kańczyków do czarodzie­
jów wynika z wielu wypad­
ków popełniania rytualnych
zabójstw, dokonywanych
przez niektórych wyznaw­
ców tradycyjnych kultów.
Tak np. na północy Ban-
tustanu Transkei, graniczą­
cego z prowincją Natal, w .

minionym dziesięcioleciu
w bestialski sposób zabito
ponad 20 osób. Z reguły
fanatycy porywają swoje
ofiary 1 po zabiciu ich, po­
zostawiają w szczerym
polu.

„Voyager-2“

1)

minął Neptuna
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

teleskopach obserwowany iest
tako malutka tarcza, stad nie­
wiele o nim do tej pory wie­
dziano.

Wysłany z Ziemi 20 sierpnia
1977 roku „Voyager-2” wcze­
śniej spotkał sie koleino z Jo­
wiszem (lipiec 1979). Saturnem
(sierpień 1981) i Uranem (sty­
czeń 1986) przesyłając wiele
cennych informacji. Już w

trakcie zbliżania sie do Nep­
tuna „Voyager” dokonał po­
miarów pola magnetycznego
planety, badań atmosfery, a

także odkrył kilka nowych
księżyców.

Niebawem powinniśmy o-

trzymać więcej szczegółowych
danych przekazanych przez
sondę. Jesteśmy świadkami za­
mykania pewnego etapu badań
kosmicznych. Nasz kosmiczny
dom — Układ Słoneczny —

odsłania przed nami ostatnie
twoje tajemnice.

LESŁAW PETERS

na pokładzie
(m) • Należący do Paki­

stańskich Międzynarodowych
Linii Lotniczych samolot typu
„fokker” z 44 pasażerami 1 5-o-
sobową załogą na pokładzie
zaginął w piątek po wystar­
towaniu z lotniska
na północy kraju.

Wieża kontrolna
całkowicie kontakt
tem 18 minut po starcie. Sa­
molot, którego oczekiwano w

Islamabadzie, miał lecieć nad
pasmem górskim.

• W Dagestanie — republi­
ce autonomicznej w Federacji
Rosyjskiej SRR nastąpiło w

czwartek wieczorem trzęsienie
ziemi. W epicentrum znajdu­
jącym się w Morzu Kaspij­
skim, na granicy z Azerbej­
dżanem, siła wstrząsów wyno­
siła 5—6 st. w skali Richtera.
W Machaczkale — stolicy au­
tonomicznej republiki siła
wstrząsów wynosiła 2—3 st„ w

południowej części Dagestanu
wstrząsy spowodowały nie­
znaczne uszkodzenia budyń -

ków. Ofiar wśród ludzi nie
było.

w Gilgit

straciła
z samolo-

K-570-GK

KSWsmtaM’

Na zakończenie - „Uczta n ambasadora**
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wiadro o jajowatym kształcie

wionych przez naszą redak- z jednym uchem, ęuciak —

cję. Zapoznaliśmy
'

się ze mełło się w nim mąkę i ka-

wszystkimi pracami „nalow­
ców”. Najlepszych 20 zastę­
pów zaprosiliśmy na zlot, któ­
ry odbędzie się w dniach od
28 sierpnia do 30 sierpnia w

stanicy harcerskiej w Korz­
kwi. Spośród dwudziestu za­
stępów „natowskiej” zabawy,
już dzisiaj możemy wybrać
najlepszych. I tak na przykład
„Rajdowcy” z Chorągwi Tar­
nowskiej ZHP przysłali naj­
piękniejsze zielniki. Zastępo­
wa Beatz Pole z Golonki
wraz ze swym zastępem za­
proszona została do wzięcia
udziału w zlocie.

Najlepszy „Podręczny słow­
nik wyrazów trudnych i dziw­
nych” opracowali druhowie z

Lipnika pod kierownictwem
Krystyny IrzyR, która prze­
wodziła „Makarabogódkom” z

Hufca Nadrabiańskiego. Oto
niektóre ciekawostki z kroni­
ki przygotowanej przez dru­
hów, spisujących wyrazy, ja­
kimi posługują się jeszcze lu­
dzie starsi. Babka — jest to

narzędzie pomocnicze do kle­
pania kosy, dziod — drewnia­
ne narzędzie złożone z kosy i
drewnianej stolnicy służące
do podrabiania koniczyny, do­
nica — gliniana beczka, > w

której przechowuje się wodę,
Jaz — pozostałość w korycie
rzecznym po powodzi (duża
jama), płutnia — drewniane

szę dla świń, wiedza — ga­
łąź choiny wieszana po poło­
żeniu ostatniej płyty na dom.

„Łasuchy” z Rybnej zrobiły
najładniejszą pieczątkę zastę­
pu i okazały się najlepsze w

rozwiązywaniu zadań związa­
nych z pocztą. Temu zastępo­
wi przewodniczyła druhna
Katarzyna Bałuszek.

Uwaga! Ostatnie spotkanie
nalowców lata — 89 odbędzie
się w stanicy Korzkiew. W
najbliższy poniedziałek o godz.
20 odbędzie
ognisko, a

prezentacje
skiego W
Ciekawie zapowiada się bieg
harcerski „Po jaskiniach”, któ­
ry jest związany tematycznie
z zadaniami NAL. Z pew­
nością atrakcyjnie zapowiada
się „Przyjęcie u ambasado­
ra". Każdy zastęp wybierze
jeden kraj, którego chciałby
być przedstawicielem, przygo­
towując charakterystyczne
symbole, tańce, potrawy, strój
i ciekawostki. W ostatnim
dniu; w środę 30 sierpnia —

„Jarmark cudów”. Z zaproszo­
nej dwudziestki najlep­
szych zastępów wybierzemy
lidera. Warto więc po raz o-

stztni wysilić się na oryginal­
ny pomysł. Czekamy na W*s
w Korzkwi, na ostatnim let­
nim spotkaniu! (ml)

się uroczyste
w jego trakcie
dorobku harcer-

ostatnim okresie.

Cenzura rodem z „betonu
Jakby nie wystarczyła nam

oficjalna cenzura, przybyło
nam jeszcze jedno ogniwo po-
prawiaczy. „Zywocik Literac­
ki" smaga nas ciętym piórem
w ostatnim wydaniu ,^Zycia
Literackiego" z 27 sierpnia br.
i to aż dwukrotnie. Stanisław
Barkacki w artykule o klasz­
torze sióstr Karmelitanek w

Oświęcimiu zacytował: „Tylko
pod Krzyżem, tylko pod tym
znakiem Polska jest Polską, a

Polak Polakiem". Cytąt ten

wywołuje oburzenie „ŻL”, bo-
wiem nasza gazeta w podtytu­
le informuje, że jest dzienni­
kiem PZPR. ,

Stałym Czytelnikom ,^ZL”
wypadało się nieraz dziwić,
jak szczególnie felietony tego
tygodnika umiejętnie i zgra­
bnie pokonywały wszelkie za­
kręty historii. Czyżby nastą­
piło. zacięcie i odżyła cenzura

z lat, w których o krzyżu mo­
żna było pisać żle albo w ogó­
le?

W tym samym wydaniu
„GK", na tej samej stronie
(czyżby wyrywkowa lektura
wg zasady: coś na nich musi
się znaleźć) poddano demago­
gicznej obróbce ogłoszenie o

rejestracji pielęgniarek na

kontrakty do USA. Było to

ogłoszenie, o dziwo. Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej
Urzędu m. Krakowa. Nie zwa­
żając na fakt, że treść ogło­
szeń jest sprawą zleceniodaw­
cy, „ŻL” ma wam a® złe kapę-

rowanie fachowych sił braku­
jących w szpitalach. Ma cał­
kowitą rację. Takie ogłoszenia
mogą się ukazywać tylko w

prasie opozycyjnej, którą, jak
wiadomo „Źywocikowi”, tylko
by rujnowała i sprzedawała
Polskę. Konsekwentnie też
przyznajemy się do dalszych
grzechów i przepraszamy za

wyjazdy lekarzy, budowlań­
ców i wielu innych. Wiemy, że
tylko nasza lekkomyślność ,i
brak posłuchu dla rad kiero­
wanych z „ŻL” wpędziła nas

w ten okrutny kryzys.. Na po­
kutę oświadczamy na pytanie
gdzie pracownicy „GK” będą
szukać opieki lekarskiej: tyl­
ko u tych co powrócili z za­
granicy. Szanowne Pielęgniar­
ki, pamiętajcie o nas!

„ŻL” nie byłoby sobą, gdy­
by nie dodało celnego komen­
tarza. Twierdzi, że zamiesz­
czanie takich ogłoszeń jest ra­
tunkiem dla „GK” goniącej za

pieniądzem. Oczywiście, robi­
my to w piśmie nie dotowa­
nym, a dochodowym, by do
niedawna współfinansować
szlachetny (• czysty w swoich
intenejtwh tygodnik wymaga­
jący dotacji wyrażanych dzie­
więcioma cyframi. Różne są
zresztą chwyty. Zdaje się nam,
że gdzieś czytaliśmy serial pa­
miętnika dziewczynki letćkich
obyczajów? Czy redaktor „ZL”
nie przypomniałby nam tego
chwytu? Chętnie posłuchamy!

Po krótkiej przerwie spo- W II lidze Hutnika i Igloo,
wodowanej meczem reprezen- poi czekają mecze wyjazdo-
tacji Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim na boiska wracają
piłkarze ekstraklasy. Wisła
dziś o godz. 17 podejmuje na

własnym boisku Jagiellonię
Białystok i bardzo liczy na

zwycięstwo. W krakowskim
zespole będzie mógł już za­
grać Tomasz Dziubiński, któ­
rego ostatnio trapiły kontuzje.
Wykluczony jest udział w

tym meczu Leszka Lipki, a

na dolegliwości uskarża się
Dariusz Wojtowicz, i o jego’ Pucharze Polski. Mecz Hutni-

występie w meczu zadecyduje
lekarz. Jagiellonia przyjeżdża
do Krakowa w najsilniejszym
składzie’ atrakcją dla krako­
wskich kibiców powinien być
występ trzech piłkarzy o z Li­
twy. Kasparavicius, Mackev;-
cius i Kviliunas z meczu na

mecz grają coraz lepiej i już
teraz stanowią o sile Jagiel-
lonii. Jeżeli Wisła zagra tak
ambitnie jak z ŁKS, to
będzie można liczyć na atra­
kcyjne widowisko i oczywiście
na wygraną.

W pozostałych meczach gra­
ją: Stal — ŁKS, Lech —

Śląsk, Ruch — Zagłębie L.,
Motor — Olimpia, Widzew —

Zagłębie S., Górnik — Zawi­
sza i Legia — Katowice.

Kraków i Cracovia
— w półfinałach

Zakończyły sie wczoraj eli­
minacje XIII międzynarodo­
wego turnieju nitki nożnej ju­
niorów Europa’89 o puchar
prezydenta m. Krakowa.

Ostatnie wyniki: reprezen­
tacja Krakowa — Dniepr
Lwów 1—0 (1—0), Ziujycięską
bramkę zdobył Apryjas. Cra-
covia — Etyr Wielkie T.yrno-
wo Bułgaria 2—2 (1—0). Bram­
ki dla Cracovii: Zegarek i O-
stapczuk, dla Bułgarów —> Bi-
żeł i Aszanof. SIovnaft Braty­
sława — Lokomotiva Mostar
Jugosławia 3—1. repr. Rzeszo­
wa — repr. Pecs Węgry 7—2.

Końcowa klasyfikacja w

grupach: gr. I: 1. S!ovnaft 3 p,
4—2, 2. Mostar 2p. 3—4 3. Tru-
dewyje Rezerwy Kijów 1 n.

2—3, gr. II: 1. Cracovia 3 p
8—-2, 2 Etyr 3 p. 3—2. 3. Lo-
komotive Lipsk 0 p. 0—7 gr.
III: 1. repr. Łódź 3 p. 11—1, 2.
Rzeszowa 3 p. 7—2. 3. 7—2 3.
repr. Pecs 0 d 3—18; gr. IV:
1. repr. Krakowa 4 p. 10—0. 2.
Dniepr ,2 p. 3—1. 3. Hautrage
Belgia 0 d. 0—12.

Dziś w półfinałach spotkają
się: Cracovia — Slovnaft i

repr. Krakowa — renr Łodzi
(boisko Korony godz. 15.30). Po­
zostałe zespoły walczyć beda o

dalsze miejsca. .Finał .w nie­
dzielę boisko Cracoyli godz. 12.

(pu)

Zabrakło 2 punktów
W pierwszym dniu między­

narodowego turnieju koszyka­
rzy w hali krakowskiego Hut­
nika gospodarze przegrali z

Hercegnoringiem (Jugosławia)
104—106 (54—46). Najwięcej
punktów dla krakowian zdo­
byli: Pacuła 23, Kabała 20.
Trojan i Sroczyński no 14. W
drugim meczu Pernik Bułga­
ria wygrał ze Startem Lublin
93—70.

Dziś grają: Hutnik — Start
i Pernik — Hercegnoving
(godz. 17) w niedziele: Herce-

_gnoving — Start i Hutnik —

Pernik (godz. 10)

Na arenach MS

Martighy (Szwajcaria). Z
dziesiątki Polaków w mistrzo­
stwach świata w zapasach —

styl klasyczny — w turnieju po­
zostało tylko czterech: Głąb
(48 kg). Stępień (52 kg), Pa­
włowski (57 kg) i Wolny (62
kg). Odpadli: Wróblewski (52
kg), Przygoda (68 kg), Tracz
(74 kg), Turkot (90 kg), Wroń­
ski (100 kg), Żróbek (130 kg).

Płowdiw (Bułgaria). Do fi­
nałów kajakowych MS za­
kwalifikowało się 11 polskich
osad. Na dystansie 500 m: Dy­
lewska w jedynkach oraz Dy­
lewska i Urbańczyk w dwój-

Radziecki miotacz

na dopingu

we. Krakowianie grają w By­
tomiu z Polonią i jak mnie
poinformował kierownik sek­
cji Józef Nowak, w ich skła­
dzie zabraknie kontuzjowane­
go Jarosława Tyrki, który w

związku z kontuzją barku
musi pauzować przez dwa ty­
godnie. Hutnicy liczą co naj­
mniej na remis w Bytomiu, a

w najbliższy wtorek zapowia­
dają jeszcze lepszą grę i a-

wans do dalszych gier w

ka z Górnikiem Zabrze roze­
grany zostanie we wtorek, 29
sierpnia, o godz. 16.00.

„Czeka nas ciężka przepra­
wa w Wodzisławiu z tamtej­
szą Odrą — mówi kierownik
sekcji piłki nożnej dębickiego
Igloopolu STANISŁAW BA­
CZYŃSKI. — Dotychczas gra­
liśmy ^bardzo widowiskowo,
co podobało się kibicom, ale
niestety mało skutecznie i
stąd tak mało punktów. Cze­
ka nas ciężka przeprawa, li­
czę jednak na

naszych napastników i na

korzystny wynik. Treningi
rozpoczął już Strojek i poje-
dzie z nami do Wodzisławia,
ale o tym czy zagra zadecy­
duje lekarz”. (jk)

przebudzenie

W niedzielę

o godz. 22.05

FUTBOL W

„RAI—UNO”
Jak już informowaliśmy, w

niedzielę startuje włoska ek­
straklasa piłkarska. Dzięki
zainstalowaniu urządzeń sa­
telitarnych mieszkańcy
Krakowa i okolic będą mo­
gli w każdą niedzielę zoba­
czyć specjalny program po­
święcony włoskiej lidze. Bę­
dziemy mogli zobaczyć w

akcji najlepszych piłkarzy
świata, Maradonę .(na razie
nie ma go we Włoszech, je­
go konflikt z Napoli przy­
biera na sile), Gullita, van

Bąstena, Klinsmanna, Zawa-

rowa, Carecę i innych. Pier­
wszy program „RAI—UNO”
już w tę niedzielę, początek
o godz. 22.05,

W poniedziałkowej „GK”
zamieścimy komplet wyni­
ków z krótkim komentarzem.

W rewanżu —

też porażka
Rewanżowe towarzyskie

spotkanie hokejowe nomiedzy
Cracoyią i reprezentacja Bia­
łorusi (do lat 20) zakończyło
sie nowtórnvm (do czwartko­
wym 7—4) zwycięstwem sympa-
tycznyeh gości znad wschod­
niej granicy. Tym razem Jed­
nak w rozmiarach dosyć bo­
lesnych dla krakowian, bo aż
9—3 (2—0, 5—1. 2—2). Bram­
ki dla Cracovii zdobyli: Ste-
blecki w 24 min.. W. Cupiał w

57 min.. Pieczonka w 60 ,min.
Białoruscy 20-latkowie za­

prezentowali pod Wawelem
hokej dobrej próby i byli dla
krakowian wyśmienitym spar-
ringpartnerem. Ci ostatni —

mimo szeregu . problemów —

uparcie przygotowują sie do
rozgrywek ligowych, choć Je­
szcze nie tak dawno... nie miał
praktycznie kto grać.

(P.G.j

kach, Dyjewski (C-l), Frelmut
i Kurpiettski (K-2), Łbik
Goliasz (C-2), Fraimut,
Chwiałkowski, Krawców
Kurpiewski (K-4).

Balatonfenyves (Węgry),
pierwszej części zawodów
powożeniu zaprzęgami
konnymi najlepszy z Polaków
Roman Kusz zajmuje 6 m z

minimalną stratą do prowa­
dzącej Amerykanki Chesson.

Chambery (Francja). Dziś
odbędzie się indywidualny
wyścig szosowy amatorów na

dystansie 185 km. Liderem
polskiej ekipy będzie Joachim
Halupczok.

t
i.
1

Po
w

paro-

„A” Pucharu Europy, który
odbył się w Gateshead. Bada­
nie jego moczu wykazało pod­
niesiony ponad normę poziom
testosteronu.

Zamiast ZSRR w Barcelonie
wystąpi drużyna NRD, która
po odebramlu punktów zdoby­
tych przez Bogacza dla ZSRR,
zajęła w łącznej punktacji

mjejsce za Wielką
miotacz

został zdy-

Lekkoatletyczna reprezenta­
cja ZSRR nie wystąpi w przy­
szłym miesiącu na zawodach
o Puchar Świata w Barcelo­
nie w związku z pozytywnym
wynikiem testu antydopingo­
wego i dyskwalifikacją mio- drugie
tacza Aleksandra Bogacza. Brytanią. Radziecki
Bogacz zajął trzecie miejsce automatycznie
w pchnięciu kulą w finale skwalifikowany na dwa lata

W kilku wierszach barażu Unia Oświęcim —

ŁKS (mecz i rewanż).
H Do finału turnieju żużlo-

___ wego „Złoty Kask” awansowali:
— Swift (Stal Gorzów), Kowalik

(Aoator), Wożniak (Polonia
Bydgoszcz), Dudek (Falubaz)
Cieślewicz (Polonia), Flieger
(ROW). Mróz (Kolejarz Opole)
i Chućko (Stal Gorzów).

83 W Toruniu podczas mię­
dzynarodowego turnieju hoke­
jowego rep. młodzieżowa Pol-

■ W drugim spotkaniu ski pokonała Towimor 6—3 *

turnieju koszykarzy na Uni­
wersjadzie Polska przegrała z

Brazylią 77—99.

H Wicemistrzem Europy
juniorów w biegu na 100 m

został Marek Zalewski
10,52. Złoty medal zdobył
Aleksander Człyczków (ZSRR)
— 10.48.

H Po pierwszym dniu mię­
dzypaństwowego meczu pły­
wackiego w Atlancie USA pro­
wadzi z ZSRR 66—52.

■B Międzynarodowe balono­
we mistrzostwa Polski wygrał
Madou (Belgia) 5608 p. przed
Olszańskim (Polska) 5310 p.

■ Hokeiści Polonii Byd­
goszcz zrezygnowali z u-

dzlału w rozgrywkach I ligi.
Ich miejsce zajmie zwycięzca

Hameenlinna (Finlandia) —

Sybir Nowosybirsk 8—3.

Niektóre wyniki turnie­
ju tenisowego kobiet w To­
ronto: Narratilora — Kelesi —

6—3, 6—3, Sabatini — Paulu*
7—5. 6—0, Hanikać — Zruba-
kova 3—6. 7—5, 7—5.

HI 25 tys. widzów oglądało
w Linzu towarzyski mecz piłr
ki nożnej Real Madryt — FSĆ
TiroL Wygrali Hiszpanię 3—0.
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Właściwie to wszystko zaczęło się przed ro­
kiem. W czasie majowego strajku — mówi Paweł
Zinczuk z wydziału P-l. — Tam trzeba szukać
źródeł tego, co się potem zdarzyło. Wtedy w cią­
gu tych dziewięciu dniu rozstrzygnęły się losy
i .Solidarności”, i stoczni.*

Mur otaczający Stocznię Gdańską im. Lenina
liczy kilka kilometrów. To biegnie prosto, to ła­
godnie wybrzusza się w stronę miasta, by w in­
nym miejscu, gdzie stoją stare, czynszowe kamie­
nice, raptownie cofnąć się w głąb ogarniętego
strajkiem A. D. 1988 terytorium. Mur wzmacnia
j osłabia zarazem wypełniająca jego część tylna
ściana gmachu biura konstrukcyjnego — są w

niej drugie drzwi, przez które można niepostrze­
żenie dla strajkujących dostać się na teren stocz­
ni. Przy pięciu bramach wejściowych trzymają
straż bardzo młodzi ludzie, 20-letni chłopcy
z biało-czerwonymi opaskami na rękawach. Mur

jest nie strzeżony.
Na zewnątrz pilnują stoczni kordony ZOMO.

Od strony głównej bramy dojść można tylko do
ulicy Doki. W okolicy bramy numer trzy — na

wprost stacji miejskiej kolejki- — zamknięto dla-
ruchu pieszego całą ulicę. Kładką nad jezdnią
nie ’da się- wyjść w stronę stoczni. Fotoreporte­
rzy z przejeżdżających samochodów wystawiają
ukradkiem obiektywy.

z inną grupą. Tamci są niejednolicie ubrani,
w podniszczonych ubraniach roboczych. Głowy
bez nakryć albo w szarych kaszkietkach. O po­
łowę młodsi Wymieniają niechętnie spojrzenia
z tymi w kaskach..W powietrzu czuć ozonem, ale
do spięcia nie dochodzi. Mimo że świerzbią ręce
i języki. Co bardziej krewkich powstrzymują ko­
ledzy. „Najważniejsze: nie dać się sprowokować”.
Grupa w nowych kombinezonach odchodzi.*

Pierwsze, co uderza przybysza z zewnątrz, to
dziwna atmosfera, szczególny rodzaj niepokoju.
Zagrożenie z zewnątrz zwykle cementuje, tutaj
jednak dochodzi jeszcze dodatkowy element. Nie­
pewność wynikająca z tego, że nie wiadomo, kto
stoi za plecami.' Poczucie zagrożenia wewnętrz­
nego spowodowane jest obecnością w stoczni
grupy kierowników i mistrzów, którzy nie przy­
stąpili do strajku. Przebywają oni w sali BHP,
gdzie przed ośmiu laty podpisano porozumienie
sierpniowe. Historia jednak rzadko się powtarza.

Jest jeszcze jedna niebagatelna siła — kilkuset
pracowników z oddziału Obrony Cywilnej, któ­
rym pozwolono wejść na teren stoczni. Nie wia­
domo w jakim celu zgromadzeni zostali w po­
mieszczeniach służących do ćwiczeń OC. Ich
obecność komplikuje i tak niejasną sytuację we­
wnątrz Stoczni Gdańskiej.

Przy głównej bramie zmiana strajkowego szta-

nych form 'protestu. Osiem lat temu też nie py­
tano nikogo o zgodę — odpowiadają. Dyrektor Toł­
wiński daje im czas do wieczora na rozejście się.
Wygwizdują go. Dopiero po czternastej zamknię­
te zostają bramy. Więksżość pracowników zdą­
żyła już opuścić stocznię. Wielu nie wiedziało nic'
o strajku, a na pierwszej zmianie pracuje 90 pro­
cent załogi.

— Gdyby ogłosić strajk o ósmej rano, byłoby
nas na pewno o dwa tysiące więcej — zapewnia
Roman G.

’ W stoczni zostaje na noc zaledwie tysiąc robot­
ników. Po południu, zjawia się przebywający ną
zwolnieniu lekarskim Lech Wałęsa. Oświadcza,
że popiera strajkujących,. ale nie zostaje. Wie-

.czorem przy bramie numer dwa dyrektor Toł­
wiński próbuje perswazji. Obiecuje, że od raną
podejmie rozmowę z legalnie działającym związ­
kiem zawodowym. Bez skutku.

W nocy zakładowy radiowęzeł nadaje kilka­
krotnie komunikat, w którym prokurator woje­
wódzki ostrzega, że ponieważ strajk ma niele­
galny charakter, jego uczestnikom grożą przewi­
dziane prawem konsekwencje.

Rano liczba strajkujących podwaja się. Przy­
byli na pierwszą zmianę stoczniowcy nie podej­
mują pracy. Wybrany zostaje 7-osobowy Komi­
tet Strajkowy. Po drugiej stronie muru zjawiają

jako starszy inspektor w urzędzie wojewódzkim
i musiał odejść, bo stał na przeszkodzie komuś
ustosunkowanemu Myślał, że zostając robotni­
kiem będzie miał spokojną głowę Ale leży mu

na sercu interes stoczni. Jej kierownictwo przy­
wykło do systemu nakazowo-rozdzielczego, w

którym samodzielne myślenie zastępowały doj­
ścia do decydentów. A w ostateczności można

było położyć ha szalę prestiż polskiego przemy­
słu okrętowego.

— Kiedy mizerna reforma wkroczyła w drugi
etap, dyrekcja - zdaniem spawacza D — zbu­
dziła się z przysłowiową ręką w nocniku.
Strumień dotacji został przykręcony i wyszło na

jaw, że stocznia jest bankrutem. Zadłużona na

parę miliardów złotych. Jedni mówią o dwóch,
inni o sześciu. Oprócz zadłużenia w banku są
jeszcze płatności dla wierzycieli. Kiedyś budo­
wano co roku 30 statków- Na ten rok zaplano­
wano tylko U i — nawet bez przestoju spowo­
dowanego strajkiem — było to marzenie ściętej
głowy. W zeszłym roku stocznia nie umiejąc po­
radzić sobie z terminowym oddaniem szwedzkie­
mu armatorowi kolejnego promu, zleciła jego
wyposażenie zagranicznej firmie. Ta z kolei za­
trudniła... Filipińczyków.

— Do tego doszło! — irytuje się były inspektor
Jerzy D.

Nie o taką inicjatywę dyrekcji chodzi. Braku
przedsiębiorczości nie da się już przesłonić „zna­
czeniem stoczni dla gospodarki narodowej”. Na­
gle stała się kulą u nogi. Zaczęto mówić głośno
o konieczności radykalnych zmian, ale konkret­
nych działań, a przede wszystkim, efektów nie

< •

skopatu Tadeusz Mazowiecki i Andrzej Wielo-
. wieyski. Nastroje strajkujących poprawiają się.
Pojawia się realna szansa nawiązania dialogu.
Mediatorzy chcą przedstawić drugiej stronie wy­
sunięte dzień wcześniej przez KS postulaty.
Strajkujący żądają w pierwszej kolejności' pod­
wyżki płac o 15—20 tysięcy złotych. Następnie
przywrócenia działalności NSZZ „Solidarność”,
uwolnienia więźniów politycznych, przyjęcia do
pracy w stoczni relegowanych „za przekonania”
oraz nierepresjonowania strajkujących i tych,
którzy im pomagają. Jednakże usiłowania Mazo­
wieckiego i Wielowieyskiego spełzną na niczym.
Trzeci dzień strajku kończy burza z piorunami.

— Dlaczego strajkujecie? — pytam napotka­
nych stoczniowców.

— Spójrz pan, w czym musimy pracować —

Adam J. z wydziału K-2 podnosi- do góry nogą'
obutą w trzewik z dziurawym noskiem. — Bra­
kuje dobrego sprzętu ochronnego, a ten co jest,
nie nadaje się do użytku. Jak pan spawa we­
wnątrz kadłuba, to nic nie widać na dwa metry.
I nikogo to nie obchodzi, że grozi nam pylica, bo
nie działa wentylacja.

— Ja, jako spawacz muszę czekać piętnaście
lat na wyjazd zagraniczny — dodaje Ryszard P.
— A kierownicy na zmianę dostają kontrakty
na Zachód — i pracują na... stanowiskach robot­
niczych!

Strajk, okupacyjny w Stoczni Gdańskiej w dniu Ł 05. 88 r. — ludzie przed bramą, strakujący
stoczniowcy. Fot. CAF

NA POCHYLNI
JANUSZ KNIAŹNIKIEWIĆZ

fażu. Na dachu portierni przemalowuje się na

zamocowanym tam płacie styropianu cyfrę „3”
i „4”, co oznacza, że zaczął się czwarty dzień

strajku. Przy wejściu do stołówki małe zgroma­
dzenie. W środku spocony dziennikarz z tele­
wizji. Tłumaczy się gęsto. Napierają nań poiry­
towani stoczniowcy, którym wyjaśnia, że nie od­
powiada za to, co zostało wyemitowane w głów­
nym wydaniu „Dziennika”. Ani za towarzyszący
jego zdjęciom komentarz. Nakręcił w stoczni 18-
-minutowy reportaż, z czego pokazano tylko
dwie minuty Pytają go, czemu nie przyjechał
z kamerą wtedy, kiedy przed bramą gromadził
się tłum gdańszczan, który później usunięto. Po­
nieważ redaktor G. nie może obiecać, że jego

. materiał nie zostanie pocięty, nie dostaje zgody
na filmowanie ani na wywiad z Alojzym Szablew-
skim, przewodniczącym Komitetu Strajkowego.

W poniedziałek rano pojawiły się w stoczni
ulotki popierające strajk w Nowej Hucie. Miało
być tylko strajkowe pogotowie — opowiada Sza-
blewski. — Wielu młodych ludzi uznało to za sy­
gnał, żeby zastrajkować. Złe nastroje wśród za­
łogi wywołane nieudolnością dyrekcji w rozwią­
zywaniu problemów socjalnych i ekonomicznych
groziły od dawna wybuchem. Ja uważałem, że

sytuacja nie jest jeszcze tak nabrzmiała. Nale­
żało z tym poczekać...

Hasło do strajku rzucił spawacz. Jan Stanecki
z wydziału K-l. Brakowało kilku minut do dzie­
wiątej. Pół gpdziny później zawiązała się kilku­
dziesięcioosobowa grupa inicjująca strajk. Sta­
necki niesie sztandar, a za nim ruszają pozostali.
Przechodzi przez kolejne wydziały. Wypadki .po­
toczyły się lawinowo.

— Nastroje były wybuchowe, ale gdybyśmy
z Szablewskim nie poparli akcji, nic by z tego,
nie wyszłomówi Paweł Z.

— Przed jedenastą grupa licząca już kilkuset
stoczniowców dociera do budynku dyrekcji. Tam
ogłoszony zostaje strajk okupacyjny. Dyrektor
Czesław Tołwiński odmawia rozmowy z przed­
stawicielami załogi. Stwierdza, że strajk jest nie­
legalny, ponieważ nie korzystano uprzednio z in­

Jeszcze drugiego i trzeciego dnia strajku, któ­
ry rozpoczął się 2 maja, mieszkańcy Trójmiasta
mogli podchodzić do bramy. Zostawiali, jak w na

sierpniu, wiązanki róż i goździków. Na ukwie-
conej głównej bramie wisi portret Jana Pawła II
i transparent obwieszczający, że trwa „strajk
okupacyjny". Od 5 maja zarządzono ścisłą blo­
kadę stoczni. Metalowe zęby wieńczące mur są
miejscami powyginane. Blokada nie jest szczelna.

Kilka sekund Wystarczy, aby w mniej strze­
żonym miejscu przesadzić dwuipółmetrowe
ogrodzenie

Stocznia zamarła. Od strony wydziałów mon­
tażu kadłubów i doków, nad którymi znierucho­
miały ramiona dźwigów, nie dochodzi żaden od­
głos. W części przylegającej do Stoczni Północ­
nej nie ma żywego ducha. Dopiero koło bramy
numer trzy spotkać można grupki strajkujących.
Niektórzy noszą opaski. Kiedy na stację Gdańsk-
-Stoczhia wjeżdża pierwszy wagon kolejki, mło­
dzi robotnicy wylegujący się na dachu z napisem
„Solidarność żyje” zrywają się na równe nogi
i powiewają biało-czerwonymi flagami. Kilka­
dziesiąt zgromadzonych na dole obok bramy osób
skanduje zachrypniętymi głosami: „Nie ma wol-
-no-ści bez So-li-dar-no'-ści”. Pasażerowie wychy­
lają się z okien pociągu. Odważniejsi machają
przyjaźnie rękami i biją brawo. Scena powtarza
się co kilkanaście minut.

Starszą panią w kapelusiku, zapewne miesz­
kankę sąsiadującego ze stocznią domu, po wyle­
gitymowaniu przepuszczono przez kładkę. Ko­
bieta usiłuje podejść do bramy i podać wyjęty
z torby pakunek. Milicjant zdecydowanym ru­
chem odprowadza ją na bok. Siedzący na dachu

reagują gwizdami.
Między bramą numer trzy a stołówką central­

na. którą Komitet Strajkowy obrał za swoją sie­
dzibę. spotkałem grupę ludzi w białych i. zielo­
nych kaskach — większość pod pięćdziesiątkę.
Mają na sobie nowiutkie kombinezony i nie
sprawiaja wrażenia strajkujących. Spuszczone
głowy. Nie reagują na indagacje. Na skrzyżo­
waniu stoczniowych dróg dochodzi do spotkania

się tłumy mieszkańców Trójmiasta. Dekorują
kwiatami bramę. Po dziewiątej przybywa Wa-'
łęsa. Mówi, że strajk nie jest teraz najlepszą for­
mą protestu. Ale dodaje stoczniowcom otuchy.
O pierwszej po południu na wezwanie Alojzego
Szablewskiego, przewodniczącego KS, wszyscy
strajkujący, z wyjątkiem strzegących bram,, uda­
ją się przed budynek dyrekcji. Czesław Tołwiń­
ski nie ma jednak ochoty na rozmowę z robot­
nikami. Nastroje radykalizują się. Inżynier Sza-
blewski kieruje tubę w stronę zamkniętych na

głucho drzwi i proponuje przystąpienie do per­
traktacji. Odpowiada mu milczenie.

Do przelotnego spotkania z dyrektorem docho­
dzi w porze obiadowej. Strajkującym odmawia­
no wejścia do stołówki. „Centralna” dzieli się na

dwie części. Korytarz j schody za drzwiami z na-,
pisem „Nieupoważnionym wśtęn wzbroniony”
prowadzi do sali „dyrektorskiej” W ogólnej — la-
striko. PCW i barowe stoliki, obskurne kto--e<v
z nie zamykanymi kabinami. Tutaj boazerie, W.C/
i umywalnia z zagranicznymi kafelkami, wykła­
dzina i parkiet, szerokie drewniane stoły usta­
wione w podkowę, wyściełane krzesła. I to

wszystko w osiem lat po Sierpniu. Na tych mięk­
kich krzesłach usiedli teraz w swoich wytartych
kombinezonach i życzyli panom dyrektorom
grzecznie: „smacznego”. Ktoś powiedział głośno,
że trzeba zawołać zachodnich korespondentów,
aby zrobili zdjęcia do rodzinnego albumu. Po
chwili dyrektorów już'nie było. Drzwi stały się
nagle za ciasne. Strajkujący zajęli' stołówkę.

Na piętnastą zapowiedziano wiec z udziałem
przewodniczącego Związku Zawodowego Pra­
cowników Stoczni Gdańskiej Pojawia się rów­
nież Wałęsa. Przewodniczący Kościelski oświad­
cza, że jego związek przedstawił kierownictwu
stoczni, „protest zbiorowy”. Obiecuje, że uczyni ___ ___________________

wszystko, aby
' nie . doszło do interwencji Z ze- Informacyjnego Komitetu Strajkowego. — Nie

Wnątńz. Ma zatroskaną minę i do Wałęsy zwraca liczę oczywiście pism kościelnych. Jak się pan tu
cudem dostał, to niech pan zostanie. Drugi raz

się nie uda.

/

się „kolego”. Indagowany przezeń przyznaje, że
środki masowego przekazu nierzetelnie informu­
ją o tym, co dzieje się nad Motławą. Pod koniec
wiecu oddziały ZOMO blokują ponownie wej­
ście do stoczni.

Wieczorem nieoczekiwanie zdarzy się pierwszy
incydent, między grupą majstrów a strajkową
strażą. Że stołówki, którą okupuje teraz kilkuset
stoczniowców, pospieszą posiłki. Równowaga sił
Studzi zapał. Konflikt zostaje zażegnany. Maj­
strowie wycofują się.

Komitet postanawia jednak wzmocnić straże.
Główne wejście, czyli bramę numer dwa obsa­
dza 25 stoczniowcami. Trzecią — dwudziestoma,
kolejową — siedmioma, czwartą — tylko pięcio­
ma. Noc mija spokojnie. Nad ranem, około
czwartej, oddziały ZOMO wycofują się.

Trzeci dzień strajku rozpoczyna się od prze­
marszu po całym terenie stoczni z flagami oraz

nieudanych prób wznowienia pracy. Tym, którzy
podjęliby się roli łamistrajków, kierownictwo
oferuje podniesienie uposażenia o kilka grup,
albo jednorazowo 5 tysięcy złotych gratyfikacji.
Jednej z pracownic grozi się zwolnieniem, a-na­
wet... pobiciem. Przed południem Komitet Straj­
kowy ponawia próbę nawiązania kontaktu z dy­
rektorem i znów spotyka się z odmową. Drzwi
do gmachu są zabarykadowane. Strajkujący nie
mają dostępu do stoczniowej poligrafii. Ukazują
się jednak ulotki i strajkowy biuletyn. Po jede­
nastej pozostający w rękach dyrekcji radiowęzeł
nadaje apel o rychłe opuszczenie stoczni. Dyrek­
tor grozi natychmiastowym wkroczeniem spe­
cjalnych oddziałów ZOMO.*

O 16.30 milicja ponownie zacieśnia blokadę.
Nieco wcześniej przybyli do stoczni delegaci Epi-

—•' No, a premie! Za promowiec kierownik
i mistrz wzięli 100 i 50 tysięcy złotych. Robot­
nicy dostali po parę tysięcy. Ja się pytam, czy
to jest sprawiedliwe? — wtóruje mu Stefan Z.

— Macie przecież związek zawodowy, samo­
rząd... — mówię.

— Wie pan, kto tam należy? Tacy przeważnie,
co mieli wpadkę i po zapisaniu się do związku
wszystko im zatuszowali — obrusza się Adam
J. — Niby coś próbują robić, ale nam jest po­
trzebna autentyczna reprezentacja, walcząca
o nasze, a nie kierownictwa interesy.

— Dlaczego związek, samorząd i dy'rekclo to­
lerują meliny na wydziałach? Nigdy przedtem .

nie było takiego picia jak teraz — morąliżuje
Ryszard P.

Zachodni korespondenci szukają informacji
ż drugiej ręki. Na górze tłoczą się w kącie sto- .

łówki. gdzie zaimprowizowano Biuro Informa- ■
cy.ine. Że zdumieniem dowiadują się. to Watom

„całym sercem popiera pieriestrojkę”. Właśnie KS
wydał kolejny komunikat — list do wicepre­
miera Zdzisława Sadowskiego, w którym stwier­
dza m. in.: „Od trzech dni trwa strajk załogi
Stoczni Gdańskiej. Jest on wyrazem sprzeciwu
wobec (...) obniżania stopy ^życiowej (...) wiemy,
że jest pan szczerym zwolennikiem reformy go­
spodarczej. Reforma nie może być jedynie re­
organizacyjnym zabiegiem, musi być zmianą sto­
sunków panujących w kraju. Nie da się tego
osiągnąć bez społecznego nonarcia^ bez nowych
struktur społecznych (...) Tylko, z nimi można

wynegocjować warunki wprowadzenia nowych
rozwiązań, w tym także ich niezbędnych kosz­
tów (...) O tym właśnie chcieliśmy ż panem roz­
mawiać. Każdy dzień zwłoki jest drogi”.

— Jest pan tu jedynym przedstawicielem pol­
skiej prasy — słyszę z ust Leszka K„ szefa Biura

widać. Podobną ocenę poczynań dyrekcji Stoczni
Gdańskiej im. Lenina przedstawiła kilkanaście
dni później „Trybuna Ludu”, choć jej reporter
nie mógł rozmawiać z Jerzym D.

Z kwitkiem odprawiono sprzed bramy rów­
nież przedstawicieli PAP, „Polityki” i wysłanni­
ków paru innych pism.

— Nie z każdym chcemy rozmawiać, tak było
też i w Sierpniu, nie mamy gwarancji, zwłaszcza
po ostatnich doniesieniach, że obraz strajków
nie będzie zniekształcony. Jak pan widzi — jest
spokój i porządek; nie niszczymy, lecz dbamy
o majątek stoczni — słyszę w Biurze Informa­
cyjnym Komitetu Strajkowego — Jeśli zostanie
podpisane porozumienie, urządzimy konferencję
prasowa dla wszystkich.

O 13.05 zomowcy ustawiają wzdłuż ulicy Doki,
na wprost bramy numer 2, żelazne płotki. Przed
południem przedarła się przez kordon do głów­
nego wejścia kilkudziesięcioosobowa grupa pra­
cowników stoczni i krewnych strajkujących. Nie­
co wcześniej docieraią wieści o rozbiciu rano

przez oddziały ZOMO strajku w Hucie im. I.e-
nina. Kiedy informacje potwierdzą, się. zapanuje
ogólne przygnębienie. Ten i ów zacznie nrzemy-
śliwać, jakby tu czmychnąć do domu. W nocy
liczba straikujących zmaleje o kilkudziesięciu
stoczniowców.

Na nikim, oprócz' przebywających w stoczni

dziennikarzy', nie robi już wrażenia opubliko­
wane stanowisko OPZZ ..wobec sytuacji w k-a-

ju” z 5 maja, w którym oprócz dezaprobaty dla
„dzikich strajków” konstatuje się. źe „nietrafne

■decyzje dotyczące den i płac, pustoszące rynek
i wzmagające inflacje oraz system podatkowy
dławiący podaż towarów rynkowych i usług do­
prowadziły. dp obecnego stanu. Arogancja, opie­
szałość i brak reakcji ze strony części admini­
stracji na sygnały nłynace od związków zawodo-

■wych potesowałv nacięcie” Dalej padają jeszc-e
stwierdzenia o fiasku ..biurokratycznie, niekon­
sekwentnie i bezładnie” przeprowadzanych dotąd
reform oraz o „klasowym robotniczym proteście”-.
Gdyby nie interwencja w Nowej Hucie, stanowi­
sko OPZZ byłoby wydarzeniem.. dn’a Wyrą-n^e
dzień wcześniej, mogłoby mieć wpływ na bieg
wypadków

Nastrój niepewności pogłębia fakt, źe w Itone
im. Lenina świeccy mediatorzy z ramienia Epi­
skopatu rozpoczęli byli przecież oficialne nego­
cjacje. W stoczni natomihst spotkali się z od­
miennym przyjęciem. Tadeusz Mazowiecki opo­
wiada, źe wraz z Andrzejem Wielowieyskim zo­
stali potraktowani bardzo źle, choć posiadali
uprawnienia sygnowane przez sekretarza Episko­
patu arcybiskupa Bronisława Dąbrowskiego. Już
przy wejściu do budynku dyrekcji oznajmiono
im, źe nie będzie nikt z nimi rozmawiać, bo... ,;.są
nielegalni”. W końcu poproszeni zostali do środ­
ka, ale zastępca dyrektora Zbigniew Gustowski

oświadczył, że „szef się nie nudzi i nie ma czasu

na rozmowy”. Poza tym kierownictwo stoczni
czuje się urażone bezceremonialnym zajęciem
stołówki. Mediatorzy przez trzy kwadranse tłu­
maczyli, że tu nie chodzi o czyjś dyshonor, tylko

o sprawy znacznie ważniejsze; wagi państwowej;
Udało się tylko wręczyć pismo od Komitetu
Strajkowego. Było zredagowane w ostrym tonie
i zawierało żądanie przekazania radiowęzła,
które oburzyło zastępcę dyrektora.

Po dłuższej przerwie dyrektor Tołwiński zde­
cydował się spotkać z wysłannikami Episkopatu.
Trwająca ponad dwie godziny wymiana zdań nie
posunęła sprawy negocjacji ani o milimetr. Dy­
rektor nie rozumiał tego, źe należy ze strajku-

Biało-czerwona opaska i zaczerwienione od
niewyspania oczy pod gęstą, jasną czupryną. To
już czwarty dzień strajku.

— Ja nie jestem członkiem „Solidarności” —

zastrzega się Stefan G. — Ale po tym strajku
pewnie nim zostanę, bo widzę jak dyrekcja trak­
tuje robotników. U mnie, na W-2, dwustu ludzi
ma, nie licząc majstrów, aż ośmiu kierowników.
I zwykły pracownik choćby nawet chciał coś \
zrobić dla dobra stoczni, nie podskoczy. Jak się
ktoś na naradzie produkcyjnej odezwie nie tak
jak trzeba, zaraz leci mu premia...

Człowiek nie ma się gdzie zwrócić. Nikt nie
jest godny zaufania. Kierownik mówi: „Nie po­
doba się, to fora ze dwora!” Żaden działacz

związkowy nie przyszedł i nie zapytał, jak się
nam pracuje — mówi monter Grzegorz Z. — Co
roku stu ludzi odchodzi na rentę...

Są młodzi i jeszcze nie zdemoralizowani. Draż­
ni ich zła robota, marnotrawstwo, prywata, które
spotykają w stoczni na każdym kroku. Przykła­
dami nieudolności i wręcz głupoty sypią jak
z rękawa. Pierwszy z brzegu: inżynier wziął
„grubszy” pieniądz za projekt tzw. odbojnicy,
którą, mimo protestów robotników, nakazał, za­
instalować odwrotnie i... zaraz się rozpadła. Przy­
kład drugi: dwa razy rozkuwali i zalewali" fun­
damenty pod urządzenie diagnostyczne, ponieważ
komuś popsuł się kalkulator. Trzeci: zapłacono
kilkaset tysięcy jakiejś spółdzielni za wykonanie
ogrodzenia parkingu, choć można to było wyko­
nać w stoczniowym warsztacie.

Jerzy D. ma spojrzenie bardziej „całościowe”,
choć jest tylko spawaczem. Przedtem pracował
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wszystkim było do śmiechu, gdy podpity szef, niegdyś pro­
kurator wojskowy, rozpoczynał opowieść od słów „Pamiętam
jak dziś. Wieszaliśmy w Bydgoszczy...” Dyrektorzy przycho­
dzący z organizacji młodzieżowych i aparatu partyjnego ce­
lowali przy wódce w opowiadaniu uciesznych historyjek o se­
kretarkach i awariach w funkcjonowaniu karuzeli stano­
wisk.

PeWnie dlatego oglądając relację ze strajku w przedsię­
biorstwie budowlanym odruchowo podzielamy oburzenie, że

dyrektor ma znacznie większą premię niż tynkarz-akrobata.
Nikogo specjalnie nie dziwi, oprócz samych zainteresowa­
nych, że w dużym przedsiębiorstwie robotnik wykwalifiko­
wany zarabia więcej od szefa firmy. Przeprowadzając war­

menedżer znaleziony ur taczkach
miin i umi w ii iiirwriiT~—— nii i_,jimiiBii i hmib ■iiiimibiii ............ ■■■!!■

tościowanie pracy możemy łatwo udowodnić, że dyrektor
wbrew powszechnemu mniemaniu opinii publicznej zasłu­
guje na znacznie wyższe zarobki niż wzorowo pracujący to­
karz, cieśla czy zbrojarz-betoniarz, ale mało kto ma odwagę
powiedzieć o tym załodze. Przyjęło się, że w państwowej fir­
mie dyrektor musi do satysfakcji finansowej dochodzić
okrężną drogą. Może to być na przykład służbowo-prywatny
samochód zakupiony w ramach nowego systemu rozdziału

beneficjów.
Nie wiem czy w konkretnym przypadku, tendencyjnie po­

kazanym w telewizji, warto bronić nie znanego mi szefa fir­
my. Być może jest to typ godny napiętnowania, mający pre­
zencję niczym czarny charakter w westernie i jedyną formą
zadośćuczynienia -słodzę może być wywiezienie krwiopijcy
na taczce. Tę widowiskową formę ruchów kadrowych swego
czasu przerabialiśmy. Jakoś nikt’ nie pokusił się, aby spraw­
dzić czy wyrzucani nieudacznicy, wychowankowie central­
nego systemu sterowania i nomenklatury są w dostatecznym
stopniu poniewierani, nie potrafiąc zaadaptować się w no­
wych warunkach gry gospodarczej.

Proszę tej taczki ńie traktować zbyt dosłownie, choć znam

i takie przypadki. Dziwnym zbiegiem okoliczności nazwiska
menedżerów, którzy odnieśli sukcesy budując od podstaw
firmy; nie są nam obce. Zastępca dyrektora „Budopolu”, zna­
ny mi z czasów, gdy stawiał obiekty użyteczności publicznej,
kieruje dziś dwiema spółkami tej branży. Nie muszę chyba
dodawać, że powodzi mu się świetnie. Będąc na państwowej
posadzie angażował się w pracy nie mniej niż obecnie, ale
z wiadomym rezultatem. Dzisiejszy senator Henryk Stokłosa
też został wypluty z państwowej firmy. Wojewoda toruński
dr Stanisław Rakowicz wcześniej dał się poznać kierując
Kombinatem Łożysk Tocznych w Kielcach, Bydgoską Fabry­
ką Kabli 1 „Elaną” w Toruniu. Zanim został wojewodą, przez
5 lat był dyrektorem i pełnomocnikiem przedsiębiorstwa za­

HfNRYK SAWKA

granicznego „Markit”. Stworzył tę firmę od podstaw, odcho­
dząc na stanowisko wojewody, zostawił 4 znakomicie prospe­
rujące zakłady „Markitu”.

We wspomnianym Toruniu dyrektorem odnoszącym sukce­
sy w państwowej firmie „Bumar” jest Lech Dulny, który
niegdyś był szefem Zarządu Miejskiego ZSMP. Równie po­
dejrzane referencje ma Jerzy Zółkiewicz, niegdyś etatowy
działacz SZSP, ZSMP, pracownik KW PZPR, a dziś człowiek
sukcesu, dyrektor „Unitry-Teml” i wiceszef Krajowej Rady
Dyrektorów; Ięh status materialny zdecydowanie różni się
od statusu kolegów, którzy dzięki taczce musieli zmienić
sferę zainteresowań. Choć nikt nie zaprzecza satysfakcji pły­
nącej z kierowania dużymi przedsiębiorstwami państwowymi,
to dyrektorzy też potrafią liczyć i tak jak ich podwładni po­
równują swe zarobki z dochodami kolegów. Straszenie w te­
lewizji wysokością dyrektorskiej premii, to zapowiedź poja­
wienia się taczki. Po doświadczeniach pierwszych pasażerów
nie ma się czego bać, ale też i czekać nie warto, bo znamy
bardziej komfortowe pojazdy.

RYSZARD GIEDROJC

Reporter telewizyjny poczęstował ostatnio widzów przy­
gnębiającym obrazkiem ze strajku w jednym z warszawskich
przedsiębiorstw budowlanych. Załoga zbuntowała się, gdyż
trudno było udawać, że się nie dostrzega, iż kto nie straj­
kuje, teh jest'pomijany, gdy dochodzi do podwyżki płac lub
mowa jest o rekompensacie wzrostu kosztów utrzymania.
Oliwy do ognia dolała informacja o wysokości dyrektorskiej
premii. Na tym samym placu budowy krzątają się byli kole­
dzy strajkujących opłacani przez spółkę. Z prostego zesta­
wienia wynika, że betoniarz lub murarz ze spółki zarabia
więcej niż inkryminowany dyrektor miał czelność wziąć rocz­
nej premii. Ręporter z wdziękiem udawał nierozgarniętego
i nie pytał, dlaczego budowlańcy strajkują, zamiast szukać
roboty w świetnie płacących firmach polonijnych, zagranicz­
nych i. spółkach. Fachowców z tej branży wręcz wabią do
pracy liczne ogłoszenia w prasie. Nie padło też pytanie o za­
robki dyrektora. Nic więc dziwnego, że w natłoku wydarzeń
reporter nie wysłuchał drugiej strony. Dawno przywykliśmy
do przedstawiania dyrektorów w sposób ułatwiający podli­
zywanie się klasie robotniczej. *1

Temat palm w dyrektorskich gabinetach, bankietów, wdzię­
ków sekrętarek, polowań, nadużyć gospodarczych i eksplo­
atacji służbowych samochodów został bogato zdokumentę-
wany w serialach telewizyjnych od „Dyrektorów” po „40-lat-
ka”. Na dyrektorskie losy porywali się liczni dramaturdzy
i prozaicy W przypadku mniejszych form literackich dyrek­
torzy mogą odczuwać niedosyt, gdyż uwieczniali ich najczę­
ściej poeci o zacięciu satyrycznym lub fraszkopisarze. Trudno

uwierzyć, że w kraju, gdzie codziennie ogłasza się jakiś kon­
kurs poetycki na zadany temat nikt nie wpadł na pomysł
zwrócenia uwagi twórców na dyrektorskie kręgi. Krajowa
Rada Dyrektorów lub Związek Zawodowy Pracodawców win­
ny natychmiast naprawić to niedopatrzenie i zapełnić dotkliwą
lukę w kulturze narodowej.. ogłaszając konkurs na elegię
o karierze dyrektora Olaszewskiego z Polskich Nagrań lub

upadku dyrektora Tyrańskiego.
W dobie walki z nomenklaturą i konkursów na dyrektor­

skie stanowiska w dobrym tonie jest demaskować minusy
systemu przynoszenia szefów w teczkach.- W latach 50.
estrada i film zostały zasilone zastępem kierowników i dy­
rektorów z przegrupowującej szyki po upadku stalinizmu
bezpieki? Większość, z nich jest już dawno na emeryturach
i dziś pochłania ich praca na działkach lub w organizacjach
kombatanckich. Zachowało się po nich wiele wspaniałych
anegdot z okresu utrwalania władzy ludowej, choć nie
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Wiosną
i latem 1939 r. zaostrzyła się sy­

tuacja polityczna w Europie. Niebezpie­
czeństwo wybuchu wojny znacznie wzro­

sło. Społeczeństwo Polski z niepokojem, śledziło
wydarzenia bieżące, żywiąc wciąż nadzieję, że

wojna nie wybuchnie, że konfliktowi uda się
zapobiec. Strach, podniecenie i nadzieja zaczę­
ły przewijać się w codziennym życiu Polaków.
Podobne niepokoje odczuwało społeczeństwo
Krakowa: „Wierzono (...) w pokój, w układy
międzynarodowe, w pakty o nieagresji”.1 Pa-

miętnikarze tego okresu odnotowali zachowa­
nia i nastroje mieszkańców miasta w okresie
bezpośrednio poprzedzającym wybuch wojny.
„W pensjonacie w Zakopanem (...) dawaliśmy
mocny wyraz przekonaniu, że w razie wojny
wojsko polskie za parę dni wkroczy do Berlina”
zanotował Jan Jakóbiec.1 „Nigdy nie wierzy­
łem, by mogła wybuchnąć wojna z Niemcami”
odnotował w swoim pamiętniku uczeń Gimna­
zjum Mechanicznego Czesław Marchaj.’ Urlo­
powicze zaś w Krynicy byli spokojni, gdyż „w
Krynicy bawił ówczesny minister wojny, mnie­
mano więc, że skoro on jest jeszcze w Krynicy,
więc wojna na razie nie grozi”.4

Jest niewątpliwie zdumiewająca ta niemal
niefrasobliwość, szczególnie Władz i tzw. czyn­
ników oficjalnych, w mniejszym stopniu spo­
łeczeństwa (tzw. szarego obywatela), które mi­
mo tego jednak w swej zbiorowości wytwa­
rzało odruch samoobrony, A przecież „Mein
Kampf” dawno już została wydrukowana i opu­
blikowana, we fragmentach również w języku
polskim. Nie uświadamiano sobie tego; czy też
nie chciano? Nawet przełożona na język polski
praca Hermana Rauschninga („Rewolucja ni­
hilizmu”) demaskująca zarówno cele, jak j za­
mierzenia III Rzeszy, nie znalazła w kraju na­
leżytego zrozumienia. Szerszym zagadnieniem w

tym kontekście zdaje się być też zakres infor­
macji Polaków o hitleryzmie i Trzeciej Rzeszy
(np. znaczenie deklaracji ze stycznia 1939 r„
niechęć drażnienia Niemców aż do wiosny 1939
r. itd.).

Na kilka interesujących spostrzeżeń, moim

zdaniem, w tym kontekście można zwrócić uwa­
gę. Punktem odniesienia stają się zarówno psy­
chologia i socjologia społeczna, jak i źródła

historyczne. Dwa pytania zdają się być naj­
istotniejsze: co krakowianin, szerzej, Polak i Eu­
ropejczyk, wiedzieli o hitleryzmie (w tym np.
o obozach koncentracyjnych) do 1939 r.? A prze­
cież obozy te już istniały, zaś relacje więźniów,
którym udało się z nich zbiec, stanowiły ważki
dokument nowej epoki. I pytanie drugie — co

sobie uświadamiał na ten temat ów przeciętny
krakowianin, Polak czy Europejczyk — tj. czy
był w stanie uzmysłowić sobie w pełni mecha­
nizmy i metody działania stosowane już wtedy
w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, jak
uzmysławiał sobie cele hitlerowskich władz III

Rzeszy na najbliższe lata?

Sądzę, że zarówno wiedział niewiele, a prze­
de wszystkim niewiele sobie uzmysławiał.
Zwróćmy uwagę, że przecież do 1939 r. żaden
z cywilizowanych krajów nie zerwał sto­
sunków z III Rzeszą, już przecież państwem

więcej
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oprawców i morderców (vide — obóz np. w

Dachau). Źródłem takiej postawy był przede
wszystkim fakt, że represje były sprawą we­
wnętrzną Niemiec. To jedni Niemcy, w swoim
własnym kraju mordowali, od początku lat trzy­
dziestych, innych Niemców i to nie zawsze tyl­
ko komunistów. To przecież jeszcze nie za­
grażało Polakowi (krakowianinowi), ale również
Francuzowi, Duńczykowi, Rosjaninowi dtp. A
skoro cywilizowana Europa nie protestowała
tak bardzo (rządy), to dlaczego miałby prote­
stować szary, zwykły obywatel, krakowianin.
Polak i Europejczyk? Przecież nadal znakomi­
cie funkcjonował (również w Krakowie i Pol­
sce), już wtedy mit słabych Niemiec i sła­
bych Niemców. Nie zapominajmy, że to Niemcy
przegrali Wielką Wojnę. Nie zapominajmy przy
tym również, iż, jak zwrócił uwagę w litera­
turze K. Sontheimer, faszyzm W jego niemiec­
kiej postaci (hitleryzm) był to „demagogiczny
i znakomicie rozegrany socjalnie i ekonomicznie
(dodajmy również i ideologicznie — J. Ch.) ruch,
wykorzystujący dla poruszenia i przyciągnięcia
mas dwie największe ideologie pierwszej poło­
wy XX wieku — nacjonalizm i socjalizm”.’
Grał on również bardzo umiejętnie, przy wyko­
rzystaniu zresztą najnowocześniejszych zdoby­
czy propagandowych, na dwóch ważnych moty­
wach; dążeniach rewolucyjnych i resentymen-
tach, związanych z przegraną wojną. Ten me­
chanizm, wciąż na nowo doskonalony, ale i
skrzętnie skrywany, nie mógł być i po prostu
nie był znany w Europie. Zdobycze faszyzmu
(szybkie, spektakularne, efektowne) w Europie
1939 r. i 1940 r. zdają się w pełni potwierdzać
tę tezę.

Z psychologicznego punktu widzenia, warto

przy tej analizie zwrócić uwagę na problem
teorii mechanizmów obronnych. W oparciu o

zdobycze psychoanalizy można zasugerować te­
zę, że mechanizmy obronne działają podświa­
domie i nawykowo. Tego zjawiska w zacho­
waniach społeczeństwa polskiego przed 1939 r.

raczej nie dostrzegam. A dowody, to przede
wszystkim problem strachu przed agresją. Do-
miftowały, jak sądzę, zachowania odważne, zre­
sztą umiejętnie podsycane przez państwową
propagandę („nie oddamy guzika”). W zdecy­
dowanej mniejszości ujawniały się postawy lę­

kliwe, z różnych zresztą względów, w tym i
presji najbliższego środowiska społecznego i oto­
czenia. Ale to nie była chyba świadomość to­
talnego zagrożenia i zniszczenia, a raczej po­
trzeba obrony (zwycięskiej oczywiście) państwa
i narodu przed „pochodem Germanów”. Inte­
resująca byłaby analiza postaw i zachowań
(również i' ich źródeł) w okresie poprzedzają­

cym wybuch wojny w poszczególnych środowi­
skach społecznych, jako że zachodzi pewną re­
lacja pomiędzy świadomością niebezpieczeństwa
a poziomem kultury. Niestety, ubóstwo mate­
riału źródłowego (dla Krakowa) uniemożliwia
rzetelną analizę tego problemu.

Inny problem to kwestia strachu. Pytanie,
które należy sformułować, brzmi: czy strach
może stać się przyczyną regresu jednostki? Od­
powiedź, w świetle psychologii społecznej zdaje
się być jednoznaczna „na tak”. W społeczeństwie
polskim, analizowanym globalnie, przed 1939 r.,
trudno dostrzec oznaki strachu . przed Niemca­
mi. Choć problem, na ile oddziaływała na takie
postawy propaganda, a na ile brak zaintereso­
wania jednostek przytłoczonych trudami co­
dziennego życia, nie jest również możliwy do
wnikliwego zanalizowania.

Ale mimo tego można zaobserwować w kra­
ju, a także wśród mieszkańców Krakowa, zna­
czną duchową mobilizację przed zagrożeniem.c
Zwracała na to uwagę, przed 1 września 1939 r.,
prasa lokalna, jak również, późniejsze już, ra­
porty Delegatury Rządu RP na Kraj.

’

Sfabrykowana przez piątą kolumnę pogłoska,
że młodzież będzie pędzona przez wroga jako
osłona nacierającej piechoty, spowodowała po­
spieszną ewakuację, a raczej ucieczkę z mia­
sta. Szczegółowe wskazówki ewakuacyjne otrzy­
mały jednak tylko urzędy państwowe. •

Już przed godziną szóstą 1 września Kraków
przeżył pierwszy nalot lotnictwa niemieckiego.
Młodzież męska, przejęta poczuciem obowiąz­
ku, zaczęła masowo zgłaszać się z przydziała­
mi mobilizacyjnymi do swych komisji uzupeł­
nień. Wśród zmobilizowanych jeszcze w sierp­
niu było wielu przedstawicieli krakowskiej in­
teligencji. Dużą aktywność wykazał krakowski
Czerwony Krzyż, na którego wezwanie natych­
miast zgłosiło się szereg osób, prosząc o przy­
dział do oddziałów sanitarnych.

Od pierwszego dnia wojny w mieście — je­
szcze przecież nie zajętym przez wroga — za­
panowały (dopiero) strach, panika i początki
chaosu w życiu codziennym. Ale sytuacja, o

której tu mówię, jest już jakościowo inna, prze­
de wszystkim od strony analizy psychologicz­
nej. Ta wojną już wybuchła, to było nowe

jakościowo zjawisko zarówno dla państwa,' spo­
łeczeństwa, a przede wszystkim dla każdej in­
dywidualnej jednostki. Tym bardziej, że ujawnił
się brak dyscypliny wewnętrznej, spekulacja,
rabunki. Obrabowano, opuszczone przez wojsko,
koszary i dworzec kolejowy. Ograbiono też kra­
kowskie magazyny spożywcze, magazyny mo­
nopolu spirytusowego i tytoniowego, składy wę­
gla, wiele firm prywatnych.9 Zaczęło brakować

żywności, szczególnie chleba.

Spontanicznie pojawiły się także i odruchy
pozytywne. Firma Piaseckiego np. rozdała lud­
ności cały zapas czekolady i cukru. Zapełniły
się krakowskie kościoły. Wiele osób odbyło
„spowiedź x całego życia”.10 Czynne były na­
dal kawiarnie, stanowiąc, obok wielu innych
lokali, miejsce ożywionych dyskusji 1 pierw­
szych ocen bieżących wydarzeń. Ludność zatem
Krakowa przyjmowała oznaki wojny w sposób
zróżnicowany.

Należy uznać, iż bez względu na stosunek do
rządu i na skalę wiary w zwycięstwo, więk­
szość krakowian starała się wypełniać swój o-

bowiązek, choć częściej były to raczej odruchy
spontaniczne. Te postawy ludności poważnie zo­
stały zachwiane ewakuacją władz i urzędów.
Opuścił bowiem miasto komisaryczny prezydent
dr Bolesław Czuchajowski. Także, 3 i 4 wrze­
śnia, nastąpiła ewakuacja władz szkolnych o-

kręgu krakowskiego. Wyjechały równie! władze
wojewódzkie. Przez miasto zaś przemieszczały
się oddziały wojskowe, furmanki z policją, a

nawet straż pożarna. Władze wręcz wzywały
i zachęcały do wyjazdu („niemal każdy, które­
go życie było związane z kasą państwową pa­
kował walizki i ruszał na kolej lub pieszo w

świat” ”).
Wkrótce opuścił także miasto krakowski gar­

nizon wojskowy; Ewakuacja władz i wojska
stała się początkiem tłumnej, panicznej i bez­
ładnej ucieczki ludności cywilnej. Przez Kra­
ków przemieszczały się rzesze uchodźców - z

Wielkopolski, Pomorza i Śląska (pierwszy po­
ciąg z uchodźcami w Krakowie pojawił się już
1 września) oraz mieszkańcy miasta i wojewódz­
twa. Temu masowemu exodusowi towarzyszyło
jednak przekonanie, te Niemcy zostaną szybko
zatrzymani.« Nastroje te w znacznym stopniu
kształtowała polska propaganda, która już „p-
przytomniała (...) i rozpoczęła karmić nas bar­
dzo różowymi informacjami i z frontu (zni­
szczyliśmy 100 czołgów niemieckich), i z zagra­
nicy". «

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 6)

Zapytani
o naszą ulubioną książkę, na ogół

wymieniamy tytuł jednej z popularnych
powieści, rzadziej tomiku poezji, chętnie

w tych wyborach powracając do lektur młodo­
ści. Lecz postawmy sobie pytanie: jak często
sięgamy po te ultibione książki? Czy rzeczywi­
ście znajdujemy czas, aby zajrzeć bodaj co pa­
rę miesięcy np. do „Lalki" lub „Trylogii”?

Gdyby częstotliwość posługiwania się daną
książką miała decydować o wyborze ulubionej
pozycji, zamiast dzieł literackich musielibyśmy
wskazać zapewne encyklopedie. Nie wzbudza­
jąc u swych czytelników głębokich uczuć, nie
poruszając tajemnych strun duszy ludzkiej, en-

1 cyklopedie wiodą cichy, lecz jakże pracowity
żywot, pozostając w cieniu głośnych bestselle­
rów. Nie wywołują dyskusji i polemik, jak u-

twory znanych pisarzy. W momencie wydania
spotykają się ze stosunkowo niewielkim zainte­
resowaniem recenzentów — bo nie jest łatwo
recenzować encyklopedię. A przecież bez nich
trudno byłoby sobie wyobrazić życie współ­
czesnego, wykształconego człowieka.

Jeśli Państwowe Wydawnictwo Naukowe do­
trzyma słowa, jeszcze w bieżącym półroczu roz­
pisana zostanie subskrybcja na drugie wyda­
nie Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN;
a za rok powinien pojawić się pierwszy tom tej
edycji. Czekaliśmy na to bardzo długo. Pierw­
sze wydanie WEP (13-tomowe. w tym suple­
ment) .ukazywało się w latach 1962—1970. a

więc — z grubsza licząc — ćwierć wieku temu.

Przy dzisiejszym
'

tempie zmian w nauce i te­
chnice, przy zaskakującym rozwoju sytuacji po­
litycznej. zarówno w skali globalnej, jak i w

niektórych krajach, można powiedzieć, że 1.
wydanie WEP należy już dziś do innej epoki
niż ta, w której źyjemy. Niewiele informacji o

stanie politycznym i gospodarczym świata jest
jeszcze aktualnych. Swoją wartość WEP
mogła zachować w części restrospektywnej. tam

gdzie poszukujemy danych o wartości głównie
historycznej. Lecz i pod tym względem — jak
się okazało w ciągu wielu lat jej użytkowania
— nasza największa encyklopedia pozostawia
niemało do życzenia. Niestety, autorzy tego dzie­
ła nie uniknęli, wielu błędów.

Starzenie się encyklopedii jest procesem na­
turalnym, znanym dobrze wszystkim ich edy-

*

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

rektor muzeum,

ograniczają się
ki krakowskiej
przeproszeniem
ra, ściślej w

Bgg odmawia się pięknej Pani.

-w ^awet wówczas, gdy wystę-
■puje oficjalnie jako dy-

zaś jej awanse

do pokazania sztu-
— z

jezio-
Tartu.

czym
bardziej księgi Eneidy Cukerkandel w swym

sławnym bryku, a. potem gruchnął
śmiech, wobec którego porykiwa-

łyby się smutne i żałościwe, Soc­
realizm! W Krakowie A.D. 1988,
bo wtedy rozmowa się odbywała!

właśnie urządzenie wystawy kra­
kowskiego socrealizmu, który się u

‘nas bujnie nie rozplenił, a jeśli na­
wet, to pod zakamuflowanym kształ­
tem kryptokoloryzmu o wzmocnią-

. nym rysunku i rozbudowanej fabu­
le raczej, niż zalecanej matejkow-
sko — riepinowskiej formie, czy też
na odwrót, dla zachowania obo­
zowej hierarchii.

Nietaktowny wybuch umilkł na­
tychmiast. bo Pani Dyrektor zaru­
mieniła się, a gospodarze wpadli
w nastrój refleksyjny: nie jej wina,
że nasza sztuka jest na tamtych,
jakże nam bliskich, terenach, nie­
znana i nie nasza wina, że dla od

miany tylko wąscy specjaliści wie­
dzą co nieco o prawdziwej, estoń­
skiej sztuce poza tym, te od wcze­
snego średniowiecza do 1940 była

w rejonie
— Pejpusa,
inflanckim

oczywiście w Estonii, przy

należy dodać, że Tartu

jest u nas znane
'

pod nazwą Dor­
patu, zaś ten kojarzy się z uniwer­
sytetem o międzynarodowej sławie,
gdzie niejeden rodak pogłębiał
dzę, przekładając Dorpat nad

bonę czy inny Oa;ford.

Stąd projekt smukłej Pani
rektor oparty był na logicznych
przesłankach. Tartu przypomina
Kraków z naszą, zaledwie trzysta nia homeryckich bohaterów wyda­
lał Starszą Akademią Krakowską,
jest — jak on — stolicą kulturalną
Estonii; patrzącą na polityczną stoli­
cę w postaci Tallinna (proszę nie Toż prawdziwym kłopotem byłoby
poprawiać — pisownia Tallinn jest
właśnie prawidłowa i znów obowią­
zuje na równi z przedwojenną,
czarno-błękitno-białą flagą państ­
wową, z której usunięto dominują­
cą do niedawna czerwień), patrzą­
cą więc na Tallinn mniej
tak, jak rdzenny krakauer spoglą­
da na Warszawę, do której niesła­
wnej pamięci Zygmunt przeniósł
dwór (nie mylić ze stolicą, gdyż
prawnie Warszawa stała się nia

dopiero po ostatniej wojnie).
Tenże król

sprawę Inflant, co

rzeczy, bo wszak o

krakowskiej sztuce

Weszła zatem do

czekiwały ją stosowne osoby i po
obustronnych duserach, boć Estonię
i Estończyków lubimy, a i oni nas.

wie-

Sor-

Dy-

Niedawno Polskie Radio podało wiado­
mość, iż lekarze, zebrani na sympozjum w

Paryżu, oskarżyli telewizje o deprawację zdro­
wotną dzieci. Telewizja — twierdzę oni — po­
woduje nerwowość i bezsenność.

Nie jest to pierwszy dzwonek alarmowy. Od
kilku lat prasa zachodnia licoiymi artykułami
namawia rodziców do ograniczenie kontaktów
dziecka z telewizję. Przytaczane sę dane staty­
styczne, opinie ośrodków naukowych, psycholo­
gów i psychiatrów, mające przekonać opinię
publiczną o szkodliwym wpływie telewizyjnego
obrazu na rozwój psychiczny, emocjonalny, a

także intelektualny, najmłodszych.
Według danych amerykańskich, dzieci zamie­

szkałe w Stanach Zjednoczonych spędzają śre­
dnio 4 godziny przed telewizorem. Niektóre ba­
dania mówię nawet o sześciu godzinach. Dla
siedmiu milionów amerykańskich dzieci poni­
żej czternastu lat telewizja jest jedynym przy­
jaznym głosem podczas ich oczekiwania w do­
mu na powrót rodziców. Zdaniem naukowców

telewizja wywołuje u dzieci brak uczucia bez­
pieczeństwa, a nawet dręczący niepokój. Małe
dziecko nie jest w stanie właściwie odczytać
bombardujących je obrazów — drastyczne sce­
ny wojny, śmierci, mieszają się w ich umysłach
ze scenami na niby z kowbojskich lub detekty­
wistycznych filmów. Ich percepcja pokazywa­
nej rzeczywistości jest zbyt słaba, by odróżnić
fantazję i zabawę od tego, co prawdziwe.

Znany niemiecki profesor Hans Dieter Zim-
mermann, autor książki „O pożytkach z litera­
tury” („Vom Nutzen der Literatur”) nazywa te­
lewizję formą duchowego gwałtu na dzieciach.
Powoduje ona zanik rezerw uzdolnień oraz do­
prowadza do nowego analfabetyzmu. W wywiadzie
dla „Spiegla” twierdzi: Małe dziecko, które podnie­
sie z ziemi ołówek, uczy się więcej aniżeli z go­
dzinnego programu telewizyjnego. Dla dzieci w

wieku przedszkolnym — twierdzi dalej profe­
sor — szkodliwe są wszystkie programy telewi­
zyjne i wideo, również te, robione z myślą o

nich. Dziecj nie dorosły do korzystania z tego
medium, gdyż telewizja nie odzwierciedla rze­
czywistości, lecz jej pozory, Mikroskopijne pun-

•

torom i użytkownikom na całym świecie. Lecz
ma ono jak gdyby dwa powody. Pierwszy wy­
nika z naturalnego procesu narastania wiedzy
ludzkiej. Teoretycznie zjawisku temu można

byłoby zaradzić nawet poprzez proste dopisy­
wanie co pewien czas nowych informacji do już
istniejących haseł. Tak unowocześniana ency­
klopedia powiększałaby swoją objętość nie zmie­
niając formy. •

Drugi powód starzenia się encyklopedii bie-
rze swój początek nie ze zmian samej rzeczy-

ES

W oczekiwaniu

na encyklopedię
naszego patrzenia na

w naszym systemie
wypadku procesowi
zaradzić mechaniczne

wistości, ale ze sposobu
rzeczywistość, ze zmian
wartościowania. W

dezaktualizacji nie
uzupełnianie haseł,
pracy od podstaw,
lu artykułów hasłowych. Każda encyklopedia
jest bowiem odzwierciedleniem swego czasu.

Widać to doskonale na przykładzie-Wielkiej
Encyklopedii Radzieckiej, która ukazała się do-

■tychczas w trzech, zupełnie od siebie odmien­
nych, edycjach. Owe różnice wynikają ze spe­
cyfiki okresów, w których
ły poszczególne wydania:
tomów). 2. 1950—1958
1969—1978 (30 tomów). To
porównaniu z drugim było
gowaną edycją, o nieporównywalnie większej
wartości informacyjnej. Lecz dziś, kiedy się
do niego sięga widać, wyraźnie wiele niedostat­
ków. W wydanym w 1978 r. tomie 28. hasło
„Chruszczów Nikita Siergiejewicz”— poświę­
cone bądź co bądź jednemu z przywódców pań­
stwa radzieckiego — liczy zaledwie 34 linijki,
czyli prawie tyle samo, co zamieszczony obok

tym
może
Konieczne jest wykonanie

napisanie od początku wie-

by-

3.

publikowane
1. 1926—1947 (66
(51 tomów).

ostatnie wydanie w

nowocześnie zreda- '

o

to Europa, że hej!
jaki głoszą transparenty w Tartu,
czyli Mołotow — Ribbentrop Pakt

zmienił ten układ na wręcz prze­
ciwny.

Choć nie całkiem, bo Tartu na­
dal jest europejskie w większym
od nas stopniu, gdyż broni z wię-

■Jcszą determinacją owych wartości

o dziwo, również, przystąpiono do
ustalania warunków.

I wtedy, proszę Państwa, padło
pierwsze i kategoryczne żądanie-
nie chcemy socrealizmu!

Piorun, i to kulisty, nie zrobiłby
większego wrażenia. Umilkli wszy- przed ostatecznym upadkiem i na

scy rozdziawiwszy gęby, jak prze­
tłumaczył pierwszy wers drugiej

przekór wszystkiemu. Jest więc czy­
ste, zorganizowane i uprzejme ową

spokojną uprzejmością krajów wy­
soce cywilizowanych, w których o-

bowiązuje szacunek dla człowieka.

Mamyjeszczefantazję
Obowiązuje więc uśmiech, ustępuje
się miejsca w autobusach, kłania,
mówi często aitah i palun,
dziękuję i proszę, i rzadko terifiseąr,
co dla odmiany znaczy „na zdro­
wie’’. W każdym razie nie widzia­
łem ani jednego wytervisexowane-
go Estończyka i nie wiem nawet, czy

mają oni swój hymn w rodzaju nasze­
go górala, któremu nie żal z ojczy­
stych lasów i hal zejść po wódkę.

W tej sytuacji należało zrobić
coś w rodzaju mini-retrospektywy
naszej sztuki od 1945 roku, w po­
staci przeglądu historycznego ze

zbiorów Muzeum Narodowego i

działu współczesnego. Przejrzystej,
nie przeładowanej szczegółami, boć
to dopiero pierwsza jaskółka, za

którą polecą przeglądy poszczegól­
nych nurtów. O ile nic się nie zmie­
ni. Na dodatek wystawa musiała

być mała, bo sale wystaw czaso­
wych muzeum w Tartu są szczup­
łe.

No i pojechała ekspozycja obra-

Jodki świetlne rozbłyskują 25 razy na sekundę
i sugerują obraz. Oczy dzieci do szóstego roku
życia nie są w stanie porządnie zogniskować
sztucznego obrazu. Szybkie zmiany i cięcia po­
woduję, że dzieci nie mają dość czasu, by prze-

Deprawujące
medium

tworzyć widziany obraz. Wpadają więc w rodzaj
transu, dzięki czemu siedzą przed telewizorem
spokojnie. Rodzice i nauczyciele muszą później
strawić gromadzące się w nich ładunki agre­
sji i braku ruchu.

A u nas? Jak wiele' godzin spędza polskie
dziecko przed telewizorem? Tego rodizaju badań,
jak sądzę, nikt nie robi. Telewizja nadaje co­
dziennie około 1 godziny programu przezna­
czonego sensu 'stricto dla dzieci, nieco dłużej
— w dni świąteczne i wolne od pracy. Dzieci
są jednak narażone na znacznie dłuższy kon­
takt ze szklanym ekranem. W wielu domach
telewizor włączony jest non stop, a jak wiado­
mo, mrugający ekran ma właściwość przyciąga­
jącą, a nawet hipnotyczną. Są więc mimowolny­
mi oglądaczami, niczym bierni palacze nikoty­
ny, wciągani w ten swoisty rodzaj nałogu przez
dorosłych. Wielu dorosłych przeświadczonych ,

jest zresztą o dobrodziejstwie telewizji, jej wiel­
kiej oświatowej i poznawczej roli i nie uwie­
rzą w ani jedno krytyczne słowo, choćby dla­
tego, że jest ona dla nich wyłącznym dostarczy­
cielem informacji i łatwo dostępnej rozrywki.
Bez telewizji nie wyobrażają sobie dziś życia..
Swój własny do niej stosunek przenoszą na

dzieci.
Tymczasem oglądania telewizji jest czynno­

biogram radzieckiego histologa Grigorija Chrę-
szczowa (kto o nim słyszał prócz specjalistów?).
Próżno szukać haseł z nazwiskami niektórych
działaczy partii bolszewickiej straconych u

schyłku lat trzydziestych, np. Lwa Kamienie-
wa czy Grigorija Zinowiewa, o których było o-

statnio dość głośno w publicystyce demaskują­
cej Stalinizm (nb. odnotowuje ich nasza WEP).
Nietrudno zgadnąć, że gdyby obecnie ukazało

się nowe wydanie Wielkiej Encyklopedii Ra­
dzieckiej, różniłoby się ono pod pewnymi
względami dość istotnie od poprzedniego.

Jaka zatem będzie nowa polska wielka en­
cyklopedia? Pozostaje mieć nadzieję, że spro­
sta wymaganiom dzisiejszego inteligentnego
Polaka, a ponadto, że nie będzie dziełem obli­
czonym na użytek jednego okresu historyczne­
go. W tej chwili wiadomo tylko, źe składać się
ma z 16 tomów. Przed dwoma laty mówiło się
o nakładzie 200 tys., dziś ciszej jest na ten te­
mat. Być może dlatego, że z powodu znaczne­
go skoku cen w poligrafii zmuszeni będziemy
zrezygnować z dotychczasowyćh usług Jugo­
słowian i drukować dzieło u siebie w kraju.
Jeden tom ma kosztować — tak przynajmniej

'

.głosiła plotka przed paroma miesiącami — 40

tysięcy złotych... Ale przy obecnej inflacji za

rok i ta, nieco szokująca dziś cena, może przez .

wydawcę zostać uznana za nieopłacalną.
Mimo wszystko edytor nie będzie się chyba

obawiał o zbyt. Przemawiają za tym ceny gieł­
dowe i antykwaryczne. „staruszki" WEP i 4-
-tomowej Encyklopedii Powszechnej PWN,
Bez encyklopedii nie można się bowiem dziś

obejść i gotowi jesteśmy za tego typu wydani*
słono płacić. Zapewne przykre to dla portfel*,
ale pouczająca jest świadomość, że wiedz* mu­
si drogo kosztować.

LESŁAW PETERS

KrtuM

dwóch nurióru),
wojennej ma-

postimpresjo-
i tego, co się
wyłoniło (boi

i dopiero MRP, zująca genezę powojennej
krakowskiej w postaci
jakie wyłoniły się z

kabry, a mianowicie

nizmu i awangardy
z ich koegzystencji
postimpresjonizm zaważył na całej
naszej sztuce), wzbogaconego o no­
wości płynące ze sztuki światowej.

I tu, proszę Państwa, nastąpił
szok. My,- a przynajmniej ją do­
strzegam specyfikę sztuki Krakowa
w jej starej kulturze, objawiającej
się w odruchowym niejako odrzu­
caniu wszelkich brutatizmów oraz

dążeniu do spokojnego piękna, co

zresztą na-jedno wychodzi, boć

przecie piękno jest harmonią, a ta ■,
nie znosi dysonansów ani nuwory-
szowskiego, pardon, przeginania
pały. Toć nawet drastyczne wprzed­
stawieniach i robocie , plastycznej
pop art i nowa ekspresja nabrały
w Krakowie yieilricheowskiej wy-

czyli tworności.
Tam jędnak dostrzeżono coś. in­

nego, a mianowicie wielką ■fanta­
zję krakowskich twórców. Nie wy­
obraźnię, wielość postaw etc., etc.,,

lecz właśnie fantazję, co — muszę ■
przyznać — niezmiernie mnie ucie­
szyło. Niewiarygodne: mamy jesz­
cze fantazję! Ale czy naprawdę?

Wtedy też, proszę Państwa, przy­
pomniałem sobie rozmowę

lisi, w której ognisty dżygit
dził: Gruzini są cichymi
Prawdziwe temperamenty
Polacy!

A tak poza tym, wystawa się ---

mówiąc oględnie — podobała, W
czym niemała zasługa p. Tyca
(BWA), który ją z-fantazją i tem­
peramentem zapewne, choć, moim
zdaniem, przede wszystkim krakow­
skim gustem rozwiesił i rozstawił.
Teraz czekamy na rewanż Tartu,
a sztukę ma dobrą. Ciekawe, cze­
go też oni się o sobie dowiedzą?

JERZY MADEYSKI

ścią pasywną, co odbija się na rozwoju dziec­
ka. Telewizja — wbrew sądom — nie uczy
dziecka mówić, a co za tym idzie — myśleć. Te

czynności poznaje dziecko w kontaktach s ro­
dzicami j z innymi dziećmi. Udowodniono, że
dzieci narażone na długi kontakt z telewizję,
wychowane w domach, gdzie telewizja jest cen­
trum domowego ogniska, mają znacznie gorszę
wyniki w nauce i m. in. dlatego, iż nie potrafię
się skoncentrować. Ponadto otrzymuję one zbyt
mało bodźców od rodziców, przez co wykazuję
znaczne zaniedbania;

Ile więc czasu spędza polskie dziecko przed
telewizorem? Sądzę, że niemało, bo prócz obók

wiązkowego „Tik-Taka" czy „dobranocki” i za­
pewne dziennika przy kolacji, oglądają również
programy i filmy w porach późniejszych; skoro
szlagierem zabawowym w przedszkolu mojego
syna było naśladowanie tytułowych bohaterów

kryminału „Dempsey i Makepeace”. Mało te­
go... kiedy niedawno przeprowadzałam wśród
dziecj ankietę na temat kar, aż trójka z ośmiu

ankietowanych powoływała się na przykład za­
czerpnięty z programu „Telewizja nocą” — naj­
bardziej drastycznej audycji w polskiej TV. Je­
śli telewizja jest gwałtem na dzieciach, w tym
wypadku trzeba dodać — gwałtem czynionym
przy pełnym przyzwoleniu na niego opiekunów
ofiar. /

Jakie więc będzie w przyszłości pokolenie
wychowywanych przed szklanym ekranem? Nie­
czuli i obojętni,, bierni i leniwij znerwicowani
i podatni na depresje, pozbawieni fantazji i po­
lotu — wszystko to, niestety, jest możliwe. Na
razie uwierzmy bardziej doświadczonym. Astrid
Lindgren, autorka sławnej na całym świecie

Pippi Langstróm, czyli Fizi Pończoszanki powie­
działa niedawno: Najważniejsze, by dzieci czy­
tały książki, by dziecko mogło być z książką
sam na sam. Film, telewizja i wideo dostarcza­
ją bowiem bardzo powierzchownych doświad­
czeń. Psychologowie dodaliby jeszcze, że dziec­
ko powinno mieć także zagwarantowany „czas

martwy”, taki, kiedy leniuchuje lub bawi się
z własnej inicjatywy, bo to on jest nMjbardziej
ożywiony, gdyż wypełniony fantazjowaniem.

Dajmy szansę naszym dzieciom — nie pozwól-
my, by telewizja kradla ich cenny czas, ten

przeznaczony na książkę i zabawę, a ta(kże ten,
w którym powinny spać, a nie poznawać dra­
maty dorosłych.

ELŻBIETA TOSZA
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Prezentujemy naszym Czytelnikom kolejne fragmenty książ­
ki „Tamte dziesięć lat” ALEKSIEJA ADŻUBEJA w tłuma­
czeniu Eugeniusza Biedki, wydanej przez Wydawnictwo AL­
FA. Aleksiej Adżubej jest zięciem N. S. Chruszczowa, I se­
kretarza KC KPZR w latach 1954—1964 r. Adżubej w tym
czasie pełnił funkcje redaktora naczelnego najpierw „Kom-
■omolskiej Prawdy”, a później rządowego dziennika „Izwie-
itia”. Należał do najbliższych współpracowników Chruszczo­
wa. Tytuły i skróty oznaczone (...) pochodzą od redakcji._

REDAKCJA

Skończył się rok 1949. Za
dwa miesiące dwoje studentów
III roku Wydziału Dziennikar­

stwa Uniwersytetu Moskiewskiego
(MGU), pokonawszy kolejną sesję,
miało zacząć praktykę w gazetach.
Ja i Rada przygotowywaliśmy się
do egzaminów w moskiewskim
mieszkaniu jej ojca, Nikity Siergie-

jewicza Chruszczowa Pracował on

wówczas na Ukrainie.

Dom na ulicy Gronowskiego, zna­
ny moskiewskim autochtonom jako
V Dom Rad, a przedtem — hrabiów
Szeremietiewów, był zbudowany
według projektu architekta Alek­
sandra Meissnera w burżuazyjnym
stylu z końca dziewiętnastego wie­
ku. Potworny gmach w kształcie
litery U^ z niedużym skwerkiem
wjazdowym, w pełni odpowiadał
swemu przeznaczeniu: przed rewo­
lucją wynajmowała tu mieszkania
bogata klientela.

W latach 1920—1940 dom zasied­
lili członkowie rządu, wyżsi działa­
cze wojskowi i partyjni. Otrzymał
tutaj mieszkanie także Chruszczów:
przeniósł się z „Domu nad rzeką
Moskwą". W 1938 roku Nikitę Sier-

giejewicza wybrano na zastępcę
członka Biura Politycznego i skiero­
wano na Ukrainę, jako pierwszego
sekretarza tamtejszego KC partii.
Przyjeżdżając do Moskwy na dele­
gacjach — Czy to z Kijowa, czy z

frontu w czasie wojny — miesz­
kał -tutaj. Na wpół puste, urządzo­
ne w-ascetycznym stylu tamtych lat
mieszkanie — bez dywanów, kre­
densów, kryształowych świeczników,
bez obrazów i sztychów. Lampy
stołowe na granitowych podsta­
wach z mlecznymi kloszami i wy­
kończeniem „na brąz" przypomina­
ły wielkie grzyby.

Ciężkie, nudne meble — łoża, sto­
ły, krzesła i kanapy w płóciennych
pokrowcach, szafy na książki, eta­
żerki. Najprawdopodobniej tak sa­
mo było też w innych mieszkaniach
tego domu, wszak istniał tu niepi­
sany standard.

Wysoko postawione osobistości
wówczas nie zajmowały się „wnę­
trzem mieszkalnym”, samo to poję­
cie nie weszło też jeszcze w użycie.

Później zrozumiałem pochodzenie
gustów tych czasów. W takim „ka-
zionnym” ascetyzmie mieszkał Sta­
lin. Na południu, w Moskwie, w

rejonie podmoskiewskim w miesz­
kaniu 1 w daczach wszystko u nie­
go było dokładnie właśnie takie.
Minimum mebli, żadnych obrazów.
Meble wyrabiano w jednej fabryce
1 według jednego szablonu.

Gospodarze mieszkań — w każ­
dym razie tak było u Chruszczowów
— nie uważali się za właścicieli do­
mowych sprzętów w ogólnie przy­
jętym sensie. Tam. gdzie mieszkali,
praktycznie nic do nich nie należa­
ło. Na prześcieradłach i ręcznikach
znajdowały się niebieskie stemple:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jącymi rozmawiać. Niezależnie od zadeklarowa­
nego uprzednio stanowiska. Czesław Tołwiński
zarzekał się. że w poniedziałek gotów był podjąć
rozmowy, aby zapobiec strajkowi. W sytuacji,
kiedy go nie usłuchano, nie może tego uczynić
teraz — straciłby twarz. Ponadto Komitet Straj­
kowy jest nielegalny, więc jak można a nim
pertraktować?

Wobec nieprzejednanego stanowiska dyrekcji
Andrzej Wielowieyski telefonuje do KW PZPR
w Gdańsku. Uzyskuje odpowiedź I sekretarza
Bejgera. Władze polityczne województwa są zda­
nia. że przedsiębiorstwo w dobie reformy jest
samorządne, zatem należ'y rozmawiać z dyrekcją
stoczni. W czwartek o 10.00 rano dwaj mediato­
rzy z ramienia Episkopatu usiłują ponownie
przekonać dyrekcję, że oto w sytuacji, gdy roz­
bito siłą strajk w Nowej Hucie, znaczenie tego,
co się dzieje w stoczni, wzrosło niepomiernie.
Huta im. Lenina z uwagi na swoją wielkość ma

decydujące znaczenie dla gospodarki. Natomiast
Stocznia Gdańska, tłumaczą, urasta do rangi
symbolu. W tym miejscu, gdzie osiem lat temu
w podobnym konflikcie strony dogadały się, nie
powinno dojść do „rozwiązania siłowego”. Ale
dyrekcja usztywniła swoje stanowisko. Mediato­
rom pokazano na zegarku, że jeśli za pół godzi­
ny strajk się nie zakończy, od jutra postulaty
Ks będą negocjowane z oficjalnym związkiem.

Do stoczni przybywa mecenas Władysław Siła-
-Nowicki. Oznajmia, że rozmawiał w Warszawie
ze Stanisławem Cioskiem. Uzyskał zapewnienie:
„Wobec stoczniowców nie dojdzie do użycia siły”.

Powtórka akcji z Nowej Huty, spekulują w

Komitecie Strajkowym, odbiłaby się złym echem
w święcie. Jeśli takie jest stanowisko central­
nych władz, to zupełnie niezrozumiała wydaje
się być postawa dyrekcji. Chyba, że bierze się
pod uwagę „rozwiązanie wewnętrzne”. Grupa
kierowników i majstrów liczy ponad setkę. Do
tego trzeba doliczyć kilkuset członków stocznio­
wego oddziału Obrony Cywilnej. Przybyli na we­
zwanie dyrekcji, aby „chronić mienie”, ale ni­
czego nie pilnują. W czwartek ktoś, aby sprawić
wrażenie, że stocznia pracuje, uruchomił nie­
umiejętnie zgniatarkę. Gdyby jej w porę straj-
kujący nie wyłączyli, maszyna o wartości wielu
milionów uległaby zniszczeniu.

Niedługo potem zakładowy radiowęzeł nada
kolejny komunikat dyrektora. W związku z za­
istniałą sytuacją, która uniemożliwia normalne
funkcjonowanie Stoczni Gdańskiej im. Lenina
w Gdańsku, zawiesza' się jej działalność do od­
wołania. Pracownikom, którzy nie będą strajko-
wać, zapewnia się na ten okres płatne urlopy...

Z bramy numer jeden dociera wiadomość, że

pojawiło się tam kilkudziesięciu majstrów z dre­
wnianymi pałkami, prętami i gumowymi węża­

,-,V Dom Rad” albo inne stemple u-

rzędowe. Do stołów, krzeseł, kanap
były przykręcone metalowe tablicz­
ki inwentarzowe. Od czasu do cza­
su w mieszkaniu zjawiali się suro­
wi mężczyźni, ażeby porównać nu­
mery inwentarzowe z zapisami w

zeszytach, jakby ktokolwiek z mie­

szkańców mógł połakomić się na te
dobra.

W mieszkaniu Chruszczowa było
szczególnie przestronnie i pusto.
Wielka rodzina na stałe mieszkała
w Kijowie. Nikita Siergiejewicz z

rzadka przyjeżdżał do Moskwy i w

ogóle nie zwracał uwagi na meble
i otoczenie zewnętrzne.

Owego późnego wieczoru, kiedy
kończyliśmy z żoną czytać kons­
pekty, w przedpokoju rozległy się
głosy, ktoś wszedł na pokoje. Oka­
zało się, że przyjechał Nikita Sier­
giejewicz, a z nim Wanda Wasi­
lewska i Aleksander '

Korniejczuk.
Rada poszła do kuchni pomóc słu­
żącej i wkrótce wszyscy siedzieli
przy stole. Nie wypadało przery­
wać rozmowy starszym, więc do­
piero w toku rozmowy dowiedzie­
liśmy się, że Nikita Siergiejewicz
dopiero co był u Stalina. Wracając
do domu, zabrał z hotelu przyby­
łych w swoich sprawach do Mos­
kwy Wasilewską - i Korniejczuka.

Tamtego wieczoru Chruszczowowi
widocznie potrzebni byli rozmówcy.
Powiedział, że jedzie do Kijowa
przekazywać sprawy, ponieważ wy­
bierają go na sekretarza moskiew­
skiego obkomu (komitetu obwodowe­
go) partii — sprhwa zdecydowana.

Wanda Wasilewska zapłakała —

Na, Ukrainie będzie nam bardzo
Was brakować, Nikito Siergieiewi-
czu. —• Słowa te wzruszyły Chru­
szczowa. Wiedział, że Wasilewska
mówi szczerze. Polska pisarka, in-
ternacjonalistka, w latach wojny
aktywnie występowała w gazetach i

czasopismach, spotykała się z Chru-
szczowem na froncie Jej powieść
„Tęcza”, wydana-W" 1942 roku, była
odznaczona Nagrodą Stalinowską,
nazywano ją książką walczącą.

Zarówno Wasilewska, jak i Kor­
niejczuk cenili sobie przyjacielski
stosunek Chruszczowa. Aleksander
Jewdokimowicz to znany dramaturg,
jego sztuki — „Zagłada eskadry”,
,,Platon Kreczet”, „Gront” — wysta­
wiano w całym kraju. Była chwila,
kiedy Nikita Siergiejewicz skutecz­
nie obronił Korniejczuka jako auto­
ra libretta do opery Dańkowskiego
..Bohdan Chmielnicki”. Opera ta
otwierała latem 1951 roku dekadę u-

kraińskiej literatury i sztuki w Mo­
skwie. „Prawda” wydrukowała ar­
tykuł, w którym krytykowano „na­
cjonalistyczne” niedopatrzenia w li-

teracko-historycznym aspekcie spek­
taklu. Oskarżenie było ostre i w

tym czasie niebezpieczne — przecież
całkiem niedawno KC podjął uchwa­
łę w sprawach muzyki i literatury.

„Walec Żdanowa” przetoczył się po
takich ludziach jak Achmatowa, Zo­
szczenko, Szostakowicz. Później
Chruszczów opowiadał, z jak wiel­
kim trudem udało mu się zażegnać
gniew Stalina. Autorowi pozwolono,
żeby sam wniósł poprawki. Opera
„Bohdan Chmielnicki” nie przedłu­
żyła listy dzieł literackich i muzy­
cznych wykreślonych z życia.

Wanda Wasilewska umarła w

1 czerwcu 1964 roku i nie dowiedzia­
ła się o obaleniu Chruszczowa. Nie’
wiadomo, co myślał o tym Aleksan­
der Korniejczuk. W każdym razie,
kiedy zmarł Nikita Siergiejewicz,
Nina Pietrowna nie otrzymała od
Korniejczuka nawet krótkich wyra­
zów współczucia. (...)

. Tego wieczoru, kiedy Chruszczów

podejmował herbatą Wasilewską i

Korniejczuka, dało się zauważyć, że

był zdenerwowany; upraszał gości,
żeby się nie śpieszyli. Zapewne nie

chciał zostać bez rozmówców. Dla

niego sprawa polegała nie tylko na

tym, jak się ułożą stosunki ze Sta­
linem — tutaj Chruszczów, zdaje
się, liczył na poparcie. Ale przecież
z Moskwy wyjechał w 1938 roku,
bywał tu tylko przejazdem, a teraz

oto wciskał się w szczelnie zam­
knięty krąg weteranów wodza. Każ­
dy z nich uważnie i zawistnie śle­
dził innych, zważał, jak i ile razy
Stalin zwracał się do któregoś z

nich, kogo zapraszał albo nie za­
praszał na wieczorne obiady-posie-
dzenia, brał -z sobą na urlop, jak
i z kogo pokpiwał w dobrotliwym
nastroju.

Wszystko było bardzo dokładnie
ustalone. Nawet to. gdzie mają wy­
poczywać rodziny przywódców.
Dzwonił generał Własik. szef ochro­
ny Stalina, Wyznaczał miejsce spę­
dzenia urlopu. Tak zarządził Stalin.
Latem 1949 roku Nina Pietrowna

powiedziała: — Jedziemy do Liwa-
dii. — Wielki cesarski pałac uwa­
żany był wówczas za daczę Stalina.
W skrzydle dla świty dworskiej
odpoczywała rodzina Chruszczowa,
a w pałacu — Świetlana Stalin i jej
drugi mąż, Jurij Żdanow. Nie było
między nami żadnych stosunków.

Znajomości między rodzinami wów­
czas nie pochwalano. Różnie mogło
zdarzyć się nazajutrz.

Nawiasem mówiąc, pałac w Liwa-
dii po śmierci wodza przekazano
pod zarząd związków zawodowych i

obecnie odpoczywają tam rodziny
zwykłych obywateli. (...)

U wszystkich, którzy byli zbliże­
ni do „gospodarza”, stykali się z

nim, wywoływał on w coraz więk­
szym stopniu uczucie panicznego
przerażenia. Tajemniczość jego trud­
nych do przewidzenia działań, de­
cyzji, wniosków nie znajdowała ni­
gdy żadnych wyjaśnień. Chruszczów

opowiedział kiedyś o pewnym epi­
zodzie. Podczas jednej z biesiad-po-
siedzeń Stalin wstał. — Pójdę, po­
proszę Mao Tse-tunga o 20 milio­
nów dolarów pożyczki — powiedział
i wyszedł. W tym okresie między
Moskwą i Pekinem Istniała bezpo­

mi. Przychodzę za późno. Pilnujący bramy stocz­
niowcy mówią, że to była psychologiczna za­
grywka. Tylko filmowcy z sekcji wideo „Gwia­
zdy Morza” — wydawnictwa diecezjalnego —

skarżą się, że wartownicy próbowali odebrać im
kamerę. Do tej pory straż przemysłowa nie prze­
szkadzała ekipie w pracy. Robią film o strajku.
Chodziło jednak o to, że sfilmowali D., zastępcę
dyrektora, który dowodził grupką majstrów,
z drewnianą pałką w ręku.

Straż przemysłowa na ogół przychylnie trak­
tuje strajkujących. Przy bramach nie zdarzają
się żadne nieporozumienia. Wartownicy starają
się nie widzieć przerzucanych przez mur paczek

NA POCHYLNI
oraz ludzi przełażących przez ogrodzenie. Kurie­
rzy mają przeważnie po 13—15 lat. Najpierw
przenosili tylko listy 1 wiadomości. Teraz spadło
na ich barki zaopatrzęnie strajkujących stocz­
niowców w żywność. Przez pierwsze dwa dni
główną bramą wjeżdżała taksówka bagażowa
z zaopatrzeniem. Od kiedy wejścia zostały za­
blokowane, kurierzy codziennie muszą dostarczyć
kilkaset bochenków Chleba i parę worków ziem­
niaków, koce 1 lekarstwa. Najstarsi to studenci,
najmłodsi — uczniowie pobliskiej Szkoły Podsta­
wowej nr 56* którą zamknięto na czas strajku
i zamieniono na koszary ZOMO. Wchodzą od
strony Stoczni Północnej i „Remontówki”, przez
stadion albo bazę PKS.

— Najpierw idę na ostatni przystanek PKS,
potem, jeśli kierowca się zgodzi, jadę z nim na

bazę. Później jeszcze są dwa płoty, duży mur

1 już jestem w stoczni... Pewnie, że zawsze się
boję — mogą mnie złapać — ale chęć pomocy
stoczniowcom zwycięża nad strachem — mówi
Tomasz z VI klasy.

Mieszkańcy Trójmiasta znoszą do kościoła Sw.
Brygidy żywność, odzież, bieliznę, kartki na

mięso i benzynę. W ciągu minionych dni pod
bramami stoczni zebrano na pomoc strajkują­
cym 189 tysięcy złotych. W kościele 800 tysięcy,
a w gdańskich zakładach pracy — 783.280 zł
Blokada powoduje jednak, że ludzie nie wiedzą,
co dzieje się w stoczni ani jakie są robotnicze

żądania.
O 20.45 przewodniczący KS inżynier Alojzy

Szablewski na wiecu przy głównej bramie infor­
muje, że kierownictwo OPZZ wyraziło dezapro­

średnia łączność rządowa i można

sobie wyobrazić, jak dziesiątki lu­
dzi wzdłuż linii śpieszyło się z po­
łączeniem dwóch bratnich stolic, jak
wytężali się tłumacze, którym po­
lecono tłumaczyć słowa Stalina i

odpowiedzi Mao Tse-tunga.

Wszyscy czekali w milczeniu.
Wrócił Stalin. Powoli odsunął krze­
sło. Nie lubił, żeby mu pomagano.
Usiadł. Powiedział: — Pieniądze da-

je, ale nie weźmiemyl (...)
Tego roku, o którym mowa, nad­

chodził koniec pierwszej połowy
dwudziestego wieku; 1950 był wspól­
nym dniem narodzin kilku poko­
leń. To odczucie granicy pojawia
się we mnie jeszcze dlatego, że w

końcu 1949 roku praktycznie jedy­
ny raz widziałem Stalina dostatecz­
nie blisko, nie z kolumny studenc­
kiej w pochodzie. ale w Teatrze

Wielkim, gdzie odbywała się uro­
czysta akademia ku czci jego sie­
demdziesięciolecia.

- Stalin siedział pośrodku stołu dłu­
giego na całą scenę. Obok — Mao

Tse-tung. Chruszczów jako sekre­
tarz Moskiewskiego Komitetu i go­
spodarz wieczoru — po lewej od

jubilata. Wydawało się, że Stalin

zupełnie nie reaguje na potoki słów
z gratulacjami, lejące się z trybu­
ny.

Wieczór jubileuszowy trwał przez
wiele godzin. Na stół prezydialny
składano coraz to nowe bukiety,
które wydawały się szczególnie ja­
skrawe i pyszne w tym zimowym
miesiącu. Nadszedł moment, kiedy
postać Stalina skryła się za górą z

kwiatów, więc zapytałem żonę: —

Dlaczego Nikita Siergiejewicz nie
odsuwa kwiatów? — Przecież on

go o to nie prosi — odpowiedziała
Rada. Być może Stalinowi odpowia­
dał taki niezwykły parawan, od­
dzielający go od sali?

Wreszcie mowy się skończyły.
Wszyscy wstali i owacja — ale bez

okrzyków i skandowania, jak zre­
sztą wypadało przy takim składzie

publiczności — długo huczała w

sali. Wstał także Stalin. Niewysoki,
szczupły człowiek odwrócił się ple­
cami do sali, żeby wyjść — i wte­
dy zdumiało mnie wielkie kółko ły­
siny. Wspaniała posrebrzana fryzu­
ra na jeża, którą z takim staraniem

odmalowywali portreciści i „opraco­
wywali” na fotografiach retuszerzy,
okazała się rzadkim wianuszkiem.

Niczego nie powiedziałem Radzie,
zapewne z lęku, że oto stało się zna­
ne coś nadzwyczaj tajnego. Stalin
powoli opuszczał scenę, nie zatrzy­
mując się i nie rozmawiając z lu­
dźmi rozstępującymi się z uszano­
waniem, przyciskając do boku zgię­
tą w łokciu lewą rękę. Mówiono,
że ta ręka mu podsychała, skracała

się i on instynktownie zginał ją,
żeby nie zwracano na to szczegól­
nej uwagi.

Przeniknął mnie wtedy dziwny
żal, rujnujący stereotyp wodza. Na

moment ukazał mi się on jako
zwyczajny człowiek, jak wszyscy.
A czy wiele wiemy o nim jako o

człowieku nawet dzisiaj? Długo za­
dowalaliśmy się minimum. No, na

przykład tym, że lubił nabijać faj­
kę tytoniem z papierosów „Herce­
gowina Flor”...

(c.d. w piątek)

kilka dni staniemy wszyscy wobec jak­
że znaczącej dla wszystkich Polaków
rocznicy. Pierwszy września stał się dla

nas symbolem narodowych tragedii i osobistych
dramatów. Nie ma polskiej rodziny, której nie’
dotknęłyby w istotny sposób dni, jakie po tym
1 września nastąpiły — dlatego o dniu tym
szczególnie pamiętamy. Obchodząc kolejne rocz­
nice przypominamy przede wszystkim najbar­
dziej dla września charakterystyczne postaci.
Wielu bohaterów 1939 roku doczekało się i u-

trwalenia w ludzkiej pamięci, i uhonorowania
pomnikami, obeliskami, pamiątkowymi tablica­
mi, ich imieniem nazwano setki ulic i placów.
Nasza niełatwa historia nauczyła nas między in­
nymi pamięci o tych, którzy złożyli ojczyźnie
daninę najwyższą — krwi i życia. Zdarza się
jednak, że — stosując niejasne i niezbyt szla­
chetne kryteria — wśród tych, którym nasz

szacunek jest należny, prowadzone są „selekcje
uznania”. Co jakiś czas gdy organizacje, prasa,
osoby prywatne .upomną się o czyjąś pamięć,
prostuje się popełnione wcześniej błędy. Równie
jednak często poczynaniom tym brakuje najzwy­
klejszej konsekwencji.

„Gazeta Krakowska” kilkakrotnie już poświę­
cała swe łamy sylwetce tragicznie zmarłego ka­
walera Orderu Virtuti Militari,’ majora doktora
Mieczysława Słabego — lekarza sławnej, boha­
terskiej i po wielekroć opisywanej załogi We­
sterplatte. Załogi, która jako pierwsza stawiła
czoła hitlerowskiej nawale. Wystrzelone w ich
kierunku pociski niemieckiego krążownika dały
początek największemu i najkrwawszemu kon­
fliktowi w historii dziejów naszej cywilizacji.
Dzisiaj na miejscu sześciodniowej bitwy stoi
pomnik, przed którym chylą czoła przywódcy
państw, składane są wieńce mające symbolizo­
wać szacunek dla pierwszych i wszystkich na­
stępnych żołnierzy tej wojny. Również w tym
roku ną Westerplatte odb,ędą się centralne uro-

batę dla użycia siły w Hucie im. Lenina. Wia­
domość ta wywołuje owacje stoczniowców.

— Ma inne poglądy, ale go trzeba szanować,
bo okazał się dobrym Polakiem! — mówi Sza­
blewski o Alfredzie Miodowiczu.

Rano i wieczorem większość strajkujących
spotyka się przy bramie numer dwa, żeby wy­
słuchać komunikatu. Radiowęzeł nadal w rękach
dyrekcji. Mikrofon i głośniki są kiepskie, ale
strajkujący liczą na to, że ich głos dociera do

stojących najbliżej bramy stoczni.
— Zamiast zawieszenia pracy stoczni, żądamy

rozmów — mówi Alojzy Szablewski w „dyrek­
torskiej stołówce”, gdzie w odosobnieniu obra­

duje i przebywa na stałe Komitet Strajkowy. Na
wieść, że w wielu zakładach ogłoszono pogoto­
wie strajkowe Szablewski zaciera ręce. Lech
Wałęsa, który od środy, po powrocie z pogrzebu
krewnego, przebywa w stoczni, oponuje. Uważa,
że wskutek nieugiętej postawy władz, strajki ruj­
nują kraj.

— Dyrektor powiedział dziś, że żadnych roz­
mów nie podejmie 1 jest to jego ostatnie zdanie.
Nie wydaje mi się, żeby beż polecenia z góry
jego stanowisko mogło ulec zmianie — zauważa
Tadeusz Mazowiecki.

Wieczorem dyrektor Tołwiński dwukrotnie
wygłasza przez megafon komunikat, w którym
ostrzega strajkujących, te jeśli nadal będą kon­
tynuować bezprawne okupowanie stoczni, kie­
rownictwo „użyje innych środków”.

Atmosfera Jest napięta. Większość członków
KS sądzi, ż« noc z czwartku na piątek może być
decydująca. W oczekiwaniu na bieg zdarzeń
dwaj działacze ze stoickim spokojem grają „w
okręty”. O 22.30 do stoczni nadchodzi pociąg
z karbidem. Przewodniczący Szablewski pozwala
otworzyć bramę kolejową i rozładować wagony.
Chodzi o to, żeby stocznia nie płaciła „osiowego”.

O 23.00 przed bramą kolejową zajmuje pozy­
cję wyjściową oddział ZOMO. Strajkowa straż
uruchamia syrenę alarmową. Na wózku akumu­
latorowym przybywają posiłki. Dwie minuty
później jeszcze dwa „meleksy” ze stojącymi na

platformach ludźmi. Zomowcy odstępują.
(cdn.)

JANUSZ KNIAŻNIKIEWICZ

Krakowski dług
wobec

WESTERPLATCZYKA
należne miejsce w świadomości Polaków. Mie­
czysław Słaby jest postacią całkowicie zapom­
nianą, a jego skromna mogiła ledwie widoczna
pośród tysięcy innych.

Co tu kryć — postać Słabego jest dla środo­
wisk kombatanckich symboliczna. Uosabia naj­
wyższe wartości moralne, którym dał wyraz w

latach swojej służby, był członkiem kadry ofi­
cerskiej załogi słynnego Westerplatte, zginął
wreszcie nie z rąk okupanta czy agresora lecz
z winy ludzi mówiących tym samym co on języ­
kiem. Dzisiaj gdy ostatni z żyjących towarzyszy
broni Słabego próbują naprawić lata milczenia
o największej narodowej tragedii — gdy brat
przeciw bratu obracał swój miecz — idzie im
jak po grudzie. Teoretycznie nikt się temu nie
sprzeciwia, jednak finału ich starań ciągle nie
widać.

*

O tym, że Mieczysław Słaby spoczywa na kra­
kowskim cmentarzu Wojskowym, Związek In­
walidów Wojennych dowiedział Się przypadkowo
pod koniec lat siedemdziesiątych. Pospiesznie
zgromadzone fakty nie pozostawiały żadnych
wątpliwości — postanowiono zadośćuczynić Sła­
bemu choćby symbolicznie. Grunt przygotowała
seria publikacji w prasie południowej Polski.
Następnie ZIW PRL Kraków-Sródmieście wy­
stąpił formalnie do siostry westerplatczyka,
Walerii Kroenitz z prośbą o udzielenie mu od­
powiednich pełnomocnictw niezbędnych do sta­
rań © ekshumację, powtórny pogrzeb z właści­
wymi honorami i w eksponowanym miejscu o-

raz wystawienie odpowiedniej rangi nagrobne­
go pomnika. Pełnomocnictwa takie ZIW uzyskał
w 1984 r. Naturalną koleją rzeczy chciano po­
chować Słabego w kwaterze żołnierzy Wrze­
śnia. Ponieważ kampania prasowa była całkiem

jak na owe czasy okazała, sprawą zainteresowali

Zapomniany grób.„ Fot. Jadwiga Rubiś

czystości związane z pięćdziesiątą rocznicą za­
początkowania światowej hekatomby. Podobne
uroczystości odbędą się wszędzie tam, gdzie o

dramacie sprzed 50 lat się myśli. Także w Kra­
kowie.

*.

Pod Wawelem składanie kwiatów na grobach
poległych bohaterów II wojny ■światowej od
dziesięciu lat ma wygląd nieco karykaturalny.
Liczne poczty sztandarowe, które stają w ordyn­
ku przed cmentarzem Wojskowym przy ul.
Prandoty w zwartym szyku podążają zawsze

wpierw pod kwatery żołnierzy Września. Na­
stępnie udają się w kierunku grobów żołnierzy
Armii Czerwonej. Wtedy od pochodu odłącza
się poczet sztandarowy Związku Inwalidów Wo­
jennych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Kra­
ków-Sródmieście. W kilka osób podążają w głąb
VI kwatery. Tam oddają hołd jednemu z tych,
o którego prawo do godnej pamięci upominają
się od lat. Prężą się w salucie przed skromną
mogiłą majora Mieczysława Słabego. Co roku
też składając tu kwiaty liczą na to, iż w przy­
szłym roku ziszczą się ićh plany uczczenia 'pa­
mięci westerplatczyka. Po złożeniu skromnej
wiązanki i chwili milczenia podążają za innymi-
pocztami; Spotykają się z nimi przy mogiłach
alianckich...

To jeszcze jeden, przykład niełatwych powo­
jennych losów żołnierzy majora Sucharskiego.
Wojna i pierwsze lata po wyzwoleniu rozpro­
szyły ich po Polsce i wielu krajach, w kierunku
których podążała kolejna fala emigracji. Po la­
tach zaczęli się szukać, spotykać. Pierwsze spot­
kania miały charakter na poły konspiracyjny.
Wreszcie po 1956 roku wyznaczyli sobie stałą
wartę 1 września o godzinie 4.45. Z mozołem
szukali danych o losie kolegów. Na miejscu ich
wrześniowej bitwy postawili krzyż. Wkrótce jed­
nak zniknął, w jego miejscu ustawiono jeden z

czołgów polskiej brygady, która w 1945 roku
wyzwalała Gdańsk. Po latach krzyż wrócił i stoi
dzisiaj przed pierwszoarmijnym czołgiem. W la­
tach 60. odsłonięto na cyplu monumentalny pom­
nik a miejsce to stało się stałym punktem nie
tylko pierwszowrześniowych obchodów i mię­
dzynarodowych wizyt. Jednak na kolejnych ape­
lach bohaterów od Sucharskiego jest coraz

mniej... Lata płyną.
*

Sprawa rehabilitacji majora Słabego była w

prasie szeroko przedstawiana. Rehabilitacja
nie jest tu właściwym słowem, gdyż reha­
bilitować można osobę, której wcześniej udo­
wodniono winę, skazano. Tymczasem Mieczy­
sław Słaby nigdy skazany nie był. Prowadzone
przeciw niemu .śledztwo, w którym wmawiano
mu współpracę z WiN — nigdy zresztą do tego
się nie przyznał — zostało umorzone z powodu
śmierci podejrzanego. Czym była spowodowana
śmierć niestarego przecież, zdrowego mężczy­
zny w trakcie śledztwa w Wojskowej Informa­
cji, możemy się tylko domyślać. Nawet zre­
sztą jego śmierć nie zakończyła prześladowań
rodziny. Jego brat pod psychiczną presją zmie­
nił nawet nazwisko.

Dopiero w marcu 1989 roku w wyniku rewi­
zji Naczelnej Prokuratury Wojskowej zmienio­
no kwalifikację prawną decyzji o umorzeniu
śledztwa. W miejsce formuły o umorzeniu z po­
wodu śmierci podejrzanego wpisano decyzję o

umorzeniu z powodu braku dowodów winy.
Przywrócono w ten sposób 40 lat po śmierci do­
bre imię kawalerowi Virtuti Militari. Ciągle
Jednak nie uczyniono nic, aby przywrócić mu

się też Uczni krajanie Mieczysława Słabego,
który pochodził z Przemyśla i pozostawił tam

po sobie wiele dobrych wspomnień.
Wkrótce jednak inicjatywa zaczęła kuleć. Z

Jednej strony zaczęto gromadzić środki na rea­
lizację projektu — wpłaty pochodziły przede
wszystkim z Przemyśla i Krakowa — z drugiej
pisma ZIW PRL w tej sprawie zaczęły mozolne
wędrówki po odpowiednich biurkach. Okazało
się, iż podstawową trudnością — choć powinno
to być ułatwieniem! — jest podległość admini­
stracyjna tej części cmentarza pod władze woj­
skowe. Banalne argumenty — np. że Słaby nie
zginął we Wrześniu, więc nie może we wrze­
śniowej kwaterze spoczywać — wydłużały tok
postępowania pilotowany przez inicjatorów
przedsięwzięcia. Zebrane złotówki w wyniku in­
flacji stawały się coraz mniej warte.

Rzecz nabrała biegu w nieco anegdotyczny
sposób. W lutym 1988 roku Stanisław Dąbro-
wa-Kostka (prezes Zarządu Oddziału ZIW PRL
Kraków-Sródmieście) w czasie najzupełniej pry­
watnej wizyty na cmentarzu spotkał tam rów­
nież przebywającego w Krakowie prywatnie (ale
w mundurze) gen. bryg. Jerzego Jarosza, z-cę
dowódcy Warszawskiego Okręgu Wojskowego. Ta­
kiej okazji pan Kostka-Dąbrowa nie zwykł prze­
gapiać. Podprowadził zaskoczonego generała przed
grób majora Słabego i przedstawił piętrzące się
trudności. Gen. Jarosz obiecał pomoc, wymienio­
no wizytówki i adresy. W ślad za tym prywat­
nym spotkaniem zaczęła krążyć urzędowa już
korespondencja. Z Warszawy sprawa została
przesłana „do załatwienia” do WSzW w Krako­
wie. W sierpniu ubiegłego roku doszło do wizji
lokalnej na cmentarzu Wojskowym z udziałem
m. in. gen. bryg. Mariana Zdrzałki. Po niełat­
wej rozmowie ustalono (ustnie), że LWP po­
może finansowo i organizacyjnie w budowie
pomnika na grobie Słabego, pomnika, który od­
powiednio podniesie rangę jego dotychczasowe­
go miejsca spoczynku. Jednocześnie nie porozu­
miano się co do miejsca, w którym pomnik miał­
by stanąć. Wydawało się jednak, że szybko się
to wyjaśni, a czasu było jeszcze tyle by spo­
kojnie przygotować się do 50. rocznicy wybuchu
II wojny. Czyż mógł być właściwszy moment
uczczenia pamięci Słabego?

Wyroki losu były jednak inne — dosłownie
parę dni później generał Marian Zdrzałka zmarł
nagle. Pochowany został z honorami w miejscu
niedawnej wizji lokalnej. Dosłownie kilkanaście
metrów od proponowanej nowej lokalizacji gro­
bu mjr. Słabego...

*

Wszystko wskazuje na to, że i w tym roku
przed grobem Mieczysława Słabego stanie tylko
skromny poczet ZIW PRL i kilku harcerzy. Bę­
dą znowu dumać nad sposobem doprowadzenia
do szczęśliwego finału swoich starań.

Pytanie tylko, czy zdążą — spośród widocz­
nych na zdjęciu osób dwie Już nie żyją. Wkrót­
ce nie będzie komu upominać się o pamięć l
godność westerplatczyka.

Nie skorzystał Kraków z szansy właściwego
uczczenia przypadającej właśnie rocznicy. Ten
fakt obciąża nas wszystkich. I o tym powin­
niśmy pamiętać w nadchodzący piątek. O tym
i o majorze doktorze Mieczysławie Słabym —

lekarzu z Westerplatte.
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

PS A może tymczasem znajdzie się jakaś szkoła,
która eholalaby na stale zaopiekować się grobem
lekarza l tołniersaf Proszę • kontakt listowny.
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wprowadzić całkowitą
swobodę tworzenia i rozwoju
przedsiębiorstw prywatnych,
polskich i zagranicznych;

<> rząd polski może wyne- __ „ ___ „,__ _____ _

gocjowac w Międzynarodowym podatkowe i częściowa inde-
Funduszu Walutowym miliard
dolarów rocznie przez 3 lata,
a z Banku Światowego — po
pół miliarda. Do tego blisko
1 miliard dolarów z tytułu
zawieszenia spłat długu”.

Kiedy propozycje prof. Sa-
ehsa staną się faktem to:

O „Polska może uzyskać po­
nad 2 miliardy dolarów rocz­
nie przez 3 lata;

<5 likwidujemy całkowicie
Inflację w ciągu sześciu mie­
sięcy;

O stopa życiowa zacznie
wzrastać za pół roku;

Oza10lat—należymyw
pełni do Europy”.

Bardzo podoba mi się wiz­
ja „całkowitej .

"'

flacji w ciągu
sięcy”, jeszcze
niesienie stapy
pół roku, nie
pełnej przynależności do Eu­
ropy za 10 lat. Szkopuł po­
lega jednak na tym, że ■aby
zawiesić spłatę długów trzeba
na to zgody wierzycieli (jak
do tej pory od takiej wspa­
niałomyślności w stosunku do
Polski się raczej odżegnywali),

. a z kolei zniesienie wszelkich
dotacji grozić może wcale po­
ważnymi napięciami społecz­
nymi. Jakby zdając . sobie z

nich sprawę ■prof. Sachs
stwierdza: „...starannie przy­

gotowany program szokowy nie
musi oznaczać spadku pozio­
mu życia. Od samego począ­
tku program taki dostarczył­
by Polsce nowych środków z

zagranicy, a zatem ilość dóbr
wzrosłaby, a nie zmalała. Od
początku mniej dóbr mamo-

wątłych byłoby na niepotrze- konomięznej — przyp. J. H.),
bne inwestycje. ale ktokolwiek będzie tym

Oczywiście w wyniku zrmian. społeczeństwiem kierował, bę-
c.en niektóre sektory i grupy —j—* »-

odniosą korzyści, a inne po­
niosą straty, ale posunięcia

inc

dzie musiał podjąć wiele bo­
lesnych i odpowiedzialnych
decyzji.

(;..) W gospodarce krajowej
czekają ńas bardzo .bolesne
cięcia budżetowe, których roz­
miary i .tempo będą zależały
od wyników, negocjacji z za­
granicą. Im mniejsza będzie
pomoc zagranicy, tym większe
cięcia spadną na społeczeń­
stwo i bardziej gwałtownie
'będą one narastały.

(...) Cięcia już teraz są nie
do uniknięcia, ale dotacje do

Iikwidacji in-
sześciu mier
bardziej pod-
życiowej za

mówiąc już o

; ksacja zarobków pomoże w

, wyrównaniu obciążeń.
Nawet wtedy, kiedy podwy­

żki zarobków będą mniejsze,
niż .wzrost cen, realny po­
ziom życia prawdopodobnie
pozostanie bez zmian albo
wzrośnie już od początku rea­
lizowania programu”.

Trudno zrozumieć jak to

jest możliwe by
’

przy mniej- . .

szych podwyżkach zarobków nieefektywnych przedsiębiorstw
w stosunku do podwyżek cen

realny poziom życia nie ob­
niżył się, a nawet mógł wzro­
snąć, ale widocznie prof.
Sachs jest pewien swoich ra­
cji.'Z kolei ja jestem pewien,
że amerykański gość niezbyt
dobrze zna polskie realia. nie
wie, że od wielu lat schemat
społecznego myślenia- układa
się u nas zgodnie, z zasadą:
„pracbwać jak w socjalizmie
— żyć jak. w kapitalizmie”.
Nader chętnie więc przyjmuje
się pożytki z tak krytykbwa-
nego ostatnio systemu płyną­
ce, odrzucając jednocześnie

bezwzględną konkurencyjność
i bezwzględne prawa kapitali-

. zmu. Tak było do tej pory
wygodnie — teraz jakby na­
stępował czas dokonania ra­
dykalnej korekty dotychczaso­
wej optyki.

Profesor Witold Trzeciako­
wski mocno stąpajacy, po pol­
skiej ziemi, w odróżnieniu od
prof. Sachsa jest bardziej o-

strożny w. prorokowaniu szy­
bkiego gospodarczego cudu w

Polsce. W wywiadzię
’ udzielo­

nym tejże „Gazecie Wybor­
czej” stwierdza m. in.t ,

„...wyjście musi być (mowa
o naszej obecnej sytuacji e-

można zlikwidować z dnia na

dzień, wywołując serię ban­
kructw, albo zmniejszać je
stopniowo, dając przedsiębior­
stwom rok lub dwa na prze­
prowadzenie procesu adapta­
cyjnego.

(...) Gdybyśmy się zdecydo­
wali na radykalne warianty'
wszystkich tych posunięć, mo­
glibyśmy niemal natychmiast
zatrzymać inflację. Oznacza to

jednak kumulację napięć spo­
łecznych, bo likwidacja dota­
cji spowoduje. liczne bankru­
ctwa, zwłaszcza w przemy­
słach ciężkich i wydobywczych,
a bankructwa oznaczają cza­
sowe pozbawienie ludzi pra­
cy. Wybór należy już do po- i
Utyków i ich oceny gotowości
społeczeństwa do ponoszenia
ofiar".

Prof. Trzeciakowski więc ja­
sno mówi o społecznych wy­
rzeczeniach, o kosztach, któ­
re trzeba ponieść by wyjść z

kryzysu. Jakby odrzucał wi­
zję cudu. a więc zjawiska,
które załatwi za nas nasze

problemy zupełnie bezboleś­
nie, a do tego jeszcze przyje­
mnie. Nowy rząd premiera
Mazowieckiego staje, tak jak
ekipy poprzednie, przed dra-

matycznymi pytaniami: czy
społeczeństwo zaakceptuje
program radykalny związany
jednak i dodatkowymi obcią­
żeniami każdej kieszeni, czy
kilkaset tysięcy lub kilka na­
wet milionów ludzi pogodzi
się z myślą, że z dnia na

dzień straci pracę, że przeęta-
je obowiązywać „prawo każ­
dego do pracy”?

Poprzednie rządy
riant radykalny
przed wstrząsami
mi się nie zdecydowały i chy­
ba dlatego poniosły porażkę.
Przegrałyby jednak prawdo­
podobnie i wówczas, gdyby
wprowadzono ostre

gdyż fala strajków i
przybrałaby ogólnopolski wy­
miar. Przed podobnym nie­
bezpieczeństwem staje nowy
rząd, którego szef, jednak li­
czy, że społeczeństwo zgodzi
się na nowe 'wyrzeczenia, da­
jąc tym. samym wyraz popar­
cia dla Tadeusza Mazowiec­
kiego. Na szczęście, jak się
wydaje, nowy premier żadne­
go nadzwyczajnego cudu się
nie spodziewa.

Nie spodziewają się go tak­
że co bardziej światli przed­
stawiciele. „Solidarności”. Je­
den z nich powiedział ml w

Sejmie, iż przewiduje powa­
żne napięcia społeczne w

związku z programem repry­
watyzacji polskiej gospodar­
ki. Gwałtowne przejście K

formacji socjalistycznej do
kapitalistycznej może okazać
się dla dolskiego społeczeń­
stwa bardzo bolesne. Ten „pol­
ski kapitalizm” .bez mechani­
zmów wytworzonych przez
dziesięciolecia • na zachodzie
Europy, a więc bardzo pazer­
na i bezwzględny, jest wizją,
która realistów przeraża, na­
tomiast optymiści jakby pie
zdawali sobie sprawy z ro­
dzących się zagrożeń. Wery­
fikacja jednak i tak nastąpi
.w snosób już nam znany i od
wielu lat praktykowany. W
każdym polskim domiu, zak­
ładzie, ale również na ulicy...

JANUSZ HAŃDEREK

na wa-

z obawy
gpołeczny-

cięcia,
żądań

Zhao Ziyang nie zdał egzaminu
(DOKOŃCZENIE ZE STR U
zeń poglądy — pisze dzien­
nik — spotkały się ze sprzeci­
wem szerokich warstw społe­
czeństwa i kadry, jednak pra­

ca ideologiczna i polityczna po­
niosła znaczne szkody, gdyż
Zhao Ziyang działał jako se­
kretarz generalny KC KPCh.
..Kontrrewolucyjna rebelia,
która była wynikiem niepoko­
jów studenckich i zamieszek,
była jednocześnie następstwem
osłab:enia pracy ideologicznej
i politycznej w partii”.

Dziennik pisze dalej,
Zhao Ziyang unikał

że

ścisłego

zdefiniowania nie tylko komu­
nizmu,, ale nawet socjalizmu,
co stworzyło ekstremalnie nie­
pomyślne warunki pracy po­
litycznej. Właśnie na skutek

oddziaływania takiej posta­
wy szefa partii, niejeden po-
padł w obojętność wobec i-
deałów i ideologii. Gdy tylko
zaczynano mówić o propago­
waniu wśród młodzieży
światopoglądu komunistyczne­
go, niektórzy od razu wszczy­
nali alarm, iż dochodzi do
głosu tendencja lewacka bądź
skostnienie. Praca polityczna
znalazła się na manowcach.

kontrrewolucyjna rebelia, .na­
leży demaskować błędy tow.
Zhao Ziyanga, zlikwidować
korzenie zła i wpływy błe-
nych postaw oraz umocnić
pracę polityczną w partii,

___ .,___ ,__ _ Artykuł
ki reform i otwarcia. Zarówno Jęst.
w kraju jak i wobec sił zewnę­
trznych ulegał presji ..pokojo­
wej ofensywy” antykomunisty­
cznej i antysocjalistycznej. W
kraju upajał się mrzonkami,
jakie serwowali mu ludzie z

jego trustu mózgów, w tym
mrzonką o republice burżua-
zyjnej. Za te błędy Zhao Ziy­
anga partia zapłaciła krwawą
cenę. Opierając się na mate­
riale, jakiego dostarczyła

Zhao Ziyang — pisze w

konkluzji gazeta — nie zdał
egzaminu ze sprawowania
władzy oraz realizacji polity- „Guangmińg Ri-.

najpowa żniejszym
oskarżeniem ideo-
byłego szefa" par-

mu czyny i
już

jak dotąd
logicznym
tii. Zarzucane
postawy kwalifikują go
niemal do miana kontrrewo­
lucjonisty. Zakres stawianych
mu zarzutów świadczy o tym,
iż jego przeciwnicy dążą do

ostatecznej roznrawy, a być
może do postawienia go przed

. sądem.
' ‘

Jak podzielone
miejsca w rządzie?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dział, że pozostanie na tym u-

rzedzie Tadeusza Olechow­
skiego, skądinąd znakomitego
fachowca, dawałoby Polsce
duże plusy; na Wschodz;.e.
mniejsze na Zachodzie. W
przypadku objęcia urzędu
przez przedstawiciela OKP
sytuacja . byłaby 1 odwrotna.
Ponieważ jest to trzeci resort

strategiczny (po sprawach
wewnętrznych i obronie naro-

-*

dowej),' nąleży się spodziewać,
że przejdzie on jednak w ręce
OKP.

— Czy PZPR ma szansę —

zapytał przedstawiciel „GK”
— otrzymać inne resorty po­
za sprawami wewnętrznymi i
Obroną narodową? Jeśli bo­
wiem tak by się stało, wów­
czas PZPR miałaby prawdo­

podobnie więcej ministerstw niż
każde z obu stronnictw zapro­
szonych przez OKP do współ­
tworzenia rządu.

— Sądzę, że PZPR nie tylko
ma szansę, ale na pewno .,ę-
trzyma inne resorty — odpo­
wiedział' prof. Jan Janowski.
— Spotka się to zapewne z

olbrzymim sprzeciwem ZSL i
SD z powodów, o których pan
wspomniał. Ja jednak będę
popierał to rozwiązanie. Uwa­
żam bowiem, że obecnie inte­
res partyjny musi .zostać pod­
porządkowany interesowi pań­
stwa. Po 45 latach nie można
w Polsce sprawować władzy
wbrew PZPR.

Prof. Janoyyski powiedział
też,..że jeśli obecny układ się
nie sprawdzi. Stronnictwu De­
mokratycznemu pozostanie je­
dynie wyjście z uczestnictwa
w rządzie i pozostanie neu­
tralną partią centryczną. (ps)

Ten etap* walki,..
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wywalczyć sobie poprawę wa­
runków płacowych, podczas
gdy zasadnicza większość po­
została w tyle. W obliczu tak
krytycznej sytuacji pracowni­
czej potrzebne są radykalne
działania rządu, naszego rzą­
du. Równocześnie jednak mu-

simy radykalnie ograniczyć
straty ekonomiczne, będące o-

czywistą konsekwencją każdej
walki strajkowej.

Musimy ratować Polskę nie

jedni kosztem drugich — lecz
wspólnie.. Czekaliśmy na tę
szansę przez 45 lat. Dzisiaj
jej nie zmarnujemy.

Lech Wałęsa
Gdańsk, 25.8.89

Z krakowskich doświadczeń września 1939 r.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

4 września zorganizował się
w mieście 20-osobowy Oby­
watelski Komitet Pomocy. Na
jego czele stanął metropolita
krakowski ks. Adam Stefan
Sapieha (prezes podobnej or­
ganizacji z okresu Wielkiej
Wojny). Wiceprezesem został
prof. Stanisław Kutrzebą, se­
kretarzem generalnym prof.
Ludwik Piotrowicz, skarbni­
kiem Rudolf Jędrzejowski.14
Odezwa komitetu do miesz­
kańców dowodziła zarówno du
żego i zdecydowanego zdeter­
minowania jak i odpowiedzial­
ności za miasto i jego miesz­
kańców: 15

Miasto nasze na skutek dzia­
łań wojennych znalazło się w

ciężkiej sytuacji. Dla ulżenia
doli ludności, zwłaszcza ofiar
wojny, powstaje w najściślej­
szym porozumieniu z Prezy­
dium Miasta Obywatelski Ko­
mitet Pomocy z siedzibą w

Pałacu Larischa (Plac ww.

Świętych 6). Prosimy gorąco
wszystkich Obywateli, by w

zrozumieniu powagi chwili po­
pierali każdy wedle swej mo­
żności, pracę , Komitetu. Ape­
lujemy równocześnie o popar­
cie akcji Straży Obywatelskiej,
mającej czuwać nad bezpie­
czeństwem publicznym w mie­
ście.

Obywatele!
Z wiarą w zwycięs­

two (podkr. — J. Ch.) wodu­
jemy sobie dłonie do współ-,
nej pracy w imię miłości bliź­
niego i Ojczyzny.

Komitet uruchomił sekcję
charytatywną, finansową i
prasową. Zorganizowano też
kuchnię dla uchodźców. Komi­
tet — wobec opuszczenia mia­
sta przez policję — powołał
milicję obywatelską (Straż .O-

bywatelską), której komendan­
tem został dr Stefan Kuhn.
Zorganizowano zaopatrzenie
miasta w żywność, w miarę
możliwości zajęto się uchodź­
cami. Zwołani 4 września ra­
dni miejscy powołali dotych­
czasowego wiceprezydenta dra
Stanisława Klimeckięgo na

prezydenta miasta, zaś dra
Wincentego Bogdanowskiego
na wiceprezydenta. 6 .wrześ­
nia ogłoszono Kraków miastem
otwartym. Zaś około godziny
6.00 wkroćzyły do niego pier­
wsze oddzjały niemieckie z

korpusów 8. i 17. gen. gen. Ern­
sta Buscha i Wernera Kie-
nitza, wchodzących w skład
14. armii dowodzonej przez
gen. Wilhelma Lista,

8 września władza na zie­
miach polskich powierzona zo­
stała naczelnemu dowódcy
wermachtu na wschodzie gen.
Gerdowi von Rundstedtowi
jako „gubernatorowi wojsko­
wemu”. Przydzielono mu od­
rębny sztab administracji cy­
wilnej z „naczelnym szefem
administracji”, który miał kie­
rować cywilnym resortem za­
rządu okupacyjnego. Na sta­
nowisko to Hitler wyznaczył
ministra Rzeszy dra Hansa
Franka. Na szczeblu średnim
powołano dowództwa okręgów
wojskowych. Okręg krakow­
ski podlegał gen. Listowi. 9
września przybyło do Krako­
wa szefostwo zarządu cywil­
nego 14. armii, na czele któ­
rego stał dr Diii (SS-Ober-
fuhrer). Okres ten (trwający
do 26 października 1939 r.) o-

kreśla się jako „okres zarządu
wojskowego”. Uważam, iż je­
go istotą był bezwzględny
pragmatyzm w działaniu.
Zarząd kierował swą uwagę
głównie na sprawy związane
z potrzebami wojska i doraź­
nymi wymogami bezpieczeń­
stwa. W związku z tym już
9 września ogłoszono wezwa­
nie krakowskiej komendy woj­
skowej . do wszystkich urzęd--
ników, aby natychmiast zgło­
sili się do pracy w swoich
dotychczasowych miejscach
zatrudnienia. 1 października
1939 r. dr Diii zezwolił na pod­
jęcie zajęć w szkołach pol­
skich. 18

Niezależnie od wezwań
władz niemieckich > podob­
nym apelem zwrócił się rów­
nież Obywatelski Komitet Po­
mocy. W „Dzienniku Krakow­
skim” ukazał się artykuł za­

tytułowany „Międzynarodowe
prawo wojny”, w którym, w

kontekście powyższego wezwa­
nia, zwrócono uwagę, że „je­
dni z pierwszych stanęli do
pracy nauczyciele”.17 Otwarto
wszystkie szkoły tam, gdzie
to było możliwe, gdzie budyn­
ki nie < uległy zniszczeniu na

skutek działań wojennych lub
ich nie zajęto ńa pomieszcze­
nia dla wojska, składy, ma­
gazyny, warsztaty itp. Przy­
padków takich bowiem w Kra­
kowie było kilkanaście.18

Sumując opinie o pierwszych
tygodniach działalności oku­
panta można sformułować po­
gląd, że miejscowe środowisko
wykazało wiele aktywności,
podejmując obowiązki zawo­
dowe. Dość szybkie urucho­
mienie — mimo trudności —

np, szkół, wskazywało na pa­
triotyczne, postawy zbliżone do
innych regionów kraju, szcze­
gólnie dużych aglomeracji
miejskich. Pojawiły się także
zjawiska inne. Do najważniej­
szych zaliczyłbym miejsce Kra­
kowa w systemie administra­
cji okupacyjnej. Ponadto po­
zostawienie przez zarząd woj­
skowy pewnych elementów
polskiej samorządności (czyn­
nik pragmatyczny) w mieście.
Także i znaczny napływ u-

chodźców z terenów „włączo­
nych” do Rzeszy, szczególnie
ze Śląska. Migracja, trudności

aprowizacyjne, socjologiczna i
intelektualno-kulturajna rola
przedwojennego Krakowa
(szczególnie znacząca rola U-
niwersytetu i Polskiej Akade­
mii Umiejętności) także miały
swój dodatkowy wpływ na

pewną specyfikę tych pierw­
szych okupacyjnych tygodni.

JACEK
CHROBACZYŃSKI
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SPRZEDAM ,VlstuIę” że zbiorni­
kiem. stan bardzo dobry. Zamie­
nię „Annę” na „Karlika” nowe­
go typu. Wacław Bibrowski, Za-
rogów 43, gm. Miechów, woi. kie­
leckie. gk-80528
SPRZEDAM maszyny szwalnicze,
overlocki, specjalistyczne, Gdańsk
— tel. 53-03 -02.

K-SS3

OFERUJE:

KA4TAŃSZB W KBAJR
ZMTAWTTSmiZSl SATKŁITABAW

1SDZWIDUAŁKS I ZBIOROWI.
ORAZ rROrSS^ONALNE SVSTZMT

ARTYWŁAMANIOWK OLA INSTTTUCłl

I OSOR PRYWATNYCH.

ZAPRASZAMY
B7-40O OSTROWIEC ŚW.

UL. WARYŃSKIEGO 93
TELEFON 879—34

WENTYLATORA dachowe —

wd-160. 2 szt — sprzedam. Szcza­
wnica, tel. 25-58.

ZUKA skrzyniowego A-13 —

. za­
mienię na Fiata 126 p. Wojciech
Pytlarz. 33 -250 Otfinó-w 161.

OKAZYJNIE sprzedam Zaporożca.
Kraków, Wronia 29 (Łagiewniki).

gk-80570

J
I

Oferujemy
‘całą gamę lakierów

samochodowych
firmy GŁASURIT

lakiery i impregnaty
do drewna

ul.

PRZETARGI

Katowice

Rozdzieńskiego
(parter)

88A

K-5755

Auto Moto Ekspert Serwis Spółka Inżynierska z o.o. j.g.u. w

Mysłowicach, ul. Grunwaldzka 9, teł. 223-574. 223-788. ogłasza
■PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż pojazdów i ze­
społów samochodowych, który odbędzie sic dnia 7.09.1989 r.

o godz. 9 w Miejskim Centrum Kultury w Mysłowicach, ul.
Grunwaldzka 7.

1. Wołga Gaz 24. rok D.rod. 1980. nr rei. KAD-251P cena

wywoławcza 3.500.000 zł
2. Jelcz 317. clagn. siodłowy, rok prąd. 1975. nr rei KAC-

- 189K. cena wywoławcza 6.000.000 zł
3. ZREMB cemento-naczepa. rok prod. 1973. nr rej. KAA-

-216E. cena wywoławcza 1.500.000 zł
4. Żuk furgon, rok prod 1975. nr rei. KAB-356F, cena wy­

woławcza 800.000 zł
5. Kraz 256B wywrotka, rok prod. 1976. nr rei. KAB-224F

. cena wywoławcza 7.000.000 zł
6. Kraz 256B wywrotka. rok.Drod. 1973. nr rei, KAA-413E.

cena wywoławcza 6.000.000 zł
7. Kraz 257 ciężarowy, rok prod. 1973. nr rei. KAC-115K ce­

na wywoławcza 6.000.000 zł
8. Nysa 521T towos. rok nrod. 1973. nr rei. KAC-118K. ce­

na wywoławcza 1.800.000 zł .

9. Żuk furgon A-13. rok prod. 1970. nr ret. KAB-354F. cena

wywoławcza 1.500.000 zł
10. Żuk A-13 ciężarowy, rok prod. 1979. nr rei. KAA-295E.

cena wywoławcza 800.000 zł
11. Tatra 813 ciągnik balastowy, rok prod. 1973. nr rej. KAC-

-276K. cena wywoławcza 4.000.000 zł
12. Ursus C-360 ciągnik, rok prod. 1986. nr rei KAH-138Z

cena wywoławcza 3.500.000 zł
13. Ursus C-360, rok Drod. 1986. nr rei. KAH-139Z. cena Wy­

woławcza 3.500.000 zł »

14. Potein 775 żuraw wieżowy, rok prod. 1974. nr ewidencyj­
ny 642-009. cena wywoławcza 20.000.000 zł

15. Skoda AD 100 dźwig sarnoch., rok prod 1974. nr rej. KAH-
-203Z. cena wywoławcza 10.000.000 zł

16. Richier H 50 koparka gąsienicową z silnikiem Jamz, rok
nrod. 1976. nr ew. 580-053. cena wywoławcza 3.000.000 zł

17. Richier H 50 koparka gąsienicowa z silnikiem Jamz. rok
prod. 1976. nr ew. 580-055. cena wywoławcza 3.000.000 zł

18. Ostrówek K 161. rok nrod. 1975. nr rei. KAC-278K ce­
na wywoławcza 2.000.000 zł

19. spychacz gąsienicowy T 100M. rok prod. 1974. nr ewiden­
cyjny 580-Ó15. cena wywoławcza 1.000.000 -A

20. Polonez 1500. rok prod. 1986. nr rei. KAC-397K. cena wy­
woławcza 5.000.000 zł

21. Star A-29. rok prod. 1975. nr rei. KAA-396E. eena wywo­
ławcza 1.000.000 zł

22. Autosan H9-35. rok prod. 1979. nr rej. KAF-875O. eena

wywoławcza 3.300.000 zł
23. Jelcz 315. rok Drod. 1978. nr rei KAC-258N. cena wywo­

ławcza 1.600.000 zł
24. Jelcz 080. rok prod. 1979. nr rej. KAF-834H. cena wywo­

ławcza 2.100.000 zł
25. Star 28 bez skrzyni ładunkowej, rok prod. 1979. nr rej.

KAC-848G. cena wywoławcza 900.000 zł
26. Star 28 bez skrzyni ładunkowej, rok nrod. 1979. nr rej.

K&.C-423G. cena wywoławcza 900.000 zł
27. koparka kołowa P 501. rok Drod 1984. t 111-354. cena

wywoławcza 4.500.000 zł
28. Robur LD 3000 z siln. Ferguson AD 3-152 (furgon), rok

Drod. 1977. nr rej. KAA-386F, cena wywoławcza 2.500.000
złotych

29. Star 28 oslnobus. rok prod. 1975. nr rei KAF-087H. eena

wywoławcza 1.500.000 zł
30. wózek spalinowy samowyładowczy WNB 2312. rok prod

1978. ew. 3316-021. cena wywoławcza 800.000 zł
31. sprężarkę spalinowa DK-9N. rok mrod. 1974. ew. A15-179.

cena wywoławcza 500.000 zł
32. Tarpan 237S. rok prod. 1985. nr rej. KTG-480U, eena wy­

woławcza 800.000 zł
33. Skoda 706 RTH — polewaczka, rok nrod. 1984. nr rei.

KAF-862X, cena wywoławcza 3.500.000 zł
34. Jelcz 3W 317. rok prod. 1976. nr rei. KAC-504K. cena wy­

woławcza 3.000.000 zł
35. Jelcz 706 RTO (autobus), rok prod. 1984. nr rei. KAD-300N.

cena wywoławcza 1.500.000 zł
36. Jelcz 706 RTO (autobus), rok prod. 1984. nr rei KAD-299N.

cena wywoławcza 1.500.000 , rf
37. Autobus H9-21. rok prod. 1988, nr rei. KADr423P, cena

wywoławcza 3.500.000 zł
38. Star W-28. rok prod. -1972, nr ret KTG-006V. cena wy­

woławcza 800.000 zł
39. Wołga Gaz 23, rok prod. 1980. nr rei. KAD-596F, eena wy­

woławcza 2.000.000 zł
40. Steyr 1491 (samów.), rok Drod. 1979. iw rei KRA-517D,

cena wywoławcza 8.000.000 zł
41. silnik „Aro” (uźyw.), nr 07733. eena wywoławcza 550.000

złotych
42. skrzynka biegów ..Aro" fużyw.). eena wywoławcza 150.000

złotych
43. Tatral48 (ciągn. śiodł.), rok prod. 1973, nr rej. KRB-082S,

cena wywoławcza 2.000.000 zł
44.. Star ZSH-6P (żuraw samojezdny), rok prod 1976, nr rej.

KRB-499S, cena wywoławcza 1,500.000 zł
45. Autosan H9-15. rok prod. 1976. nr rei. KRB-694E. eena

wywoławcza 2.000.000 zł
46. Star 29 osinobus, rok prod. 1978. nr rei KAC-625E, eena

wywoławcza 1.000.000 zł
47. Steyr 1490 (ciągn. siodr.). rok prod. 1977. nr rei. KAC-

-139E, cena wywoławcza 6,000.000 zł
48. Jelcz 3W 317, rok prod. 1979. nr rej. KAA-598Z, cena wy­

woławcza 7.500.000 zł
49. kabina kpi. z wyposażeniem Multicar 25 (nowa), cena

wywoławcza 1.200.000 zł
50. Autosan H9-21 (po wypadku), rok prod. 1985, cena wywo­

ławcza 7.000.000 zł
51. Star W-28, rok prod. 1974. nr rei. KAE-178H. eena wywo­

ławcza 1.000.000 zł
52. Żuk A-06M, rok prod. 1975. nr rei KAB-519F. eena wy­

woławcza 300.000 zł
53. Żuk A-06B. rok prod. 1985, nr rei. KAD-490N. eena wy­

woławcza 1.000.000 zł
54. Polski Fiat 125p (sanitarka), rok prod. 1981, nr rej. KAE-

-8'42D, cena wywoławcza 1.100.000 zł,
55. Żuk A-ll (skrzyń.), rok prod. 1976. rir rej.’ KAD-049X. ee­

na wywoławcza 1.100.000 zł
56. Robur Lo 3000; rok prod. 1980. nr rej. KAC-309N, eena

wywoławcza 1.700.000 zł
57. Star A-29, rok nrod. 1978, nr rej. KRD-869X, cena wywo­

ławcza 1.600.000 zł
58. Star A-29. rok nrod. 1970. nr rei KRD-225E. cena wywo­

ławcza 1.200.000 zł
59. Star A-29. rok Drod. 1976. nr rej. KRD-097G. cena wy­

woławcza 1.600.000 zł

f60. §tar W 200, rok prod. 1974. nr rei. KRD-191E. eena wy.
! woławcza l.e20.000 zł

61. spycharka DT 75, rok prod. 1978. ew. 65. eena wywoławw
i cza 1.250.000 zł
62. żuTaw Polan ZK 101. rok prod 1977, nr rej. KAF-638R,

cena wywoławcza 5.000.000 zł
63. Star A-29. rok prod. 1974. nr rej. KAD-242R. cena wy­

woławcza 800.000 zł
64. Star A-29. rok prod 1978. nr rej. KAD-425V. cena wywo.

ławcza 800.000 zł
65. Autosan H9-21. rok Drod. 1980. nr rei KAC-743K. cena

wywoławcza 6.500.000 zł
66. Jelcz 080. rok prod 1981, nr rei. KAD-030V. cena .wywo­

ławcza 5.000.000 zł
67. Kraz 255B (cia.gn. balast.), rok nrod. 1980. nr rei. KAD-

- 661D. cena wywoławczą 7.500.000 zł
68., żuraw Lech ZK 101. rok prod. 1977. f. 1919,-eena wywo­

ławcza 3.500.000 zł
69. nożyce NM-4-40. rok prod. 1980. f. 730. cena wywoławcza

190.000 zł x■
70. nożyce NM-3-40. rok Drod. 1977. f. 680. cena wywoławcza

180.000 zł
71. nożyce NM-40. rok prod. 1976. f. 883. cena wywoławcza

120.000 zł
72. giętarkę G3-40 (do prętów zbr. bez silnika), rok nrod. 1976.

f.84.f.194,szt.2a80.000zł •

73. snawarke wirowa EWH-450, f 97800. f 97449. szt. 2 fc
200.000 zł

74. transf. spaw. ETC 500, f. 7150. cena wywoławcza 120.000
złotych

75. transf. spaw. EATe-SOO. f. 510. cena wywoławcza 100.000
złotych

Poiazdy należy ogladać przez 3 dni przed przetargiem, pod
niżei Dodanymi adresami:
doz. 1 — ÓFNE Olkusz, ul. Partyzantów 8
doz, 2—21 — HPBM ..Budohut” Czeladz. ul Przemysłowa 21
poz. 22—26 — KM Huta Katowice Zakład Transportu Samo­

chodowego Dąbrowa Górnicza /oględziny tylko w przed­
dzień Drzetargu)

doz. 27—31 — PBP „Budostal-4” Dąbrowa Górnicza Tworzeń
poz. 32 — ZRPH „Igloopol” Zakład Ogrodniczy Bory Malinow­

skie Sarnów, ul. Jasna 42-512 Psary
doz. 33—”4 — WPWiK Zakład Nr 12 Sosnowiec. Ul.' Ostrocór-

ska 35
doz. 35—37 — KPKS Olkusz, al. ,1000-Iecia 1
doz. 33 — Gliwickie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych Za­

kład w Łazach, ul. Daszyńskiego 25
doz 39 — Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłodniczego Będzin,

ul. Dąbrowską 173
Dóz. 40—42 — PTSB „Transbud” Nowa Huta Oddział 4 Sław­

ków
doz. 43—45 — PTSB „Transbud” Nowa Huta Baza Ł^g Kra­

ków. ul. Ujastek 1 (godz. 8—12)
doz. 46.47 — PTSB ..Transbud” Nowa, Huta Oddział 2 Dąbro­

wą Górnicza (godz. 8—12)
doz. 48 — Woi. Spółdz.-Transp. Wiejskiego Zawiercie, ulica

Okrzei 18 (godz. 9—14)
doz. 49 — Fabryka Urządzeń Mechanicznych „Poręba” Poręba

k. Zawiercia, ul. Zakładowa 1
doz. 50 — WSW „Andoria” Andrychów, ul. Obr. Stalingra­

du 28
doz. 51 — „Transmet” Baza Nr 2 Strzybnicą. ul. Przemysło­

wa1
doz. 52 — „Transmet” Baza Nr 6 Czechowice-Dziedzice. uL

Dzierżyńskiego
doz. 53 — Olku łk.ie Przedsiębiorstwo Budowlane Olkusz ul.

Diuga (obok Polmozbytu)
doz. 54 — „Transgór” Mysłowice Krasowy; ul. PCK
doz. 55 — KSŚ „Łazowianka” Łazy. ul. Wiejska 1
doz. 56 — MZBM Dąbrowa Górnicza, ul. Tysiąclecia
doz. 57—61 — Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane Kra’-ów,

ul. Świętokrzyska 12 PTSB „Transbud” Sosnowiec, ul.

Partyzantów 11
doz. 62 — Oddział Sosnowiec, ul. Radocha 4
noz. 63 — Oddział Zawiercie, ul. Pol-ska
Doz. 64—67 — Oddział Sosnowiec, ul. Nawrockiego
doz. 68 — Oddział Chrzanów, ul. Oświęcimska
doz. 69—75 — ZBR Kopalń Skalnych Surowców Drogowych

Baza w Woli Filipowskiej
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacać w przeddzień przetargu w kasie „Ameksu” Mysło­
wice, ul. Grunwaldzka 9 w godz, 8—16 lub w dniu przetargu
w godz. 7—8 w kasie Mieiskiego Centrum Kultury w Mysło­
wicach. ul. Grunwaldzka 7.

Zleceniodawca oraz organizator zastrzegają sobie prawo wy­
cofania pojazdu,lub,zespołu z Drzetargu bez obowiązku poda­
nia przyczyny.., > . U-559-GK

POWSZECHNA AGENCJA HANDLOWA

P.P. Oddział w Krakowie

Przedsiębiorstwo Państwowe Oddział w Krakowie
uprzejmie zawiadamia, że prowadzi pośrednictwo Drży
zakunie walut na przetargach. Przedmiotowa walutę
mogą nabywać jednostki gospodarki usnołecznioneł
oraz prywatne z, przeznaczeniem na działalność gospo­
darczą. Informujemy jednocześnie, że z tytułu nasze­
go pośrednictwa nabywca nie Donosi żadnych dodat­
kowych kosztów.

Zgłoszenia: PAH Oddział Kraków. Rynek Główny 6,
tel. 21-13-08, 22-71-92. K-515/GK

I
SALON LAKIERÓW SAMOCHODOWYCH

poleca najwyższej jakości
lakiery samochodowe

po cenach konkurencyjnych
firmy SPIES HECKER

oraz lakiery, impregnaty, emulsje i farby suche

Lakiery do parkietów, drewna, stali, betonów, ko-
loryzowania tynków itp. firm: Brilux, Sadolin.

Kupisz:
Skład Konsygnacyjny PHZ „Dynamo” SA Katowice,
ul. Roździeńskiego 88a, os. Gwiazd. Pawilon HandJowy
H p„ k. Hotelu „Warszawa”, tel. 588-576. 599-830.

. UWAGA! Lakiery nietoksyczne s atestem między­
narodowym. K-454-GK

Przedsiębiorstwo Projektowania 1 Dostaw

Kompletnych Obiektów „CHEMADEX” w Krakowie

— generalny dostawca i eksporter kompletnych obiek­
tów przemysłu chemicznego

ZATRUDNI NATYCHMIAST
O inżynierów i techników mechaników do prac pro­

jektowych
O inżynierów budowlanych, r uprawnieniami do ze­

społu projektowego
O absolwentów szkół wyższych • specjalnościach:

— aparatura chemiczna
— maszyny i urządzenia . .

oraz pracowników na stanowiska robotnicze:
O spawaczy, z uprawnieniami ponadpodstawowymi
V tokarzy
<> frezera
<5 montera rurociągów przemysłowych
<Ó> malarza konstrukcji stalowych

Oferty przyjmuje i udziela informacji Dział Spraw
Osobowych w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 114/116.
bud. A, III p. pok. 328, teL 37-21-33 wewn. 283.

K-7518

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie. uL Bajeczna 1

zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach

pracowników w n.w. zawodach:
A murarz-tynkarz
A betoniarz
A zbrojarz
A robotnik budowlany, magazynowy
A monter Instalacji wod.-kan.-gaz. i c.o.

Informacji udziela Zarząd Spółdzielni w godz, 8—14.
tel. 11-48-44, 11-14-95.

K-317-GK
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PROGRAM n

teatry
SOBOTA

MINIATURA (pl. Ducha 2): J.
Conrad: Jutro — 19 foyer Tea­
tru im. J. Słowackiego.

Sobota—Niedziela, 26—27 VIII 1989 r, Zefiryny, Kalasantego®

Z mięsem ciut lepiej, cukier i mąka wciąż nieosiągalne

Zaopatrzeniowe kłopoty
nadal dają się we znaki

ZAKOPANE — TEATR im. WIT­
KIEWICZA (Chramcówki 15):
I. Witkiewicz: Sonata B —

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

S.
21.

Jak w sobotę.

SOBOTA

10.00—13.00 TELE-9: Vade-
mecum; Afisz;; Galeria Tele-9;
Film dla dzieci; „Szpital na

peryferiach”; Benny Hdl;
Sport

15.15
15.40 Program dnia
15.45

Bariery

Pcmalutku ale zauważalnie zapełniają się
haki w sklepach mięsnych. Jeszcze do nie­
dawna kilkudziesięciotonowe dzienne dosta­
wy, teraz wynoszą już średnio 120 ton. Coraz
częściej i handel odmawia przyjmowania nie-
chodliwego towaru, który ze względu na ce­
nę odstrasza klientów. Przykładowo wczoraj
handlowcy nie przyjęli 40 ton wędzonki z

kością i schabowego. Pierwszy z tych wyro­
bów nie znajduje nabywców, gdyż ze wzglę­
du na kość jest niepodzielny, a poza tym
sporo waży, co przy wysokiej cenie jest nie­
bagatelne dla kieszeni klienta. Wędzonka nie
znika z haków nawet Po tym, jak zakłady
mięsne zaczęły ją wytwarzać w mniejszych
porcjach. Podobnie jest także z kotletem
schabowym. Tutaj powód swoistej niepopu-
larności jest tylko jeden — wysoka cena.

Wszystko na to wskazuje, że już niedługo
najchętniej kupowane będą najtańsze gatun­
ki mięsa i wędlin. Już teraz najszybciej zni­
kają one ze sklepowych półek. Co w najbliż­
szym czasie pojawi się na nich? Czy zaopa­
trzenie w mięso ulegnie dalszej poprawie? Z

informacji uzyskanych w Wydziale Rynku
Wewnętrznego wynika, że zakłady mięsne i
inni przetwórcy mają wystarczającą ilość su­

rowca do produkcji. Będzie ona rosnąć, gdy
pracownicy zakładów wrócą z urlopów. W
trakcie najbliższych kilkunastu dni powinno
to być zauważalne w sklepach.

Mniej optymistycznie wygląda sytuacja za­
opatrzeniowa z cukrem, którego kupno nadal
jest marzeniem ściętej głowy. Co prawda u-

stalony przez PHS sierpniowy przydział cu­
kru dla Krakowa (3000 ton) jest realizowany
w miarę sprawnie, jednak przy rozchwianym
rynku towar ten jest natychmiast wykupy­
wany po nadejściu dostawy. We wrześniu do
sklepów trafi cukier importowany z Kuby,
natomiast z końcem przyszłego miesiąca na

rynek powinien docierać już pierwszy cukier
z tegorocznej kampanii. Wtedy też powinna
nastąpić oczekiwana przez wszystkich popra­
wa zaopatrzenia.

Stosunkowo najgorzej sytuacja wygląda z

mąką. Wydział Rynku Wewnętrznego UMK

wystąpił z prośbą o pomoc do kilkunastu
województw, jednak otrzymywane 'odpowie­
dzi są wymijające. Wszystko więc wskazuje
na to, że poprawa zaopatrzenia nastąpi do­
piero wraz z dostawami mąki z tegorocznej
kampanii, (koź)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA — NIEDZIELA

O (bk) Cyrk „Arena” . (ul.
Konopnickiej, k. hotelu Fo­
rum): Parada atrakcji — 14.30
i 18.

© MAK (Mikołajska 2) Klub
FORUM: Dyskoteka dla dzie­
ci z pokazem bajek video —

11—13.

© Wesołe miasteczko (Bło­
nia) — 10—21.

Uczniowski telefon

interwencyjny
Kuratorium Oświaty i Wy­

chowania oraz wydziały o-

światy i wychowania w

dzielnicach Krakowa uru­
chamiają telefony infor­
macyjno-interwencyjne. ce­
lem szybkiego wyjaśnienia
wszelkich problemów i'kłopo­
tów z jakimi mogą spotkać się
uczniowie wszystkich typów
szkół i ich rodzice w pierw­
szych dniach nowego roku
szkolnego.

Od 30 sierpnia do 9 wrześ­
nia br. w godzinach pracy u-

rzędów wizytatorzy kuratorium
i wydziałów oświaty i wycho­
wania udzielać będą wszelkich
informacji związanych z orga­
nizacja roku szkolnego, odpo­
wiadać na pytania i problemy
nurtujące uczniów, ich rodzi­
ców i' opiekunów oraz przyj­
mować interwencje przez tele­
fony o następujących nume­
rach:

Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania — 22-99-17

Wydział Oświaty i Wycho­
wania — Śródmieście —

22-08-53

Wydział Oświaty i Wycho­
wania — Krowodrza33-08-64

Wydział Oświaty i Wycho­
wania — Podgórze — 66-58 -53

Wydział Oświaty i Wycho­
wania — Nowa Huta —

44-13-73.

Jak dzisiaj pracuje
handel?

— Sieć branży spożywczej
pracuje jak w wolną sobotę
tj. wytypowane placówki od

godz. otwarcta do godz. 15.00
(około 70 procent całej sieci),
a dyżurne do godz. 17.00.

— Pracują wszystkie pla­
cówki branży mięsno-wędli-
niarskiej w godz. od 8.00—
16.00, wszystkie placówki
branży warzy-wa-owoce w

godz. 8.00—15.00, cała sieć pla­
cówek branży przemysłowej w

godz. 9.00—14.00, a domy to­
warowe i handlowe jak w

każdą sobotę w godz. 9.00—
15.00, Wszystkie placówki u-

sługowe czynne będą w godzi-
ach 8.00—16.00 z wyjątkiem
zakładów fryzjersko-kosmety-
cznych, czynnych w godz.
8.00—14.00.

Stacje benzynowe pracować
będą zgodnie z harmonogra­
mem umieszczonym na sta­
cjach benzynowych tj. od 7.00
do 19.00 plus stacje czynne
całą dobę.

Stacje obsługi samochodów
PP „Polmozbyt” pracować bę­
dą zgodnie z harmonogramem
umieszczonym na stacjach w

godz. od 6.00—14.00.

Parkingi czynne całą dobę.

Z milicyjnej kroniki
Nie wiedział

dlaczego dusił...

Była piątkowa-noc. gdy Ka­
tarzynę N. idącą w pobliżu
Domu Polonii w Rynku Głów­
nym napadł nieznany jej osob­
nik. Mężczyzna rzucił się na

nią a następnie zaczał dusić.
Przerażona kobieta zaczęła
głośno wzywać pomocy. Na
jej szczęście w pobliżu prze­
chodziło kilku przypadkowych
przechodniów, którzy zareago­
wali należycie. Podbiegli do
napastnika, obezwładnili go a

następnie przekazali w ręce
milicji. Nocnym „dusicielem”
okazał się 32-letni Ryszard L.
z Krakowa. Na pytanie dlacze­
go napadł i zaczał dusić Bogu
ducha winną kobietę nie po­
trafił odpowiedzieć.

Dziwny włamywacz

Czy osoba będąca właścicie­
lem prywatnej firmy może być
włamywaczem? Chociaż tru­
dno w to uwierzyć jest to mo­
żliwe. W miniony piątek o

godz. 3.30 nad ranem funk­
cjonariusze ■Wydziału Ruchu
Drogowego wraz z milicjanta­
mi z DUSW Śródmieście na

gorącym uczynku włamania
do punktu napraw RTV przy
ul. Basztowej

'

zatrzymali
, 23-letniego Władysława P. z

Gdowa, będącego właścicie­
lem prywatnej firmy murar­
skiej. Do punktu napraw do­
stał się on po wybiciu szyby.
Nie zdążył jednak niczego wy­
nieść. gdyż w porę został zas­
koczony przez milicje.

(koź)

KIJOw (Krasińskiego 34): Przy­
jazd do Ameryki (USA 15 lat) —

16 (przedpremlera); Czerwona go­
rączka (USA 18 lat) — 18
(przedpremlera); Die Hart
(Szklana pułapka): (USA 18 lat) —

20.15 (przedpremlera). KULTURA

(Rynek Gł. 27); Krótkie spięcie
(USA 12- lat) - 14 . 18; Nieśmier­
telny (ang. 18 lat) — 15.45, 20. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Stan we­
wnętrzny (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Bajki -

10.30; Co lubią tygrysy (poi. 18
lat) — 13.30, 17; Samotny wilk
McQuade (USA 15 lat) — 11 .30, 15.
19. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Obcy — decydujące
starcie (USA 15 lat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne
10); Cobra (USA 15 lat) — 16; Ko­
smiczne jaja (USA 12 lat) — 18:
Frantic (USA 15 lat)' - 20. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Mściciel znad Żółtrj
Rzeki (Hongkong 15 lat) — 15.45;
Osaczona (USA 15 lat) — 18. Pro-
tector (USA 18 lat) - 20. TĘCZA
(Praska 52); C. K. Dezerte­
rzy—cz.IiII(poi.18lat)—17
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Ludzie koty (USA 18 lat) —

15.45; Świat na uboczu (ang. 15 lat)
20; Wirujący seks (USA 15 lat)
— 18. WANDA (Waryńskiego
5): Krokodyl Dundee (austral. 12
lat) — 10; Superglina (USA 18 lat)
12.15; Konsul (poi. 15 lat) - 16; Sztu­
ka
18;
lat)
15):
Jak
18 lat)
lat) —

nia 1):
lat)
McQuade (USA 15 lat), — 18; Po­
dejrzany (USA 15 lat) — 20
WRZOS (Zamojskiego 50): Ucleki
nierzy (fr 12 lat) - 15.45; Dzi’-a
namiętność (USA 18 lat) — 17.45,
Christine (UŚA 18 lat) — 19.30.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

13.30, 15.45, 18. WYPOŻYCZALNIA
VIDEOKASET (Dzierżyńskiego 96)

.

— (9—20); Rynek Gł. 6, II p. (so­
bota 9—15, niedz. niecz.) .

RYSKICH (Jana 12): Wyst.
ka Rewolucja Francuska
sprawa polska” (10—15.30),
(niecz.). DOM JANA
KI (Floriańska 41):
NOWY GMACH (al
ja 3): Wyst.
(10—15.30) MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al
letniego 17). (9—15)
Szczepański 4):
Ewy Sęczawy
LON WYSTAWOWY

Wyst. malarstwa J.
(10—17) KLUB MPIK
nek 4): CZYTELNIA:
warzyszenia ART
nal, Francja •

niedz. (10—14).
18) nledz (niecz.)
(pi Centralny)
(10—18), nledz. (11—15)
„POD BARANAMI”

27): (14—18). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY: (8.30 — 18) MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

„Wlel-
a

nledz
MATEI-

(10—15.30)
3 Ma-

„ŻYDŻI-POLSCY”

Planu s-

TPSP (plac
Wystawa prac

(10—17). SA-
(al Róż 3)

Wejdmana
(Mały Ry-

Wyst Sto-
Internat! o-

Polska (10—18).
GALERIA: (14-

KLUB MPIK
CZYTELNIA-

GALERIA
(Rynek Gł

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nąlne (Sobieskiego 3): Wystawa
— „Malarstwo na szkle” (10—13).
MDK (Świerczewskiego 4): IX

międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa kwiatów I ozdób bibuł­
kowych (14—21).

r“ ,

szpitale
DYŻ URN E M-F

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

lat)

SPECJALISTYCZNA
NIA LEKARSKA
ultrasonograflczna
Sienna 14/5 — w

czynna.

PRACOW-
diagnostyka

Kraków, ul.
sierpniu nie-

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,13.00, 17 00.
21.00. 0.55

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4):
tel 11-83-96 (9—18); gabin stoma­
tolog (9—14); (Skawińska 8), teł
66-34-52 (Długa 38) - tel 22-86-77
(Radomska 36), tel. 11 -26-44, (Ula­
nów 29a), tel. 11-53-33

NOWA HUTA (os. Jagielloń­
skie t), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30; (os, Złoty Wiek)
— tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
■ławickie), tel. 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel 33-21 -97 (8—19), gabin stoma­
tolog. (9—14). (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27, (os. Widok), tel.
37-07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabin. sto­
matolog. (9—14), Teligi 8 — tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27). tel 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce, tel. 55 -16-11.

kochania (poi 15
Fatalne zauroczenie (USA 18
- 20 WARSZAWA (Stradom
Rambo I (USA 15 lat) - 16;
to się robi w Chicago. (USA

— 18; Nocne gry (USA 18
20 WOLNOŚĆ (18 Stvc’-
Kaczor Howard (USA 15

15.45; Samotny wilk

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­
ławska 1; nledz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. Kopernika 19a
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prokc-
cim, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY! os. Na Skar­
pie 65, niedz. — Kopernika 23a
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie
65, niedz. — Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie 65,
niedz. — Witkowice.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice, Skała, Gołcza.
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 6), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 8a) Sułkowi-
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomnik! (Kościuszki 83) Wielicz­
ce (Zdrojowe) Dobczyce (Rynek
ka (Szpitalna 2).

ww w■ •

SOBOTA

radio
OUHMKB

7.10 Muz. młodych. 8.00—1100
Kraków na antenie: 8.00 Cp sły­
chać. 8.45 Konc. życzeń. 9 .30 Hymn
na cześć oręża polskiego. 10.00
Opowieści sybiraka. 10.15 Country
w grodzie Kraka. 10.40 Podegrodz-
ka izba. 11.00 Przeboje klasyków
12.00 Przebój za przebojem. 13 03
Prywatna* Ameryka Kazimierza
Wierzyńskiego. 14.00 .Śpiewnik ro­
dzinny: 'Śpiewaj razem z nami.
14.15 „Blast”.. — Holly Johnsona.
15.00 Konc chopinowski. 15 35
Plos. na życzenie. 17 .05 Radiowa
Biblioteka Muz. 17.55 Katalog wy-
dawn. 18.00 „Cyrulik sewilski”.
21.05 Krak, aktualn. sport. 21.20
Wieczór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomnienia. 0.10 W świecle ka­
meralistyki.

Małe kino: „Szerpo­
wie” — film dokum. Szymona
Wdowiaka

16.15 „5—10—15” — program
dla dzieci i młodzieży

17.00 Konwój
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Zza kulis Sopotu” —

reportaż
19.30 Balet Narodowy Kuby

prezentuje
20.00 Studio Sport (MS w

kajakarstwie; MS w zapasach
w stylu klasycznym)

21.00 Barwy jazzu: jazz no­
woczesny

21.30 Panorama, dnia
21.55 „Chateauvallon”, ode.

16 — serial produkcji franc.
22.45 Goście D. Passenta: T.

Wołek i W. Władyka
23.15 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM III PROGRAM I

Kto udzieli gościny
Ogólnopolskie Towarzystwo

Miłośników Wilna i Ziemi No­
wogródzkiej w Krakowie u-

przejmie informuje, iż’ otrzy­
mało z Rady Koła Związku
Polaków na Litwie (w Wilnie)
pisemną propozycję wymiany
turystycznej z Polakami w

Krakowie grupy 40 osób, w

drugiej połowie września, lub
na początku października br. i
w związku z tym. towarzystwo
nasze zwraca sie z gorącym
apelem do własnych członków,
oraz do innych osób, społe­
czeństwa Krakowa o zgłaszanie
w trybie pilnym swej deklara­
cji na udzielenie kilkudniowej
gościny, wraz z noclegiem u

siebie w domu. Turyści. Polacy
z Wilna zadeklarowali już ze

Polakom z Wilna?
swej strony pisemnie, iż w

ramach miłego rewanżu udzie­
la gościny u siebie w Wilnię
dla nas. Polaków z Krakowa.

Taka forma wymiany turys­
tycznej. w bardzo znacznym
stopniu zmniejszy nakłady fi­
nansowe. albowiem wykluczy
koszta opłaty hotelowej; oraz

żywienia, ponieważ nawzajem
sie zrównoważą. Pozostanie ił-
dynie opłata przejazdu.

Deklaracje swe wraz z adre­
sami prosimy kierować pod
adresem prezesa Głównego Za­
rządu naszego towarzystwa,
lek. med. Stanisława Wersoc-
kiego. zam. ul. Liryczna 1,
31-422 Kraków, teł. 11-79-13
korespondencyjnie.

KRZESZOWICE — Nowości: Co
lubią tygrysy (poi. 18 lat).
SKAWINA — Piast: Ostatni
cesarz1 (ang. 15 lat); Czarodziej­
ski las (USA-jug. b.o.). MYŚLENI­
CE — Wisła: Magiczny warkocz
(chlń. 15 lat); Świat na uboczu
(ang. 15 lat) DOBCZYCE — Raba:
Przeminęło z wiatrem, cz I i II

(USA 12 lat); Legenda o Ondalu
(KRLD b.o ) SŁOMNIKI — Cz-ir:

. Obcy — decydujące starcie (USA
.. 15 lat); .Cotton Club. (USA

WIELICZKA — Górnik:
kochania (poi. 13, lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

18 lal)
Sztuka

Samot-PASAŻ: Bajki — 11, 12;
ny wilk McQuade (USA 15 lat) —

9.15, 13, 15; Co lubią tygrysy (poi.
18 lat) 17, 19. PODWAWELSKIE:
Krokodyl Dundee (austral. 12 lat)
— 16. ŚWIATOWID: Wielka przy­
goda psa Benjiego (USA b. o) —

13.45. ŚWIT: Bajki
król
TĘCZA:' Bajki — 15; Gli­
niarz z Beverly Hills cz. I (USA 18
lat) — 16; C. K. Dezerterzy cz

I«i II (poi. 18 lat) — 17.45. WOL­
NOŚĆ: Labirynt (ang. b .o .) — 10;
Pechowiec (fr. 12 lat) — 12 .

(CSRS b.o.)
Bajki —

13; Żabi
14.

Koniec remontu ul. Długiej,
początek prac w ul. Lubicz

Miejskie Przedsiębiorstwo runkach na trasie: Łagiewni-

Pozostałe jak w sobotę.

Wystawy
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — teł. 999; zacho­
rowania i przewozy, tel. 22-29-99.
Centrala
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99
(Teligi 6) - tel. 55-59-99.
ko (Balice) — tel. 11-19-99
ta (Sieroszewskiego, 86)
padki — tel. 44-42-91 i
Krowodrza I. Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 33 -39-99, Krowodrza
II, Blałoprądnlcka 8. tel 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99 . 206-20 Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

teł. 9 . Myślenice — teł 999, 201-80.
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców. Śląskach
6) — tęl. 999, 78-12-89. Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel. miejski
11-02-09. Iwanowice, tel. 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitnli
wg rejonizacji.

telefoniczna 22-36-00 .

Prokocim —

Lotni.; •

N. Fu-
— wy-

44-48-99

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-85 (niecz.); informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Główny 42, tel.
Krakowska
Długa 38,
(pawilon)
skiego 94,
Wielkiego
wa Huta:
106, teł. 48-59-57; os. Centrum
bl. 6, tel. 44-17-19.

22-23-71,
22-19-98,

Kozłówek
1—teł.

tel. 33 -42-90 .

— tel. 55 -51-87. Pstrow-
tel. 66-69-50. Kazimierza
117 — tel. 37-44-01. No-

os. Kazimierzowskie
C,

WIELICZKA (Rynek 10)

PROGRAM I

7.00, 13.05, 19.00 Serwis Trójki.
> 7.05 Mel. — przebudzanki. 7 25

Czas zieleni. 7 .40 Mel. — przebu­
dzanki. 8.00 Światowid. 8 .15 Komu
plos. 8 .50 Bez próby 9.00 Dixle o

poranku. 9 .25 Obrachunki senty­
mentalne — J . Zadrowska. 9.30

„Przypomnienia” — M. Hry­
niewicz. 9.35 Odkurzone prze-

: boje. 10.00 „Tylko 50 minut”
— Bezalkoholowa Aud Rozr. 10.50
Pod dachami Paryża. 11.30 Uro­
dzeni na początku
Recital z nagrań
go. 12 .50 Wizyty 1
Niech gra muzyka
nie
14.15

______

15.00 Życie na gorąco — przegląd
wyd. tyg. 13 30 Co nam zostało z

tych
16.05
nia.

___

...

18.50 Dni walczącej stolicy —

kronika powstania warszawskie­
go. 19.05 Serwis Trójki. 19.1#
Tomasz Mann — „Zamienione
głowy" 20.00 Polonia śpiewa. 20.15
Chwila z kapitanem Nemo. 2100
Są dziećmi wielu ludzi nasze

DZIENNIKI: 5.00. 5.30, 6.00.
T.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05 14 00
16.00, 19.00. 20.00, 22.00. 23 00.

7.45
gazyn

8.15
855

Po'gospodarsku — ma-

spraw wiejskich
Tydzień
Kino „Teleferii”: „Fan­

tastyczna ciotka” — film pred.
węg., reż. Ilona Katkics

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi”, ode. 6 ,pt.

„Yanomami” — serial dokum.
prod. hiszpańskiej

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny koncert

życzeń
12.50 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat” — program Grzego­
rza Lasoty

13.25 „Morze” — magazyn
13.45 „Próbuję przeniknąć

rytm serca pradawny.,.” —

program o Zenonie Kosidow-
skim

14.10 „Pieprz i wanilia” —

„Nieznany kraj: Jackowo”
14.55 Studio Sport:' MS w

kolarstwie; MS w kajakar-
slowa. 21 .20 Muz. spółka Weilla z stwie
Brechtem 22 00 Piekło 1 szatani.
22.15 Lubię szum starej płyty
22.50 Rozmyślania przed północą!
P. Kuncewicz 23.00 Jam Session
w Trójce. 23.50 Howard Philips
Lorercraft „Przypadek Charlesa
Dextera Warda” — ode. 1. 24 00

Między dniem a snem.

u Andrzeja
Niedzielne

wieku 12 00
S. Askenase- \

podróże. 13.10
14.00 Prywat-
Pityńskiego,

muzykowanie

płyt 15.50 Mag. literacki.
Dzieła, interpretacje, nagra-
17.00 Baw się razem z nami

tV*PROGRAM

SOBOTA

„Panna
— serial

Teieexpress

dziedziczka”,
prod. brazyl.

5.05 Poranne rozmalt. roln. 5.25
Więcej, lepiej, nowoćz. 5.30—8 00
Poranne sygnały: 6.10 Inf. Radia
Kierowców! 6.40 Przegląd inf.
sport. 7 .25 Przegląd prasy radź..
7.55 Komun 8.00 Progn. pog 1 in­
formacje soort. .8 .05 Obse-wacje
K. Zielińskiej. 8 .15 Muz. 8 .28 Ra­
dio Artel. 8 .30 Przegląd prasy 8.40
Merkuriusz Rządowy. 9,00—11.57
Lato z Radiem. 10.30 „Przygoda w

Warszawie” — ode. 47. 11:00 W
obiektywie Lata z Radiem. 11 30
Lato z „Rytmem”. 11.57 Komun.
12.30 Radio Artel. 12.30 Muz. folki,
malow. 12 45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.05 Radio Kierowców.
13.25 Radio sport 13.35 Konc. re­
klam. 14 .05 Radio sport. 14.10 Ra­
diowa pios tyg. 14.55 Pięć minut
o filmie. 15.00 Radio sport. 1510
Mój program w „Rytmie”. 18.05
Radio sport. 16.15, Muz. i aktual­
ności. 17 .00 Radio sport. 18.05 Pro­
blem dnia 18.20 Interstudio ’39.
18.30 Radio sport 19.20 Radio
sport. 19.50 Radio

żołnierzu
Komun.
21.40 Siady pamięci■’ 2205

PROGRAM I

19.20
dzieciom:

i 1 śmier-
21.03 Ra-

19.50
„O Julii,
ci”. 21.00
dio sport.
22.00 Inf. Radia Kierowców.
Zaprósz, do tańca. 22.45 Radiowy
Odeon. 23.00 Inf. sport. 23.15 Pa­
norama świata. 23.30 Zaprósz, do
tańca. 23.55 Półnoe poetów:
gusław Żurakowskl.

NIEDZIELA

Bo-

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z za­
kończeniem remontu torowi­
ska tramwajowego w ul. Dłu­
giej, od dzisiaj przywraca się
na swoje stałe trasy lfnie
tramwajowe nr: 3, 7, 19 i 21.
Również od dzisiaj do 26.10.
1989 r. w związku z remontem
torowiska tramwajowego w

ul. Lubicz na odcinku ul. Ra­
kowicka — rondo Mogilskie
linie tramwajowe: 4, 5, 10, 11
i 15 oraz autobusowe nr „A”,
„B”, „113” i „601” będą kurso­
wały:

Linia nr „4” — od ronda
Mogilskiego w obu kierun­
kach przez al. Powstańców
Warszawy — Grzegórzecka —

Boh. Stalingradu — Wester­
platte — i dalej po swojej
trasie.

Linia nr „5” — od ronda
Mogilskiego przez al. Pow­
stańców Warszawy — i al.
Pokoju do Dąbia — powrót
tak samo.

Linia nr ,40” — w obu kie­
runkach od ronda Mogilskie­
go — al. Powstańców Warsza­
wy — Grzegórzecka — Boh.
Stalingradu — Na Zjeździe —

Limanowskiego — Pstrowskie-
ko i dalej po swojej trasie.

Linia nr „11” — w obu kie-

ki — Pstrowskiego — Cekiery
— Krakowska — Stradom —

Waryńskiego — Westerplatte
— Lubicz — Rakowicka.

Linia nr „15” — w obu kie­
runkach — od ronda Grzegó­
rzeckiego pYzez ul. Grzegó­
rzecką — Boh. Stalingradu —

Westerplatte i dalej po swojej
trasie.

Linia autobusowa „A” i
„601” — od ronda Mogilskie­
go — al. Marchlewskiego —

Olszańską — Rakowicką i da­
lej po swojej trasie. Powrót
w kierunku ronda Mogilskie­
go bez zmian.

Linia autobusowa „B” — od
ul. Brodowicza — al. Mar­
chlewskiego — Olszańską —

Rakowicką i dalej po swojej
.trasie. Powrót w kierunku
ronda Mogilskiego bez zmian.

Linia autobusowa „113” —

od ul. Chrobrego i al. Mar­
chlewskiego <— ul. Olszańską
— Rakowicką i dalej po swo­
jej trasie. Powrót w kierunku
ronda Mogilskiego bez zmian.

Bilety miesięczne, pracowni­
cze i szkolne zachowują waż­
ność na trasach objazdowych.

Linie autobusowe na tra­
sach objazdowych nie zatrzy­
mują się na przystankach po­
średnich.

Weekend sportowo-turystyczny
Wycieczki

Propozycje Koła Grodzkiego
PTTK:

KISobota—trasanr 1i2
— „Do siedziby Baumów”:
Brzeźnica ■— Marcyporęba —

Wysoka — Barwałd Górny,
ok. 15 km zbiórka dworzec
PKP w Płaszowie, godz. 6.50,
odjazd pociągu godz. 7.20.

KI Niedziela — trasa nr 1
— „Królestwo dzikiego ptac­
twa”: Zator — Podolsze ■
Przyręb — groblami wśród
stawów Zatorskich — Przeci­
szów, ok. 7 km. zbiórka dwo­
rzec PKP w Płaszowie. godz.
7.40, odjazd pociągu 8.17.

TKKF zaprasza

KI Sobota — sport i wypo­
czynek z TKKF, basen Kra­
kowianki, ul. Eisenberga,
godz. 10, Puchar Lata w bad-

mintomie, Myślenice, ul. Bucz­
ka 3a, godz. 16 i Szachowy
Puchar Lata, ul. Ugorek 1

(świetlica ogniska), godz. 16.30.

E3 Niedziela — bieg po
^drowie w Parku Jordana,
godz. 8 (obok sadzawki) oraz

sport i wypoczynek z TKKF,
basen Krakowianki, uf Eisen­
berga.

O ligowe punkty
■ Piłka nożna, I liga: Wi­

sła — Jagiellonia, sobota,
godz. 17, III liga: Garbarnia —

Granat Skarżysko, sobota,
godz. 11.

Klasa międzyokręgowa:
Sobota: Grębałowianka —

Kabel godz. 11, niedziela: Hut­
nik II — Igloopol Straszędin
godz. 11, Świt Krzeszowice —

Błękitni Tarnów godz. 17.

Klasa okręgowa:
Sobota: Bronowianka —

Clepardia godz. 17, niedziela:
._ Borek — Cracovia II godz. 11,
— Gdovia — Wisła 11 godz. 16,

Zwierzyniecki — Dalin godz.
16.30, Krakus Swoszowice —

Górnik Wieliczka godz. 16.30,
Orzeł Piaski Wielkie — Tram­
waj, godz. 17. I

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15, nledz
12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU­
ZEUM W t. LENINA (Topolowa
5); Wystawy — „Lenin w Pol­
sce”; „Lenin w Paryżu”
(9—16, wst. wol.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi «l)i „Mieszka­
nie Lenina". .Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow

sklej”, „Zwierzyniec przed I woj­
ną światową" (9—13, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE „KKZY-
SZTOFOKY" (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA ś: Wyst. „Dawnych
wspomnień czar” (9—15) JANA
12: Wyst. „Militaria 1 zegary"
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA:

(9—15). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21): Wyst „Dzieje tea­
tru krak.” (9—15). STARA SY­
NAGOGA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody-
(10—14 po zgłoszeniu na tel. nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (10—13, wst wol.i.
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca 1): Wyst ~

‘ '

ra ludowa” (10—14)
46:

ZEUM
selska
ność i
ski”,
„Mumie egipskie w śwtetle pro­
mieni X”; „Cypryjskie starożyt­
ności" (niecz.); nledz. (11—14)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW
WOJCIECH:* (Rynek Gł.): Wy­
stawa „Dzieje rynku krakowskie­
go” (niecz.), niedz (13—17)
muzeum pamięci Narodo
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM*
(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14), nledz. (niecz.). K3ZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2)
IX kolekcja Grupy Krakowskiej
(11—17) BWA (pl Szczepański la)-
Wyst. malarstwa Norberta Skup-
niewicza i Kazimierza Glaza
(11—18) GALERIA ARKADY (p)
Szczepański 3a): Wystawa gra­
fiki Henryka Chylińskiego (11—18)
MUZ. NARODOWE (Sukiennice).
Galeria polskiej sztuki XIX
wieku) (10 - 15.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9)- Ga­
leria połsklej sztuki do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTO-

..Polska kultu-
Krakowska

Wystawa „Tradycyjna sztu-

Afganlstanu" (10—14) MU-
ARCHEOLOGICZNE (Po-

©: Wystawy: „starożyt-
średniowiecze Małopol-

„Pęadzleja Nowej Huty ’.

SKAWINA (Słowackiego 8)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE ft Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach.

inne.

SOBOTA — NIEDZIELA

w:

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
35-56-64, wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20). sob., niedz.
święta (9—15).

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — te!
34-40-46, (14-18), sob., niedz.
święta (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00.

POMOC DROGOWA PZMot., (Ul,
Kawiory 3): tel. 37-55-78 (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -87
(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT 'PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—13)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 (poniedz
— piąt. 11 —17), sob., nledz. (niecz).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja, ekg, opieka) — tel
11-20-51 (11—18); sob., nledz
(11—181

SCHRONISKO DLA BEZDOM
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72
(całą dobę)

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. 11-20-31
(pon.-piątek: 9—21 .30); (sob. -niedz.
11—181.

EEG — GRAF. PRACOWNIA
PSYCHIATRYCZNO - NEUROLO­
GICZNA. — EEG DZIECI, DORO­
ŚLI. Rejestracja: Kraków — tel.
66-80-07, godz. 19—21 .

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00,
16.00. 19-00. 20.00, 23.00.

9.00,

7.25 Moskwa z mel. ll pios. 7 .55
Komun. 8 .00 Radiowy Mag. Wojsk.
9.00—11 .59 Muz. Lato z Radiem:
9.00 Progn. pog., inf. sport.
Radiowy Tygodnik Kult.
Radio Sport. 12 .05 W

uon

11.30
samo

poi. 12.45 Muz. nowości Pr. I. 13 09

Przegląd tygodn. 13.15 Dla tych,
co nie lubią rocka. 13.45 Dom i

my. 14 .00 Z płytoteki kolekcjone­
ra. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Podwieczorek
przy mikrofonie. 17.00 Wiersze dla
Ciebie. 17 .20 Urzeczony Beskidem
1 Śląskiem — spotk. ze Stanisła­
wem Hadyną. 18.00 Dialogi hist.:
„Dlaczego Hitler objął władzę w

Niemczech?” — rozm. z prof. fiJn-
tonim Czublńskim. 18.15 Świat
muz.: Hist. nagrania muzyki Wie­
niawskiego 19.10 Koncert na. je­
den głos: Shakin Stevens. 19 30
Radio dzieciom: „Powiedz, ile
masz lat”. 20.05 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.05 W blasku sce­
ny. 21.55 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 22.00 Teatr PR: „Li­
sty do Matyldy” — słuch. Leszka
Proroka. 23.00 Ihf. sport

‘ 23.15
Świat w tygodniu. 23.25 Pios. na­
szych twórców: Jan Zalewski
23.55 Północ poetów: Bogusław
Żurakowski.

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Kino „Teleferii”: „Przy­

gody dobrodusznego smoka”
ode. pt. „Nie taki straszny
smok” fifał prod.. węg.;
„Siedem życzeń”, ode. 6 pt.
„Klątwa bogini Bast” — se­
rial TP

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.10 „Bellona” — wojskowy

mag. publicystyczny
11.40 -

życzeń
12.10
12.30

zy z cyklu „Mówi Chandler”:
„Tajemnica jeziora”, cz. 2',

13.35 „Prezydenci”: William
McKinley

14.05 Komedie, komedie, ko­
medie...... Cafe pod Minogą”
reż*. Bronisław Brok.

15.35 „Polska walcząca 1939
—1945”: „Droga do wojny”,
cz. 1 — program studyjno-fil-
mowy

16.35
tka

16.45
17.00

kolarstwie; MS w kajakar­
stwie: MS w zapasach w sty­
lu klasycznym)

19.00 Dobranoc: „Przygód
kilka wróbla Ćwirka”

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt”: Z powrotem do domu

19.30
20.00
20.05 Sobotni seans filmowy:

„Boska
prod. włoskiej

21.55 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.05
Haśek:
kiem”, ode 6 pt.
pies?’”, ~

15.35
ode. 15

17.15 ....

17.30 Studio Sport: MS w

kolarstwie MS w zapasach w

stylu klasycznym (finał)
18.40 Antena
19.00

sie”
19.30

20.00
20.05

ode. 7

cji angielskiej
21.00 “

21.30
22.30
23.05

Wieczorynka: „Trzy mi-

Dziennik telewizyjny
W stronę rynku
„Światła kabaretów”,

(ost.) — serial produk-

7 dni — świat
Sportowa niedziela
Kinomania
Telegazeta

PROGRAM II

„Przegląd tygodnia”

Telewizyjny koncert

Flesz
Telewizyjny Teatr Pro-

Losowanie Dużego Lo-

Teleexpręss
Studio^ Sport (MS. w

kajakar-

Dziennik telewizyjny
W stronę rynku

istota” — melodramat

Teatr TV — Jaroslav
„Spotkanie ze/Szwej-

„Czyj to
. reż. Paweł Trzaska.

Wyk.: Roman Kłosowski. Ma­
rek Kondrat, Marcin Troński.
Jan Kulczycki

22.25 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.45
SCO

23.30
23.35

gwałtu’ *

obyczajowy prod. amerykań­
skiej, reż. William Wyler.

1.10 Zakończenie programu

11-25
(dla niesłyszących)

12.00 Film dla niesłyszących:
„Światła kabaretów”, ode. 7

(ost.) — serial prod. ang.
12.55 „Bronili polskiego nie­

ba” — wojskowy program do­
kumentalny

13.25 ’
------ -

13.55
14.00

wa

1410
Korwina-Mikke

14.45 Aktualności kulturalne.
„Muzyka w starym Krako­
wie”

15.00 Polacy: „Struna” —

film dokumentalny o Tadeu­
szu Siejaku

15.30 Studio Sport — wy­
ścigi konne w Berlinie

15.45 „Niedziela w Ply­
mouth’* — reportaż

16.00 Zbliżenia, czyli to i owo

o filmie
16.30 Brunona Miecugowa -

duchy polskie — duch'wiary
16.45 Studio Sport — wyści­

gi konne
17.30 „Bliżej świata” — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic: kapitan żeglugi wielkiej
Tadeusz Kutek

19.30 Galeria „Dwójki”: Je­
rzy Szot

20.00 Studio Sport: piłka w

grze
21.00 „Usta

'

milczą, dusza

śpiewa” — popularne- arie i
duety operetkowe śpiewają
Grażyna Ciopińska i Bogu­
sław Morka

21.30 Panorama dnia
21.45 „Queenie”, ode. 5 (ost.)

— serial prod. ang.
22.35 Komentarz dnia
22.40 Studio Sport: tenis zie­

mny — ..Złota polska jesień”
— Sopot .89

Jutro poniedziałek
'

Program dnia
Polska Kronika Filmo-

100 pytań do Janusza

TV BRATYSl AWA

Bawsięznamiwdi-

Telegazeta
Klub Filmowy: „Prawo

— dramat spolecz.ro-

Niestety nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej - za

przymusowa przerwę w jego pu-
btikowanfo serdeeznle Czytelni­
ków przepraszamy

Za zmiany w ostatniej chwili
wnrowadzone w programie t»a-

trów, kin, radia l telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

T

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁÓW-

-------------- SKI Kolegiun) w tkładzte Janusz Hań-
derek Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz l«ch Kmietowtcz sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — e-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Zbigniew Satala Edward Wąsik z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kra­
ków, ul Wielopole I III p Adres dla korespondenci! 30 690 Kraków I skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI centrala nr tel 22 75 88 łączy zę wszystkimi działami
Nr telexu 032-2491 032 2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21 22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI 33 300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6 II o tel 203-34 203-54
33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21 56 50 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW .Prasa Książka Ruch” w Krakowie ul Wielopole I DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyłmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków ul Wielopole lipo 110 tel 22 38 06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW Prasa Ksfążka Ruch’ na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ* przyjmują równie# w terenie oddziały redakcji w

Nowym Sączu I Tarnowie tadresv tak wvżejł Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi
odpowiedzialności Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów i kores­
pondencji oraz opatrywania ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówionych
redakcja nie zwraca

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolan
Redaktor wydania — Elżbieta Tosza
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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Moczenie bułki u 1___2."_______________
Moczoną bułeczkę dodaje się do różnego jest, gdy można ją krajać nożem,

rodzaju madzietfia. Bułeczkę należy moczyć
zawsze w zimnej wodzie, albo mleku, nigdy
w gorącej, bo zrobi się kleista i popsuje po-, do których potrzebne są wyłącznie gotowane'

żółtka, gdy białka mogą się przydać prędzej
surowe; oddziela się starannie żółtko, uważa­
jąc aby się nie rozlało. Wpuścić do wrzątku
na płaskie naczynie np. do- małej patelenki.
Gotować 3—4 minuty, następnie wyjąć na

sitb. Gdy ocieknie — przetrzeć.
Smarowanie formy

Blachy i formy najlepiej smaruje się,pę­
dzelkiem lub piórkiem maczanym w rozto­
pionym tłuszczu. Pociągnąć tłuszczem bardzo
cienko, posypać następnie mąka lub. przesia­
ną bułką, wytrząsnąć dokładnie, odwracając
dnem do góry. Pod pierniki smarować moż­
na pszczelim woskiem. Dno piernika wypad-
nie gładkie i lśniące.
Topienie, słoninki

Kraje się do topienia słoninkę w drobną
kostkę, stawia na rozgrzaną kuchnię w ron­
dlu odpowiedniej wielkości. Słonina zacznie
się po chwili topić, robi się szklista i lśniąca
i wydobywa się z niej tłuszcz. Należy pilnie

ei się i zwodnieje. Miarą dobrze ubitej piany

Gotowanie żółtek ■
Do kruchych ciast, sosów i innych potraw

trawę.
Suszenie bułki

Pozostałe kawałki chleba albo bułki wkła­
damy do lekko nagrzanego piekarnika. Gdy
dobrze uschną — mielemy je. w maszynce do
mielenia mięsa, przesiewamy i przechowuje­
my w puszkach lub słojach do użytku ku­
chennego,
Ubijanie piany

Przestarzałe jest przekonanie, że należy u-

bijać pianę tylko w chłodnym miejscu. Aby
ubić pianę muszą być świeże jaja, naczynie
zupełnie czyste i wolne od tłuszczu, białka
starannie od żółtek oddzielone, anj drobna
cząstka żółtka nie może zostać w białkach.
Białka muszą być świeżo ubijane. Gdy stoją
kilka dni. zmącą się, ulegną rozkładowi i nie
ubiją się. Zmącone białko uż£ć do innego
celu, nie mieszać z białkami przeznaczonymi
na pianę. Ubita ze zmąconego białka piana
/iie będzie’trwała, podczas mieszania rozpuś-

HiiimnimnimiHiniHiiuiHnuiiHuinsiHniinfflniHifitntniHWiii utn<

podaje po raz 664. WOJCIECH MACHNICKI

Węgiel kupuj latem... tektury zakładane zimą dla
ocieplenia silnika samochodu.

...głosiło niegdyś popularne , ,., ,

porzekadło. Trawestując je/ ,9° przs’sl<’na
można by rzec, iż zimowe ak- chłodnicy jest tania — kosztu-
cesoria motoryzacyjne też ła- równowartość^ ok. 10 ^jtrów
tem należy kupować. Wszak “ *

w pawilonie firmy IGLOO-
POL na os. Prokocim Nowy w

Krakowie można kupić — je­
szcze po starej cenie, za 1500
zł! — podgrzewacz oleju na­
pędowego do silników diesla.
Ponieważ nie jestem meteoro­
logiem, nie mogę określić, czy
mróz zimą ściśnfe i podgrze­
wacz firmy AC z Białegostoku
spełni - swe zadanie. Wiem
jednak na pewno, że tańszy
już nie będzie.

, Powyższa informacja była
dla właścicieli pojazdów z

silnikami wysokoprężnymi,
poniższa jest dla posiadaczy
„fiatów 125p”, „FSO 1500” i
„polonezów’. Silniki'tych sa­
mochodów konstruowane były
do warunków atmosferycznych
południowych Włoch. Eksplo­
atowane w Polsce już od
wczesnej jesieni są przechło-
dzone, co sprzyja zwiększone­
mu zużyciu paliwa. Wpraw­
dzie niegdyś w' samochodach
„warszawa” była żaluzja ste­
rowana z miejsca kierowcy u-

możliwiająca odsłanianie 1
przysłanianie chłodnicy, ale w

„nowoczesnym” pojeździć li­
cencyjnym produkowanym w

Warszawie z takiej żaluzji
zrezygnowano. Dobrze więc,
że po 21 latach od momentu

rozpoczęcia, produkcji „pol­
skiego fiata 125p” do tego po­
mysłu powrócono. Nie w fa­
bryce, lecz w spółdzielni rze­
mieślniczej w Olsztynie. Pro­
dukowane są tam przysłony
chłodnicy z blachy, umożli­
wiające regulację dopływu

. powietrza na chłodnicę. Przy­
słona ta jest zakładana za a-

trapą wlotu powietrza —

przeciętny użytkownik samo­
chodu o podstawowych umie­
jętnościach manualnych może
sam dokonać montażu — a

ilość przepływającego powie­
trza reguluje się cięgnem do­
stępnym z miejsca kierowcy.
Taka przysłona zastępuje
skutecznie wszelkiego rodzaju

benzyny po obecnej - cenie!
Przy montażu trzeba pamię­
tać, by zalakierowane skrzy­
dełka żaluzji rozruszać- naj­
pierw ręcznie, a potem nasma­
rować w miejscach ich obro­
tu, by nie zardzewiały w cza­
sie eksploatacji. Dodatkową
żaluzję na chłodnice w wer­
sji „FSO 1500” (3300 zł) i w

wersji „polonez” (3450 zł) mo­
żna kupić bez kłopotu w sta­
cji benzynowej CPN w Kra­
kowie przy ul. Kazimierza
Wielkiego."

Więcej światła...

...rzeki Jan Wolfgang Goethe,
choć wcale nie chodziło mu

o oświetlenie. Kto jednak du­
żo jeździ, zwłaszcza w porach
roku, gdy dni są krótkie, mu­
si z sobą wozić latarkę wiel­
ce przydatną w czaśie wyko­
nywania napraw przy samo­
chodzie. Jak jest latarka to

wypadałoby jeszcze wozić dru­
gą osobę jako. postument do
podtrzymywania tej latarki.
Ale nie zawsze w samochodzie
jest pasażer. Wtedy można

skorzystać z doskonałego u-

rządzenia, które zauważyłem
w stoisku z artykułami gospo­
darstwa domowego Domu
Handlowego „Azory” należą­
cego do PSS „Społem” —

Krowodrza w Krakowie. Jest
to tzw. latarka czołowa, któ­
rą z pomocą taśm gumowych
przyczepia się na czole, a ba­
teria zasilająca (płaska 4,5
V) znajduje się na pasku. Na­
wet w najczarniejszą noc mo­
żna. dokonywać napraw przy
samochodzie posługując się
dwiema rękami; strumień
światła kierujemy w napra­
wiane miejsce poruszając gło­
wą. Latarka kosztuje niemało
— 4500 zł, ale dzisiaj już nic
nie jest tąnie. Szkoda, że chcąc
od razu korzystać z urządze­
nia trzeba jeszcze nabyć pła­
ską baterię i źaróweczkę do
latarki.

RFN we Frankfurcie nadW dniach 14—24 września br. w

Menem odbędzie się tradycyjny Salon Samochodowy. Wśród
wielu zapowiadanych nowości m. in. „mercedesa CE 5.0",
największego „peugeota" czy nowej wersji „renault R-5”, a

także małych „audi" niewątpliwie gwiazdą pierwszej wiel­
kości będzie „BMW 850i coupe". Ten pojazd —’ na zdjęciu
— wyposażony w 12-cylindrowy silnik o mocy 220 kW (300
KM) rozwija maksymalną szybkość (mierzoną elektronicz­
nie)'— 250 kmlgodz. Ze startu stojącego do szybkości 100 ■
km/godz. „BMW S50i" przyspiesza w 6,7 sek. Samochód wy­

posażono w katalizator spalin stepujący m. in. nastawami
silnika. Skrzynia biegów z 6(1) przekładniami do jazdy na­
przód. Cena w najuboższej wersji podstawoicej ok. 135 tys.
DM. Ale mimo tej wysokiej cetiy pewien jestem, że td od­
miana samochodu „BMW” pojawi się również na polskich
drogach.

Dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego w C. dłu­
go bedzie pamiętał ten
dzień. W swojej dyrektor-
sko-neuczyciełśkiej karie­
rze ts»k przykrej sorawv

jeszcze nie orzeżył.
Najpierw zgłosiła

wraz z matka jedna
czennic.' składajac na

mie oświadczenie. . iż nau­
czyciel chemii mgr Bogdan
W.. uzależnia.stopnie z nau­
czanego przedmiotu od pod­
dania sie czynowi' nierząd­
nemu. Po tej wizycie były
jeszcze rozmowy z cztere­

ma kolejnymi uczennicami i ich matkami, które
także utrzymywały, że pan ..profesor W. w gabine­
cie chemicznym przystawia sie do panienek”.

Dyrektor; szkoły początkowo naiwnie sadził, że
oświadczenia dziewcząt (wszystkie złożone w tym
samym dniu) są wynikiem perfidnego spisku skie­
rowanego przeciwko osobie rzeczywiście surowego
pedagoga, ale kiedy magister Wi krytycznego dnia

zjawił sie w szkole i został poproszony do gabinetu
szefa szkoły, na odpowiednie zarzuty podniesione
przez jedną z matek, w jej obecności stwierdził:
„czy ja pani córkę zgwałciłem? Nie zgwałciłem, wiec
po co to całe zamieszanie” — dyrektor przestał się
łudzić. Według pana magistra Bogdana W. skoro
nie było klasycznego gwałtu.-skóro nie było stosun-
ku -nłciąwego.. a ,tv’k<i jakieś tam .i/ira-dd" z ’pra-

z TEMIDĄ

sie
zu-

piś-
iź nau-

mieszać, aby się równomiernie topiła, inaczej
od spodu będą zrumienione skwarki a na

powierzchni zostaną surowe. Gdy skwarki
nabiorą słomianego koloru, zestawić natych­
miast z ognia. Inaczej z powodu silnie roz­
grzanego naczynia poczernieją i nabiorą
gorzkiego smaku. Słoninę przeznaczoną na

smalec do przechowania mleć można w -ma­
szynce, mieszać podczas topnienia, następnie
odcedzić przez sito wyciskając skwarki do­
kładnie łyżką.
Nadawanie połysku

Glazurowanie mięsnym potrawom' zimnym
nadaje połysk i zabezpiecza je przed rozkła­
dem. Glazuruje się rozpuszczonym bulionem
z Żelatyną. Glazuruje się pasztety, pieczyste,
drób, kotlety, jaja... Czasem czyni się to tyl­
ko dla ozdoby. Rozpuszcza się bulion z żela­
tyną na gęsty płyn, gdy ostygnie, pociąga się
nim pędzelkiem po mięsie, po
je cienką i lśniąca warstwa,
glazuruje się lukrem, albo
czekoladą.
Podawanie w „krótkim sosie”

Smażone szybko mięso, jak
ki, rozbratle, podlewa się, gdy są zrumienio-

ne łyżką wody lub rosołu 1 podaje natych­
miast na stół. Sosu w takim mięsie jest nie­
wiele; bo są to potrawy
w przeciwieństwie np. do
wają w -„długim sosie”.
Bulion do sosów

Gotujemy w garnku
kości, cebulki, grzybki z wodą, skórki ze sło­
niny. pozostałą kość x pieczeni i z drobiu,
dodać jarzyn, kto lubi doda korzeni. Goto­
wać 2—3 godziny. Nagotowanego smaku u-

żywa się na podlewy do sosów i jarzyn.

w „krótkim sosie”
zrazów, które ply-

resztki mięsa, żył,

czym pozosta-
Ciasta i, torty

rozpuszczoną

bitki, befszty-

I jeszcze ser z kminkiem — przepis
Rozrabiamy w salaterce 25 dag świeżego

białego sera, dodajemy 1 łyżkę masła, soli dó
smaku i szczypię kminku a także 1/2 szklan­
ki kwaśnej śmietany. Wszystkie, składniki
mieszamy... Serwetkę zwilżamy przegotowaną
wodą, wkładamy w nią ser, związujemy 5
sznureczkiem, przykrywamy deseczką, przy- 5
ciskamy kamieniem i zostawiamy do następ- «

nego dnia. Wyborny jest taki ser na prze- 5
kąski do śniadania.
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H Czytelnik g Inowrocła-'
wia, pragnący zorganizować w

tym mieście oddział Krajowe­
go Towarzystwa Propagowa­
nia Zdrowej Żywności, orzy-
znaje sie do trapiących go
wątpliwości: „Trudno bez ry­
zyka na ośmieszanie się nama­
wiać ludzi do organizowania
się w walce o zdrową żywność bardziej świadomych konsu­
la- sytuacji gdy w sklepach
brakuje już nawet octu, a na

półkach pozostały wyłącznie
używki i przyprawy różnych
firm polonijnych: Ludzie ku­
pują wszystko, co nadaje się
do strawienia.

Jak tak dalej pójdżie, naród
będzie się zdrowo odżywiał
niezależnie od naszych dzia­
łań". ■

Wyczuwam ironie— bo cóż
nam pozostało — ale nie Pa-
dzielam poglądu, że -mamy to

wszystko zawiesić na kołku.
Dopóki w nierńal każdym lo­
kalu gastronomicznym (bary
mleczne' wyłączając) na śnia­
danie proponuje sie kapustę,
ziemniaki i sznycla, trudno nie
uznać, że tu, nad Wisłą, jest .

wiele do zrobienia. Zapewne
tak myśli również pan- J. W. z

Inowrocławia, bo atakuje le­
karzy (młodych, bo starszych
temat nie interesuje) prezy­
denta miasta. redaktorów,
prezesa „Społem” (aby wysłał
handlowców na V. Targi Zdró-
wej Żywności do Tarnowa —

tego rodzaju wycieczki należą
już do zwyczaju, dobrego na­
wyku; pewnie i tym razem

zobaczymy autokary z różnymi
rejestracjami).-

rzystwo żywności, musi być
ona poddawana atestacji, aby
przeciąć możliwości wykorzy­
stywania tego ruchu do nie­
uczciwych praktyk. Masny eń-
'tuzjastów porywających' sie
na takie trudy jak uprawy

. biodynamiczne, bez udziału
chemii, mamy wreszcie coraz

mentów.

Przybyło nowe Przedsię­
biorstwo Przetwórstwa Rol­
no-Spożywczego w Łęgu Tar­
nowskim. Spółką zawiaduje p.
Władysław Czaja. Degustowa­
łam płatki pszenne z kieł-
kowanego ziarna, ale rda-
je się, że przebojem

*

żywność
a zdrowie

Miejmy nadzieje, że szók na

rynku żywnościowym wiecznie
trwał nie będzie. I r.óbmy swo­
je. poprawiajmy przynajmniej
to. co rzeczywiście zależy od
nas.

Liczę.-że do Tarnowa ; przy­
będzie więcej niż w ubiegłych
latach ludżi autentycznie za­
interesowanych produkcja
atestowanej żywności. 1 kwiet­
nia, ale nie na prima aprilis,
w Toruniu zebrali sie rolnicy
prowadzący gospodarstwa me­
todami ekologicznymi. Było ich
blisko stu. Zawsze zaczyna sie
od małego.

Zgadzam się ,z doc. Haliną
Sadowska, przewodnicząca
Rady Naukowej KTPZŻ, że

potrzebne ,sa jasne kryteria
dla propagowanej przez towa-

• KKZYŻiWU

ors-

dla

trzy

Łęgu będą susze wa­
rzywne, którymi wińny się' za­
interesować duże stołówki.
Barszcz z granulatu w niczym
nie ustępuje zrobionemu zę
świeżych buraków. Polecam
też mielony czosnek i Sól z je­
go dodatkiem. Nie spotkałam'

dotąd tak intensywnych
paratów wielce, cennego
zdrowia czosnku.

ES Zawiązana zaledwie

miesiące temu spółka, której
nazwy na wyraźne życzenie je­
szcze nie podam, przymierza
sie do produkcji naturalnych
barwników spożywczych — u-

dokumentowanych już stosow­
nymi badaniami —■>z wielce

atrakcyjnego i „modnego” —

jeśli tak można powiedzieć —

surowca, a mianowicie owoców

aronii, a właściwie marnowa­
nych do tej Dory jej wytło­
ków (robimy już soki z aronii).

ES W pewnym mieście (zre­
sztą historycznym) .na wscho­
dzie Polski .(przemilczmy jego
nazwę by nie sprowadzić komuś
na głowę akcji odwetowych),
Sanepid przedłuża w nieskoń­
czoność mitręgę z usankcjono-■waniem nietypowego zakładu

cukierniczego
‘

s dużym do^
świadczeniem produkcji deli­
cji dla osób z różnymi scho­
rzeniami metabolicznymi u-

kładu pokarmowego. Produ­
kcja unikalna na skale kraju,
pobłogosławiona przez orof.
Wiktora Szostaka, dyrektora
Instytutu Żywności i Żywie­
nia, tymczasem ■Sanepid mno­
ży żadania kolejnych badań, a

właściwie ich dublowania. Nie­
którzy urzędnicy już sie nigdy
niczego nie naucza, nora ich
wiec wymienić.

Podczas tegorocznych tar­
gów (31 sierpnia — 2 września)
planowane sa dwa sympozja.
Pierwsze, dla upamiętnienia
prof. Juliana Aleksandrowicza,
poświecone będzie roli ' ma­
gnezu. Przyznany zostanie
medal imienia krakowskiego
lekarza i humanisty dla pro­
duktu przedstawiającego naj­
wyższe walory zdrowotne.

Skoro mowa o roli magnezu:

zespół lekarzy pod kier. prof.
L. Kovacsa (Szeged — Węgry)
przeprowadził badania losowe,
kontrolowane z podwójnie śle­
pą próbą u 985 kobiet, których
konkluzja brzmi: regularne
dostarczanie ciężarnym ma­
gnezu może znacznie zmniej­
szyć liczbę przedwczesnych po­
rodów. noworodków z niedo-
wasa oraz zatruć ciążowych.
Prof. Kovacś poleca podawa­
nie magnezu jeszcze przed
planowaną ciążą, zwłaszcza

jeśli poprzednie zakończyły
sie poronieniem samoistnym.
Podaje te wiadomości za ..Ga­
zetą Lekarską” nr 12/88, wy­
dawana przez Interpress.

Drugie -sympozjum na tar­
gach poświęcone bedzie rolni­
ctwu ekologicznemu i odbę­
dzie sie przy współudziale mię­
dzynarodowej organizacji
IFOAM, której pełnopraw­
nym członkiem jest Krajowe
Towarzystwo Propagowania
Zdrowej Żywności.

Nie będzie tłoku. Hala wi­
dowiskowa sztucznego lodowi­
ska ZKS Unia w Tarnowie,
kompletnie' już wykończona,
pomieści wszystkich pasjona­
tów ruchu na rzecz lepszej
żywności.

HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY'
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Odgadnięte wyrazy wpisać do diagramu lewego jed­
nym ciągiem tak, aby ostatnia litera jednego stanowiła
początek następnego. Litery diagramu lewego przeniesio­
ne do diagramu prawego zgodnie z numeracją utworzą
rozwiązanie — myśl W. Grzeszczyka.

. 37. zaciśnięta jest symbolem gniewu, 12. buraczki z

chrzanem, 38., kunszt, 40. paś królowej lub cytrynek, 39.
słownik o charakterze encyklopedycznym, 27. organ, 20.
pies australijski, 14. persona, 11. grecka bogini nieszczę­
ścia.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 2 września br. (decy-
djije data stempla pocztowego) z dopiskiem „Łamigłówka
z Agory”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 188 „GK”
Krytyka to zemsta umysłów jałowych nad twórczymi.

Maryla Wolska.
Nagrody otrzymują: J. Doroszewski — Kraków, S.

Kałucki — Krynica, T. Lachowicz-Ciastoń — Warszawa.
P. Siaga — Nowy Targ, P. Pasek — Dębica.

Kasa walutowo
O DOLAR USA: 8000 zł

— TYLKO SKUP (Bank De-

pozytowo-Kredytowy w Lu­
blinie oddział w Krakowie
Ul. Szpitalna), 8000—8200 zł

.(Bank PKO Nowy Sącz, al.
'

Wolności), 7950—8200 zł (Bank
PKO Tarnów^ ul. Krakow­
ska), 8100—8400 zł (kantor
Polskiego Związku Motorowe­
go Kraków ul. Dietla 51),
8100—8500 zł (Kantor PE-
WEX Kraków ul. 18 Stycz­
nia 51), 8300—8400 zł (kantor
prywatny Kraków ul. Sze­
wska 14 III p.). .

O BON Banku PeKaÓ:
7700—7900 (Bank PKO Nowy
Sącz), 7500—7760 zł (Bank
PKO Tarnów), 7500—8200 zł

(kantor PEWEX Kraków),
7600—8000 zł .(kantor —

ków, ul. Szewska).
O MARKA RFN;

4560 (bank Kraków, ul. Szpi­
talna), 3960—4100 żł (Bank
PKO Nowy Sącz), 3900-—4100
(Bank

' PKO Tarnów), 3900—
4200 zł (kantor PZM Kra­
ków). 3950—4250 zł (kantor
PEWEX Kraków), 3900—4160

Kra-

8962-

zł (kantor Kraków, ul. Sze­
wska).

O FRANK SZWAJCAR­
SKI: 4608—5304 zł (bank Kra­
ków, ul. .Szpitalna), 4400—
4760 zł (Bank PKO Nowy
Sącz), 4500—4760 zł (Bank
PKO Tarnów), 4600—4900 zł

(kantor PEWEX Kraków),
4380—4840 zł (kantor Kra­
ków, ul. Szewska).

O SZYLING .AUSTRIA­
CKI: 500—580 zł (Bank PKO
w Nowym Sączu i w Tarno- .

wie), 550—600 zł (kantor PE-

WEN,'Kraków). 535—595 zł
(kantor, Kraków, ul. Szew­
ska).

O WALUTY SOCJALI­
STYCZNE (tylko w prywat-
nytn kantorze w Krakowie

przy ul. Szewskiej 14 HI p.):
LEW bułgarski 570—650 zł,
KORONA czechosłowacka
140—170 zł, MARKA NRD
320—380 zł, LEJA rumuńska
—

' TYLKO SPRZEDAŻ 60

zł, FORINT węgierski 75—95
zł, RUBEL radziecki 530—600

zł.

NR 34
POZIOMO: 7. współdziała­

nie między różnymi przedsię­
biorstwami, 8. wody mineral­
ne o dużej zawartości dwu­
tlenku węgla, 9. sosna w za­
raniu, 11. do kompletu z bro­
dą, 13. legendarna założyciel­
ka Kartaginy, porzucona przez
Eneasza popełniła samobój-:
stwo, 15. ze statoż. 'ceramiki:

piękna, wysmukłą, .służyła do
przechowywania -wody czy wi­
na, 17. obraz na własnej skó­
rze, 19. szczególny rodzaj sa­
natorium, 22. drobnej postaci
— wielki szkodnik roślin, 25.
stał się symbolem posła nie­
złomnego, 27. wraz z kwiatami ■
zdobią ogrody i parki. 28.
óstrokrzew paragwajski, daja
aromatyczny napój o własno­
ściach kawy i herbaty, 29. do
wycierania. 30. na paszę, z ro­
dziny motylkowatych, 31.
pierwsze wydanie utworu.

PIONOWO: 1. potrąja wzrost
do rozmiarów wielkoluda. 2.

słynna „Księżycowa”, „Patety-

wie dorosłymi pannami, to nie powinno być ..spra­
wy”. Inne jednak stanowisko na obyczaje uskutecz-

,niane przez pana profesora w chemicznym gabine­
cie zajęły organy ścigania i oczywiście władze oświa­
towe.

„Miałam kłopoty z matematyka i chemią” — ze­
znawała Anna — ..groziło mi powtarzanie klasy.
Pewnego dnia profesor W. zaczepił mnie na kory­
tarzu szkolnym i powiedział, że być może uda się
coś dla mnie załatwić. Niespodziewanie profesor z

matematyki bez żadnego dodatkowego’ zdawania

czna” Beethovena, 3. w daw,
Polsce: niższy urzędnik sądo-
wo-policyjny, także poborca
podatkowy, 4. wyraża myśl u-

moralniającą, 5. drzemika sy-
baryty, 6. olśniewająca uroda,
10. przeciwnik, bez broni, 12.
uczy „najgroźniejszego” przed­
miotu, 14. zmiana na lepsze,
16. ślamazarny guzdrała, 17.
współzałożyciel „Skamandra”,
liryk,, satyryk, autor ulubio­
nych opowiastek dziecięcych,
18. najprymitywniejszy
„młyn”, 20. rzemiosło żołnier­
skie, 21.- wujek w rodzinie, 23.
druga e wielkich wysp Indo­
nezji, w Wielkich W. Sundaj-
skich, 24. służba dworska, 26.
tu. walczyła Brygada Strzel­
ców Podhalańskich pad
Szyszko-Bo.huszem', 27.
smakowa przyprawa do
pek i sałatek. x
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POZIOMO: T. fantastyka. 8.
herbata, 9. tyrania, 11. baty,
13. lewada, 15. aliaże, 17. ana­
nas, 19. nastrojowiec, 22. kli-
per. 25. rozłam, 27. garuga, 28.
kolt, 29. Orestes, 30. odprysk,
.31. konsyliarz.

PIONOWO: 1. prześwit, 2.
zasada, 3. Strabon, 4. statyka,
5. skarga, 6. palisada, 10, klep­
sydrą, 12. dezyderat. 14. do­
radca, 16. lawenda, 17. Antek,
18. stwór, 20. przerost, 21.
Bruksela, 23. luksusy, 24. Esto­
nia, 26. meteor, 27. gepard.

gen.
wielo-
kana-

nad-Rozwiązania prosimy
syłać do dnia 2 września (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 34”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

feso-r śmiał się. że i tak nikt mnie nie usłyszy. W
ostatnim desperackim odruchu, z

'

obrzydzeniem
pchnęłam profesora na ścianę. Zatoczył się i uderzył
głową ‘w stojak na plansze. Upadł na podłogę. To
mnie uratowało. Korzystając z powalenia profesorń,
dopadlam drzwi,, przekręciłam klucz 1 wybiegłam
na korytarz. Nie było na nim nikogo, bo to już było
późne popołudnie. Z płaczem wróciłam do domu”.

Równie szokująca jest opowieść uczennicy dru­
giej, Barbary: „nie mogłam sobie poradzić z che­
mią. Groziła i mi dwója. Pr ofesor W., zaproponował

mi pomoc. Początkowo rzeczywiście przerabialiśmy
materiał, pan profesor był nadzwyczaj miły, cierpli­
wy i dziwiłam .się, że taki potrafi być, bo normal­
nie. w klasie, był niezwykle ostry, opryskliwy' i
■wszyscy sie go panicznie bali. Po półgodzinie jednak
mogłam sie przekonać jakie były przyczyny tej pro­
fesorskiej troskliwości.

Powiedział, że jak będę rozsądna, to chemii nie
muszę sie bać. Ani w tym roku, ani w przyszłam..
Potem objął mnie ramieniem, rozpiął bluzkę i pod-

___ __________ __

niósł do góry mój biustonosz. Byłam zaskoczona
Co 'pan robi, panie .profesorze?, ale on nie zważał . tym. co sie dzieje, próbowałam odpychać profesora
na moje słowa. Szybko obnażył się. 'zerwał ze mnie ale on nie reagował na moje protesty. Całował mot

bluzkę i spódnice. Krzyczałam i. hrond-m się. .ą pro- G »-’'ki ob’eśnie wkładał reke pod moja sukien-
—I—.— □

materiału wystawił mi trójkę, trójkę otrzymałam
także od profesora W. z chemii. Kiedy to się już
stało, ban profesor zaprosił mnie do gabinetu che­
micznego. Niczego złego nie podejrzewałam, wiec
poszłam. On zamknął na klucz drzwi i powiedział,
że za to, co dla mnie zrobił powinnam być mu

wdzięczna. Nie wiedziałam jeszcze jak profesor tę
wdzięczność rozumie, ale szybko przekonałam się
o co mu chodzi. Zbliżył się do mnie, czerwopy
i szybko 'oddychający, zaczął mnie tulić i dotykać
moich piersi. Próbowałam go odpychać, mówiłam

•n_

NAGRODY WYLOSOWALI

Z'
0-
K.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 3
12,13,14,15-08 -1989 książki
trzymują: M. Tiahnybok,
Konik — Kraków, B. Mróz —

Łazy Brzyńskie, L. Szlosek —

Tarnów, W. Gicala — Boch­
nia, B. Mrozowski- — ŃoWy
Sącz, O. Pająkowska — Ska­
wina, J. Kowalska — Byd­
goszcz. R. Idzi — Roszki, J.
Kozioł — Tarnowiec.

Nagrody prześlemy pocztą.

kę': Dopiero gdy wyjął swojego członka i kazał mi
go wziąć do ręki Postanowiłam zareagować zdec.y-
dowąnie. Z całej siły uderzyłam profesora w twarz.
Po tym uderzeniu on jakby otrzeźwiał, dał mi spo­
kój i powiedział, że da mi z chemii ocenę dostatecz­
na. ale pod warunkiem, że nikomu nie powiem
o tym. co sie stało. Dałam mu -słowo, któie jednak
teraz łamię. Robię tak dlatego, gdyż uważam, że
profesor W. jest pospolitą świnią i młodzieży w żad­
nym przypadku uczyć nie powinien”. . .

'

Podobnie „treściwe” były zeznania dwóch dal­
szych dziewcząt. Ich zdaniem magister Bogdan W.

„różne rzeczy” wyprawiał także z innymi uczenni­
cami, ale te ostatnie tylko ze znanych sobie wzglę­
dów nie chcą zeznawać w jego sprawie. Być może

uznały, że skoro pan profesor dał im trójczyne. mi­
mo że. na taką ocęne nie zasługiwały, to miał pra­
wo oczekiwać wdzięczności. A że wdzięczność te ro­
zumiał jako seksualna uległość, to już rzecz inna...

Bogdan W. jeszcze
’

przed zakończeniem procesu
został dyscyplinarnie zwolniony. Podczas rozprawy.
zaś nie przyznał się do stawianych mu zarzutów,
jednak sad w oparciu o zębrany materiał dowodo­
wy uznał winę „pana profesora” za udowodniona I
i skazał, go na 2 lata pozbawienia wolności. Jako |
karę dodatkowa orzeczono zakaz wykonywania i
przez magistra W. zawodu nauczycielskiego przez j
okres łat 5. Sąd II instancji utrzymał ten werdykt j
w mocy.

JANUSZ HANDEREK |

Jacek Poprzeczko w

„POLITYCE” sriuje reflek­
sje na temat, jak wyglądać
będzie rzeczywistość, w

której „Gazeta Wyborcza”
stanie się pismem oficjal­
nym, a „Trybuna Ludu” —

gazetą opozycyjną. Trudno
oczywiście., oczekiwać, że
nowy układ polityczny . w

Polsce będzie działał bez­
kolizyjnie. Czy uczestni­
czący w nim partnerzy, a

zarazem, przeciwnicy, oka-
żą się wystarczająco skłon­
ni do kompromisu, czy też
czyhać będą na porażki
„drugiej strony”? Nadzie­
ję czerpać można, m. in.
stąd, że poczucie wspólne­
go zagrożenia, zagrożenia
podstawowych interesów

kraju przeważy nad oba­
wą o interesy cząstkowe.
Rząd „solidarnościowy” ma

za sobą wielki potencjał
poparcia społecznego. Szan­
sa, by jemu właśnie
piej niż innym udało
stawić czoła polskim pro­
blemom polega nK. szcze­
gólnej możliwości wyr­
wania społeczeństwa k. apa­
tii.

le-
się

W tym samym numerze

Adam Krzemiński przed­
stawia sylwetki? _ „

premiera Tadeusza Mazo­
wieckiego
myślenia
tyczną.

nowego

— jego sposób
i filozofią poli-

JEDŹ DO POLSKI

„KONTRASTY” za „The
Warsaw Voice”-- drukują
fragmenty zagranicznych
wysokonakładowych infor­
matorów dla turystów wy­
bierających się do Polski.
Wszystko, co napisano o

nas, jakby wiemy, a jed­
nak... lektura budzi zaże­
nowanie. Napiwek jest to

coś, czego oczekuje od cie­
bie każdy Polak, który
pracuje dla Ciebie za pła­
coną mu pensję lub wy­
świadcza ci grzeczność.
Przy czym napiwek w Polsce
nie ma nic wspólnego z

tym, do czego przywykłeś
w swoim kraju. Dawanie
napiwków w złotówkach
(polski pieniądz) może
być potraktowane jako o-

braza (...) Staraj się uni­
kać podróży polskimi kole­
jami! Pociągi są niewiary­
godnie brudne i pachną
tak nieprzyjemnie, że w

dniu podróży nie będziesz
w stanie zjeść czegokol­
wiek (...) Polacy i ich swoi­
sta MENTALNOŚĆ to,
prócz zabytków (patrz
„Monuments”), podstawo­
wy powód dla które-
oo WARTO ODWIEDZIĆ
POLSKĘ.

Alek-
szef

ZSL:

POWIEDZIELI:
sander Bentkowski,
Klubu Poselskiego
Gdyby PZPR gwarantowa­
ła dziś, że będzie w tym
kraju cokolwiek lepiej, że
wyprowadzi nas na odrobi­
nę lepszą drogę, nie było­
by problemu tz koalicjami
w parlamencie. Tylko kto
obecnie w to uwierzy? jeś­
li więc „Solidarność" czuje
się na tyle odpowiedzialna,
że decyduje się i chce ten

cały bałagan wziąć na

swój grzbiet — to ja się
dziwię PZPR, że nie chce z

tego skorzystać i powie­
dzieć: weźcie to i zróbcie z

tym porządek. Czy potem
nie będzie wygodniej siei
dzieć w Sejmie i krytyko­
wać zły budżet, inflację,
niegospodarność? "TYGOD­
NIK KULTURALNY”.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY w -„PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM”
o tym, że uwłaszczenie no­
menklatury nie jest . drogą
do reprywatyzacji (Przed­
stawiciele dotychczasowe-’
go kierownictwa mogą o-

trzymać firmę do swojej
dyspozycji drogą zakupu
lub dzierżawy. Nawet ■nie­
wielkie przedsiębiorstwa
dysponują majątkiem war­
tości . kilku miliardów . zło­
tych. Możliwość wykupie-

J ńia firmy przez dotychcza­
sowych dyrektorów w

sposób jawny, jest iluzo­
ryczna. —■Zbigniew Gór-

■ski ..Miliarderzy z nomi­
nacji” O w „PRAWIE I
ŻYCIU” dyskusję psychia­
trów radzieckich, zorgani­
zowaną przez redakcję „Li-
tięraturnoj Gaziety’? o tym
czy Stalin by szaleńcen?
(„Wszyscy, którzy trzeźwo

■ patrzą na Stalina, dostrze-
: gają w jego postępowaniu
i oznaki szaleństwa. Nie jest

ważne, czy współczesna
psychiatria znajdzie dla je-

J go zachowania właściwa

diagnozę. Być może za 100
(lat w podręcznikach' psy­

chiatrii znajdzie się jed­
nostka cjiorobowa nazwa­
na „syndromem. Stalina”,
lub „syndromem tyrana’’).
O w „ODRODZENIU” o

tajemnicach i ciszy wokół
„skarbu tysiąclecia” —

klejnotach królewskich ze

Środy Śląskiej.


